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Warszawa złożyła hołdPogrzeb
gen. Świerczewskiego 
we wtorek

Pogrzeb ś. p. gen. Świerczew­
skiego odbędzie się w Warsza­
wie, we wtorek, o godz. 14.00.
Zwłoki śp. gen. Świerczewskie­
go zostaną wyprowadzone z Klu 
bu Oficerskiego przy ul. I Armii Ciężkim kirem  żałóby okryła sięj Na lotnisko pośpieszyły delegacje 
W . P Kondukt żałobny przei-1stolica Polski w dniu sprowadzenia j robotnicze poszczególnych zakładów 
dzie nrzez nlirp W irw m i- szczątków zwłok poległego od kul 1 pracy z rozwiniętymi czerwonymi e przez warszawy na j faszystowskich skrytobójców spod | sztandaram i,
riac Zwyaęstwa, po czym na- , znaku UPA — wicem inistra Obrony j Wokół lotniska ustaw iły się w  czwo 
Stąp1 złożenie zwłok na cmenta-1 Narodowej ś. p. generała Karola roboku delegacje organizacji poli- 
rzu Wojskowym na Powązkach. Świerczewskiego. j tycznych, społecznych i młodzieżo-

| wych z pocztami sztandarowymi, 
W środku czworoboku zajęli miej

szczątkom  g e n .  Ś w ie r c z e w sk ie g o
Uroczystości żałobne 
w  dniu wczorajszym

Do Komitetu Centralnego PPR
SZANOW NI TOWARZYSZE!
Łączę się z Wami w bólu po zamordowaniu iedneeo 

z najwspanialszych bojowników sprawy wolności i socja- 
lzimu kochanego towarzysza Waltera gen. broni Karola 
Świerczewskiego

(—) Edward Osóbka Morawski
PRZEWODNICZĄCY CKW PPS

Do Towarzysza W iesława
Sekretarza Generalnego 

Polskiej Partii Robotniczej
SZANOW NY TOWARZYSZU!
Do głębi wstrząśnięty śmiercią od skrytobójczych kul 

ukraińskich faszystów, czołowego bojownika klasy robotni­
czej, wspaniałego żołnierza tylu frontów walk z faszyzmem, 
bohaterskiego żołnierza polskiej niepodległości,— tow. gen. 
Karola Świerczewskiego — składam na Wasze ręce wyra­
zy najgłębszego współczucia z powodu tej ogromnej stra­
ty, —  naszej wspólnej straty.

Z socjalistycznym pozdrowieniem

(—) Cyrankiewicz
SEKRETARZ GENERALNY PPS

Tow. gen. K. Świerczewski

pus oficerski Wojska Polskiego oraz 
przedstaw iciele władz państwo wy ca 
i mieskich. P rezydenta R. P. repre­

zentow ał szef K ancelarii Cywil­
nej Mijał. Generałowie — K om ar i 
Zawadzki prowadzą córkę tragicznie j 
zmarłego generała Świerczewskiego. | 

O godzinie 14.45 na lotnisko p rz y - ' 
bywa m inister Obrony Narodowej 
Naczelny Dowódca W ojska Polskie • 
go M arszałek Żymierski.

Punktualnie o godz. 1510 wystrze 
łona w  górę rak ie ta  oznajmia zbliża­
nie się samolotu, który ląduje w  środ 

sca wicemarszałek Zambrowski, ku ustawionego czworoboku. Przy
j  członkowie Rządu R. P. z wice- | dźwiękach hym nu narodowego zebra 
prem ieram i Gomułką i Korzyckim | ni zbliżają się do samolotu O twiera- 

! na czele, przedstawiciel rep u b lik ań -] 14 się boczne drzwi Douglasa, uka-
! skiej Hiszpanii, M anuel Sanchez Ar- żując okrytą wieńcam i trum nę. Z głę
j cas, przewodniczący Klubów Poseł- j hi wysiada gen. St. Zawadzki, któ- 
j skich Sejmu Ustawodawczego, gene- j ry składa M arszałkowi kró tk i żoł- 
ralicja i licznie reprezentow any kor nierski raport.

— „Generał K arol Świerczewski— 
odpowiada M arszałek — spełnił swe 
zadanie w służbie narodu polskiego. 
Odegrać hym n narodowy i oddać ho 
nory wojskowe".

Do w nętrza samolotu wchodź1 ro­
dzina, w iceprem ier Gomułka i Mar ­
szałek Żymierski, przykryw ając tru ­
mnę flagą o barwach naro Owych, 
poczem szefowie D epartam entów  Mi 
nisterstw a Obrony Narodowej, przy j 
dźwiękach m arsza żałobnego,' Piorą

Z P P S
składa
kondoler»cjQ

Do Przewodniczącego Klubu P o­
selskiego PPR Tow. Zenona K,i.s/ki. ■ 

Szanowny Towarzyszu.
W strząśnięty do głębi śm iercią bo­

haterskiego żołnierza polskiej rewolu  
cji, w iernego syna ludu polskiego, 
członka KC Waszej Partii i posła na 

i Sejm  Ustawodawczy — tow. gen.
, Karola Świerczew skiego — składam  
j im ieniem  ZPPS na Wasze ręce w y­
razy najgłębszego współczucia z po­
wodu tej w spólnej naszej, a ogrom ­
nej straty.

2  socjalistycznym  pozdrowieniem  
(—) Julian Iiochfeld  
Przewodniczący ZPPS

Odwołanie alarmu powodziowego dla Śląska
W isła i W arta ciągle grożą

P u n k t ku lm in acy jn y  pow odzi p rz e ­
niósł się w dn iu  29 m arca  w re jo n  
P łocka, gdzie w skutek ruszen ia  zato ­
ru  w Z akroczym iu  sy tuacja  sta je  się 
pow ażna.

Spływ ający zato r uszkodził m ost w 
W yszogrodzie. W ał na p raw ym  b rze ­
gu Wi-sły w okolicach T cru n ia  powa 
żnie zagrożony. W n iek tó rych  m iej-

P om oc
gospodarcza
Polsce

WASZYNGTON (PAP).
uda się do Polsk i kom isja złożwna z 
p rzedstaw icie li o rgan izac ji żyw nościo­
wej i ro ln iczej przy  ONZ (FA O) w 
celu zbadania p o trzeb  żywni ości o w yc h , 
gospodarczych i p rzem ysłow ych P o l­
sk i.

scach woda podm yła  w ał i zalała  o- 
koliczne wsie i łąki. A kcja ob ro n n a  
w toku.

Sy tuacja  pow odziow a w  w oj. g d ań ­
skim  ód czasu  zerw ania  m ostu w 
Tczew ie (6 przęseł ponad  głów nym  
korytem ) n ie  ulega żadnym  zm ianom . 
N iebezpieczeństw o wylew u W isły p o ­
przez w ały n ie  grozi, jed n ak  stan  w o­
dy będzie o p ad a ł ba rd zo  pow oli, co 
przedłuży nieco ku lm inację.

ODRA

Na dolnej O drze w ał lewy, po  stro  
nie n iem ieckiej, naprzeciw  W iducho­
wa. p rzerw any . Resztki lodu u łrzy - 

I m u ją  się jeszcze ty lko  na dolnym  bie- 
W kró tce  gu Odry.

W  w ojew ództw ie w rocław skim  a- 
iarm  pow odziow y odw ołany.

Pow yżej m iejscow ości Ognica lody 
na O drze spłynęły. W dn iu  27 m arca 
zaczęło się fo rm ow anie  na  k ilom etrze  
695 nowego zbiorow iska kry , k tó re  do
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godzin po łu d n io w y ch  spow odow ało 
zwyżkę poziom u w ody 0 120 cm. Stan 
wody pon iże j G ryfina w y kazu je  m i­
n im aln y  w zrost.

WARTA
Na górnym  odcinku  W arty  woda 

nadal pow oli opada. Akcja n iesien ia  
pom ocy przez in sty tu c je  c h a ry ta ty w ­
ne dła ludności d o tk n ię te j pow odzią 
prow adzona jes t w dalszym  ciągu.

Ja k  w y n ik a  z osta tn ich  m eldunków  
fala k u lm in acy jn a , k tó ra  m inęła  P o ­
znań doszła  do Skw ierzyny. Sy tuacja  
jest tam  pow ażna, w ały bow iem  są 
zagrożone. A kcja obrony w ałów  trw a 
bez przerw y.

Groźny zator koło Swierkocina, k tó ­
ry w ubiegłym tygodniu spowodował 
zalanie okolicznych wsi, dzięki wy­
tężonej i ofiarnej pracy saperów, w 
dniu wczorajszym zaczął spływać. 
Zlikwidowany został także drugi za­
tor, który groził zalaniem m iasta W it­
nicy.

NOTEĆ
Kry lodow e sp ły w ają  n o rm aln ie  na 

całym  biegu Noteci, tw orząc  w n iek tó ­
rych m ie jscach  zupełn ie n iegroźne za­
tory . Sy tuacja  na  tej rzece jest całko 
wicie opanow ana  przez akcję  prze 
ciw pow odziow ą saperów .

trum nę na ram iona i niosą w  kierun 
ku karaw anu. Na trum nę złożono ge 
neralską czapkę zmarłego, ze zna­
kiem draśnięcia zdradziecką, m or­
derczą kulą, w iązankę czerwonych 
róż oraz liczne wieńce. Wokół t-am - 
ny zajm uje miejsce honorowej w ar­
ta  oficerska.

Rozlega się urywany, przenikliwy 
w arkot w erbla i p rze i f.um ną roz­
poczyna się defilada. Przesuw ają się 
pochylone czerwone sz tm dary  pocz­
tów Polskiej P artii Robotniczej, Pol­
skiej Partii Socjalistycznej, organiza 
cji zawodowych, społeczny..', i mło­
dzieżowych.

Samochód ze zwłokami ś. p. gen 
Świerczewskiego rusza w kierunku 
Centralnego Domu Oficer;,c ego.

O godz. 17.45 konduKt żałobny 
przybył przed gmach Centralnego 
Domu Oficerskiego. Szefowie D epar­
tam entów  MON przy dźwiękach m ar 
sza żałobnego znoszą trumnę.

W półmroku udekorowanej kirem 
sali zapada głęboka cisza. Wszyscv 
w  skupieniu oddają hołd poległemu 
na posterunku bojownikowi wolno­
ści i demokracji.

r ;.^ . \

Okolice Wyszogrodu pod wodą.

Iow. Cyrankiewicz
n a  p o s i e d z e n i u

Stołecznej Rady PPS
Prezydium Stołecznei Rady 

PPS zawiadamia Towarzyszy, że 
i dnia 31 bm. o godz. 16-ei w lo- 
i kału Dzielnicy PPS Śródmieście 
odbędzie się plenarne posiedze­
nie Stołecznei Rady PPS z udzia 
łem Sekretarza Generalnego 
CKW PPS to w . premiera Józefa 

(Foto s a p ) Cyrankiewicza.

Kiedy zakończy się 
K o n f e r e n c j a  w  M o s k w i e

Wśród delegacji, na sesję rady mi­
nistrów spra-w zagranicznych w Mo­
skwie krążą wiadomości, ie  prace o- 
becnej sesji zakończone zostaną w po­
łowi* przyszłego miesiąca, przypusz­
czalnie między 13 a 15 kwietnia.

Szczegóły śmierci gen. Waltera
Komunikat Min. Obrony Narodowej

Dnia 23 marca 1947 r. gen. Wal­
ter Świerczewski udał się z Warsza­
wy na tygodniową inspekcję garnizo­
nów' w woj. rzeszowskim.

Po ukończeniu inspekcji w Baligro­
dzie, gen. Świ rczewski udał -tę dnia 
28 bm. o g. 9.09 do Cisny. Na 6 km 
szosy od Baligrodu kolumna samocho­
dowa została ostrzelana z zasadzki sil 
nym ogniem broni maszynowej i moź­
dzierzy. Była to, jak później stwier­
dzono, ukraińska banda UPA, Stacha 
i Hrynia. Na rozkaz gen. Świerczew­
skiego zatrzymano samochody. Gen. 
Świerczewski nakazał wysiąść z ma­
szyn, rozsypać się w tyralierę i otwo­
rzyć ogień w kierunku przeciwnika. 
Kolumną przejeżdżała na trzech samo 
chodach, na których jechało ok. 80 o- 
ficerów i żołnierzy. Wywiązała się wal 
ka, która trwała około 2 godzin. Jak 
wynika z relacji .ostrzelanych olieerów, 
ogień był kierowany ze wszystkich 
stron otaczającego wzgórza, z odległo­
ści 250 — 400 metrów.

Gen. Świerczewski, dowodząc wal­
ką, stał na szosie wyprostowany, lek­
ceważąc niebezpieczeństwo. Wydawał 
rozkazy żołnierzom. Podczas tej walki 
zostaje ngodzony pierwszą kulą w 
brzuch. Niebawem otrzymał drugi po­
strzał w plecy.

Gen. Świerczewski, słaniając się, u- 
padł na ziemię. Leżąc, wyrzekł spo­
kojnie do gen. Więckowskiego: „gene­
rale, ja umieram, nie zostawiajcie 
mnie tutaj, zabierzcie mnie stąd". 
Wkrótce skonał.

W niedługim czasie przybyły posił­
ki i banda ukraińska poczęła się wy­
cofywać.

Dalsze szczegóły i wyjaśnienia zo­
staną podane do wiadomości.

Komisja gospodarcza 
dla Europy

N. JORK (PAP) Na ostatnim  posie­
dzeniu Rady Gospodarczo - Spo ecz- 
nej ONZ powołano komisję gospo­
darczą dla Europy. Celem komisji 
jest pomoc w odbudowie krajów  zni 
szczonych wojną. W skład komisji 
wchodzą przedstawiciele wszystkich 
państw  europejskich, należących do 
ONZ oraz St. Zjednoczonych. Siedzi­
ba komisji będzie w Europie. Jak  
wiadomo, inicjatyw a stw orzeń1,! ta ­
kiej komisji wyszła od delegata pol­
skiego na pierwszym poswd.eniu R o­
dy Gospodarczo - Społecznej

KAROL ŚWIERCZEWSKI
GENERAŁ BRONI

padł od kuli faszystów ukraińskich

TOW.

II W icem inister Obrony Narodowej, członek Komitetu Centralnego  
Polskiej Partii Robotniczej, Bojownik o W oln ość  lu d u  H i s z p a ń  
skiego, b. Dow ódca II Armii, b. D ow ódca walk o Dolny Śląsk, 

odznaczony najwyższymi odznaczeniami bojompmi.

Czerwone Sztandary PPS chijJą się nad trumną żołnierza Polski 
Ludowej, W iernego Syna Ludu Polskiego

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY  
POLSKIEJ PARTII SOCIALISTYCZNEJ



Sir. 2

Warszawa, 30 marca

Śmierć bohatera 
Polski Łudoutej
"]/ mordowany przez faszystów  u- 

kraińsklch general Karo! Św ier­
czewski, trzykrotnie w  ciągu ostat­
nich 30 la t stawa! do walki, by speł­
nić sw ój rew olucyjny obowiązek: w  
roku 1917 m iody ewakuowany z P o l­
ski do Rosji robotnik -  metalowiec, 
bierze czynny udział w  W ielkiej Re­
w olucji Październikowej; w  roku 
1936 legendarny „generał Walter" 
w alczy  na ziem i hiszpańskiej; w  la ­
tach 1944 —46 gen. Św ierczew ski Jest 
Jednym z organizatorów i najbar­
dziej łubianych dowódców odradza­
jącego się W ojska Polskiego.

To nie jest przypadek, ie  w  tak 
ró nych okolicznościach, na tak od­
ległych terenach, dowodząc żołn ie­
rzem różnych narodowości, — gen. 
Św ierczew ski w alczył z reakcją I fa ­
szyzm em . Były to różne etapy tej 
sem ej w alki, różne odcinki tej sam ej 
d n ~ l — drogi do Socjalizmu.

Tow. Św ierczew ski był bowiem  
m e tylko w  ostatnich latach człon­
kiem władz Polskiej Partii llobotni- 
czej — był to od najw cześniejszych  
lat młodości św iadom y rew olucjoni­
sta, dążący ciągle 1 wszędzie do tego 
sam ego celu  — do poprawy bytu k la­
sy  robotniczej, do spraw iedliw ego u- 
stroju społecznego.

N a  Konferencji M

24 artykuły traktatu z Austrią
Najważniejsze problemy niemieckie
jutro wchodzą pod obrady

M OSKW A (PA P). Sobotnie posiedzenie Rady Ministrów  
Spraw Zagranicznych było wyjątkowo krótkie, trwało bowiem  
tylko godzinę i kwadrans. Omawiano wniosek Marshalla, zmie­
rzający do wyłączenia ze sprawozdania komisji koordynacyjnej 
trzech głównych kwestii: jedności ekonomicznej Niem iec, pozio­
mu przemysłowego i rządu tymczasowego, ażeby przystąpić nie- 
zw tocznie do dyskusji nad tymi kwestiami, podczas gdy inne jako

~~ drugorzędne, należałoby —  zda­
niem Marshalla —  odesłać rze­
czoznawcom.

M ołotow podtrzymywał swą 
propozycję, by do tych trzech 
kwestii dodać jeszcze czwartą, a 
mianowicie demilitaryzację, aby 
w  ten sposób zbadać wszystkie 
głów ne aspekty problemu nie 
mieckiego: polityczny, ekono 
miczny i militarny.

Napisaliśm y w  tytule słowo „boha­
ter". Jest to słow o obce mentalności 
gen. Św ierczew skiego, zawsze skrom  
nr~o, zaw sze pom niejszającego sw e 
z"slujł. A  jednak całe Jego życie 
św .adczy o tym, że był to prawdziwy 
b o h a te r w alki rewolucyjnej, nigdy  
n estrudzony, zaw sze odważny Żoł- 
ni -rz Rewolucji.

P i ’-ika Partia Socjalistyczna odda­
je hold pamięci gen. Karola Św ier- 
czawsk'ego, w ielkiego bojownika o 
lepsze jutro polskiego ludu.

Groźba
inflacji
w  A m eryce

N. JO R K  (obsl. wi.) P rez. T rum an  
i m in is te r sk a rb u  S n y d er jednogłoś­
nie w yrazili zan iepokojen ie  z pow o­
du  w zrasta jących  cen w  USA. T ru ­
m an  ośw iadczył, że przem ysłow cy 
pow inni zdaw ać sobie sp raw ę z g ro ­
żącej in flac ji i n a ty ch m ias t obniżyć 
ceny p roduktów . S n y d er pow iedział, 
że ceny w ym knęły  się spod w szel­
k iej kontro li.

Postanowiono ostatecznie dodać do 
pierwszego punktu 6ipraiwę „demilita- 
ryzacji przemysłowej" przy  czym miin. 
Mołotow zastrzegł 6obie na później po-

Umowa handlowa między Polska,
a radziecką strefą Niemiec

W sobotę 29 bm. nastąpiło  w W ar­
szawie podpisanie umowy handlowej 
między rządem polskim a Urzędem 
Handlu Z a; j r  ar. iczne go radzieck lej stre 
fy okupacyjnej w Niemczech. Umowa 
ta przew iduje obroty towarowe na cyjól 
ną sumę 28 milionów dolarów, po 14 
milionów z każdej strony.

Poldw  bedzie w myśł umowy eks* 
port owa ć r  t 11 ton węgla j koksu, 
pochodne przetwory węglowe it.p. Im ­
port do Polski obejmie następujące 
tyrjytkuły: 6oJe potasowe, kopalniaki, 
złom, kauczuk (Buna), benzynę, che 

i miikaha, mn czyny dziewiarskie, igły 
i dla przem ysłu tekstylnego itd.

ruszenie kwestii demiji.taryzacji w o- 
góle.

T a i więc tirze na a punktam i porząd­
ku dziennego następnych posiedzeń bę. 
dą  następując* sprawy: 1) jedność e- 
konomiczna, odszkodowania i demiili- 
taryzaeja przemysłową, 2) poziom piw* 
myślowy, 3) forma i zakres nządu tym ­
czasowego- Rada mianowała komitet 
czterech ekspertów, k tó ry  przestudiuje 
■Tne kwestie: dem okratyzacji, denazi- 
f'kaojil, przesiedlania ludności i osóh 
wysiedlonych itd. Komitet ten ma z ło­
żyć sprawozdanie w fermie projektu 
dyrektyw dla alianckiej Rady Kon­
trolnej w Beri'nie. Sprawozdani* to 
ma być opracowane do dn ia  2 kw iet­
nia j rozdane 3 kwietnia rano.

TRAK TAT Z  AUSTRIĄ
Zastępcy ministrów spraw  zagranicz­

nych ustalili ostateczną redakcję sp ra ­
wozdania o trak tac ie  pokojowym z 
A ustrią, które ma być przedłożone r a - 1 
dzię ministrów sipraw zagranicznych. 
Ogółem uzgodniono w całości 24 a rty ­
kuły. Jako  najw ażniejsze problemy po 
zostały do uzgodnienia: sprawa mie­
nia niemieckiego w Austrii, sprawa 
granne, zagadnienie osób wysiedlonych 
i kwestia restytucji zrabowanego mie­
nia.

Następne posiedzenie zastępców mi­
nistrów  do spraw A ustrij odbędzie ąię 
we wtorek.

| Zakaz wypłaty
ipensyj świątecznych

Komitet Ekonomiczny Rady Mini­
strów, st-oj ąc ną stanowisku zachowa­
nia dotychczasowej polityki p iać  i •* 
trzym ania etajbilizacji rynku finansów*

     _.. 1 .go  —  uchwalił, ż* zakaz w ypłaty  * • -
poglądów bezpośrednio radnie mind- sitków dwiąlecznyok dotyczy 
etrów spraw  zagranicznych, k tó ra  po­
winna udzielić dyrektyw  Radzie Kon­
trolnej. Obecna .procedura jest wysoce 
skomplikowana.

W  poniedziałek Rueff będzie kon­
tynuowali swe wywody.

uzgodniono
leży umożliwić przedstawianie swych

świąt W ielkiej Nocy,
W yjątk i od tej zasady mogą być Sto 

sowame w wypadkach, gdy gratyfika­
cje świąteczne są przewidziane w zbi« 
rowych układach pracy.

Juz 3/4 miliona zł.
w płynęło  na powodzian
do naszef redakcji

Do naszej redakcji napływają 
dalszym ciągu ofiary na powodzian.

W dniu wczorajszym zebrani na 
w iecu tclcfoniarze warszawscy, w  
70 proc. pepeesiacy, uchw alili jedno­
głośnie oddanie jednodniowego za­
robku na rzecz pomocy dla ofiar po­
wodzi. W ciągu jednego dnia zebra­
no 500 buteleczek pastylek odkażają­
cych.

Pracownicy drukarni Nr. 1 „Ro­
botnik" — zł. 9.651.

Członkowie KC OMTUR — zł.
7.800.

II Gim. i Liceum dla

TUR — zł. 6.500 i 40 flakonów pa­
stylek.

Zarz. Gł. Zw. Zaw. Pracowników
Państw , zł. 20.000.

Zarz. Zjedn. Gorzelni Robi. — «Ł
50.000.

Zakł. Mech. „Megum" — zł. 10.006. 
Cymerman Henryk — zł. 2.000. 
Kraker Wanda — zł. 1000. 
Pachucka Romana — zł. 500. 
Bezim iennie zł. 100.
W dniu wczorajszym kasa nasza 

przekazała K om itetowi Przeciwpo­
wodziowem u zebraną dotyohezas sn 

dorosłych i mę zł. 743.719.

IVyrok na Hoessa w środę
Wczoraj przemawiali obrońcy

W sobotę na Sesji Najwyższego
Trybunału Narodowego przem awiali
obrońcy oskarżonego i Hoess wypo­
wiedział swe ostatnie słowo.

Na wstępie swej mowy obrończej 
adw. Ostaszewski stwierdził, że nie m j 
w Polsce a  zapewne l w całym  świę­
cie adw okata, któryby dobrowolnie
podjął się obrony kom endanta Oświę­
cimia. Ten ciężki obowiązek mógł 
wziąć na siebie adw okat z nakazu 
państwa. Przystępując do obrony Ru­
dolfa Hoessa trzeba — zdaniem m ó­
wcy — zagłuszyć w sercu uczucia Po­
laka, stłumić wspomnienia cierpień 
narodu, Dla osiągnięcia koniecznego
obiektywizmu winni uczynić to  rów ­
nież sędziowie przy ferowaniu w yro­
ku.

W dalszym ciągu swego przem ówie­
nia adw okat podkreśla odrębność psy­
chiki niemieckiej, bałwochwalcze po­
słuszeństwo rozkazom , Hoess przywy. 
kły do słuchania rozkazów  j wycho­
wany w rodzinie odznaczającej się 
wielką pobożnością, znalazł się w ko­
lizji, W ystąpił więc z kościoła ka.to 
Jiekiego, aby wstąpić do „kościoła" 
hitlerowskiego.

Jednakże, mimo całkowitego za­
przedania się hitleryzmowi, Hoess nie 
jest podobny do innych najw ybitniej­
szych hitlerowców. Hoess przyjm uje 
na siebie całkowicie odpowiedzialność. 
Jego niezw ykła prawdomówność w 
toku postępowania sądowego, jest, 
zdaniem adw okata, jakby rozumową

ekspiacją oskarżonego, do uczuciowej 
bowiem nie jest on zdolny.

Z kolei głos zabrał adw. Umbrajł, 
który w dłuższym wywodzie wykazy­
wał, że Hoess osobiście i z własnej 
inicjatywy nie dręczył więźniów. Na 
ławę oskarżonych zaprowadziła go SS, 
która była szkołą hitleryzmu i za­
przeczenia człowieczeństwa.

OSTATNIE SŁOWO HOESSA
Po przemówieniach obrońców głos 

otrzym ał oskarżony, celem wypowie­
dzenia ostatniego słowa. Mówił z trud­
nością jakby  przytłum i cnym gło­
sem.

Hoess zastrzegł się, aby jego milczę- I

nie po zeznaniach świadków nie tłu ­
maczyć jako potwierdzenie z jego 
strony tego Co świadkowie zeznali. 
Twierdzi, i i  w ielokrotnie zeznania 
świadków stały w rozbieżności z rze ­
czywistością.

—- Wiele rzeczy działo się w Oś­
więcimiu — mówił Hoess —- rzekomo 
za moją wiedzą, nie mogłem 0 wszyst­
kim wiedzieć i wiele przede m ną u- 
krywano. O niektórych sprąwaeh do­
wiedziałem się dopiero w ęzasie pro­
cesu.

Na tym Trybunał zam knął sprawę 
i zapowiedział ogłoszenie w yroku na 
środę 22 kw ietnia o godiz. 16.00.

SPRAW A O DSZK O D O W A Ć
Na zebraniu zastępców ministrów do 

spraw  Niemiec, które odbyło się w so­
botę po ra.z pierwszy od 9 dni, prze­
wodniczący M iędzysojuszniczej Agen­
c ji Reipairacyjmej Rueff stw ierdźił nie- 
zadaw alający przebieg wykonywania 
decyzji poczdam skich w sprawie od­
szkodowań. Jego zdaniem, nie po w o­
dzeni* to wyinika zarówno z przyczyn 
natury  politycznej, jak i adm inistra­
cyjnej, przy czym te ostatnie są nawet 
ważniejsze. Rueff sądzi, że Agencji na

N O W I N Y

LITERACKIE

Akcja pomocy powodzianom w peł­
nym toku. Dzień w dzień odbywają 
się zrzuty z samolotów żywności i p a ­
szy. W czoraj zrzucano głównie żyw­
ność.

Liczba terenów  odciętych nie 
zimniejsza się, lecz przeciwnie, rośnie. 
Woda opada bowiem i tw orzą się b a ­
gna, przez k tóre nlę możną się prze­
drzeć łodziami.

Bezdomni z zalanych miejscowości 
znajdują schronienie w okolicznych 
bezpiecznych wsiach lub w miejsco­
wościach podwarszawskich.

Ofiarność społeczeństwa jest wielka. 
Spośród organizacji zagranicznych, 
spieszących z pomocą powodzianom, 
na pierwsze miejsce wysuwają się 
Kwakrzy, Angielska Organizacja P o - ' 
mocy Dzieciom oraz instytucje szwe­
dzkie.

Ministerstwo Pracy i Opieki Spo­
łecznej w dalszym ciągu przekazało 
ze swoich kredytów  n a  pomoc dla o- 
fiar klęslk żywiołowych zł 22.800.000. 

Marszałek Polski Michał Żymier­
ski przekazał w dniu 29 m arca ob. Preciwpowodziowej.

zydentowi R. P. czek n a 1 milion zło* 
łych, złożony na jego ręce przez Za­
rząd Główny Związku Inwalidów Wo- 
jennyeh na cele pomocy ofiarom  pa- 
woidzi.

W powiecie warszawskim Central­
ny Komitet Opieki Społecznej przy­
stąpił natychm iast d» akcji, Kuchni* 
ludowe w Jabłonnie, Legionowie, Za- 
krorzymiu i Nowym Dworze funkcjo­
nują bez przerwy w dzień i w poęy. 
Odciętemu od pow. warszawskiego Za- 
kroczytmowi niesie pomoc Pow, KOS 
w Płońsku, GKOS wyasygnował tu 
50.000 zł oraz przydzielił 1000 kg. ży­
wności.

Dlą pow iatu sochaczewskiego — 
CKOS przeznaczył łączni* 12Q.000 zł 
oraz umieścił 200 dzieci w ośrodkach 

W powiecie grójeckim — CKOS w y­
datkow ał 50.000 zł oraz 1400 kg, żyw­
ności.

Inne zagrożone powodzią powiaty: 
Garwolin, Węgrów, Sokołów, Ostrów 
Ma z., Pułtusk, Maków, Płońsk i Go­
stynin są w gotowości do akcji prze-

W walce z rozszalałym żywiołem
Pepesoujcjy i wodniacy spieszą z pom ocą

Podatnik amerykański płaci
za wystawne przyjęcie w ambasadzie greckiej

W ASZYNGTON (PAP) P rzew odn i-I skiego p u n k tu  w idzenia  ośw ietla ł 
czący kom isji senack iej do sp raw  za sp raw ę pomocy d la  G recji i T urcji, 
granicznych , sen a to r A rth u r  V an-

K om ite t Przeciw pow odziow y P P S - 
Saska  K ępa, jeszcze urzędu je . Wpi’aw  
dzie n iebezpieczeństw o d la  W arsza­
w y m inęło, lecz trzeba  organizow ać 
pom oc d la  o fia r pow odzi m iędzy Wy 
szogrodem  a Z akroczym iem , n ieza­
leżnie od akc ji urzędow ej. R z u tk 'ść  
i in ic ja ty w a  naszych tow arzyszy Jest 
g w aranc ją , że pom oc d la  za in tereso-wtiią ‘-ov «. tv oiiivgu i sta
w anych  do trze  szybko. E n er&ta tow. ły posterunk i. S ieć łączności, gońcy,

n iacy  podeszli do n iej z całą 
wością. Z organizow ano pogotow ie ra  
tunkow e, przygotow ano odpow iednią 
Ilość łodzi, 40 sam ochodów  ciężaro 
w ych stanęło  do dyspozycji K om ite 
tu  na  w ypadek, gdyby zaszła po trze­
ba szybkiej ew akuacji.

N a w ałach  w iślanych  i śluzach 
dn iem  i nocą, w  śniegu i'deszczu  sta

denberg , podał do w iadom ości w  pią 
tek  dn ia  28 b. m., źe S en at rozpocz­
n ie  d eb a tę  nad  sp raw ą pom ocy d la  
G recji 1 T u rc ji w  poniedziałek, dnia 
7 k w ie tn ia  rb.

N. JO R K  (SAP) D elegat radziecki, 
G rom yko, zażądał w  R adzie B ezp ie­
czeństw a, by na następnym  posiedze 
n iu  m ógł zab rać  głos w  odpow iedzi 
na  m ow ę A ustina, k tó ry  z am erykan

Wspólny program rolniczy 
państw słowiańskich

PR A G A  (PAP) C zechosłow acki m i W odpow iedzi am b. W ierbłow ski 
n is te r  ro ln ic tw a  D urisz w ydał p rzy - podkreślił, iż w izyta ro ln ików  pol- 
jęcie  na  cześć baw iącej obecnie w  skich  w  C zechosłow acji jest sym bo- 
P rad ze  delegacji ro ln ików  polskich, liczną d la  dalszej w spółpracy oby- 

M in. D urisz w ygłosił p rzem ów ię- dw u państw , 
nie, w  k tó ry m  ośw iadczył m. in.:
„D zisiaj, k iedy  m y, S łow ianie za­
w arliśm y  um ow y sojusznicze, p rzy ­
stępu jem y  do tw o rzen ia  w spólnych 
podstaw  gospodarczych, jak o  na jsku  
teczniejszej gw aran c ji siły  słow iań­
sk ie j. W m a ju  b. r. sp o tk a ją  się w  
Pradze p rzedstaw icie le  ro ln ików  
w szystk ich  p ań stw  słow iańsk ich  w 
celu  opracow ania  p ro g ram u  postę­
powej gospodarki w  zakresie rolnic­
twa'..

UCZTA LUKULLUSA

LONDYN (obsł. wł.) P rzy jęc ie  w 
am basadzie greck iej w  M oskw ie dla 
dyplom atów  zagran icznych  w yw ołało 
szereg  kom entarzy  w  p ras ie  b ry ty j­
skiej. K oresponden t „U nited  P ress"  
podkreśla , że w  g reck ie j am basadzie 
zebra ło  się p raw ie  tysiąc  gości, stoły 
uginały  się pod na jb a rd z ie j kosztow  
nym i dan iam i, a w  ba rach  la ł się 
szam pan  i tru d n e  do zdobycia w  M o­
skw ie szkockie w hisky. K oszty przy 
jęc ia  ob liczają na  k ilk a  tysięcy  fu n ­
tów  szterlingów . K oresponden t zazna 
cza, że A m erykanie , obecni na  p rzy ­
jęciu, by li bardzo  zak łopotan i w obec 
fak tu , iż rząd  am erykańsk i dopiero  
co żądał od K ongresu  p rzyznania  100 
m ilionów  dolarów  na pom oc dla 
G recji. N atom iast A nglicy, p rzyzw y­
czajeni do ograniczeń, o tw iera li sze­
roko oczy ze zdziw ienia.

K w iecińsk iej, k tó ra  ca łą  duszą po­
św ięciła  się te j ak c ji sp raw ia, że do 
loka lu  p a rty jnego  na  Sask iej K ępie 
w ciąż n ap ły w ają  d ary : b ielizna, o- 
dzież, żyw ność, obuw ie. W łaśnie 
p rzed  chw ilą  p iek a rn ia  „W isła" za­
dek la row ała  100 kg. chleba d la  po­
w odzian.

Po  ukończeniu  codziennych p rac  
kom itetu , w ieczorem , podobnie jak  
w  dniach  najw iększego niebezpieezeń 
stw a pow odzi w  W arszaw ie, schodzi 
się tu  cały  ak tyw . Ci wszyscy, k tó ­
rzy w  najgorę tszych  godzinach o fia­

ro w a l i  się w alczyć z rozszalałym  ży 
w iołem  w  w ypadku, gdyby w ały  S a ­
sk iej K ępy nie w ytrzym ały  naporu  
wód.

Tow arzysze p a rty jn i i członkow ie 
Z w iązku Zaw odow ego W odniaków  
rozm aw ia ją  o m inionych dniach.

Tu m ieści się sztab
D wa tygodnie p rzed  ruszen iem  lo- 

! dów  zeb ra li się po raz  pierw szy. P P S  
S aska  K ępa rzuciła  in icjatyw ę. Wod

in fo rm ow ali ciąg le  o sy tu ac ji n a  rze 
ce. D wa i pół dn ia  podczas ostrego 
pogotow ia n ie zm rużono oka.

Bohaterstwo nie na efekt
N iebezpieczeństw o pow odzi szczę­

śliw ie om inęło stolicę. P rzyszła  n a ­
tom iast w iadom ość, że w  dole W isły 
m iędzy Zakroczym iem , a  W yszogro­
dem  groźny żyw ioł niszczy w sie, że 
m iejscow ości K azuń  Polski, K azuń 
N iem iecki, Guzg, M ałocice, Leoncin, 
Nowa W ieś znalazły  się pod wodą.

R ankiem  w  sobotę 22 b. m. ruszy ła  
p ierw sza ek ipa  z załogi K om ite tu  
Przeciw pow odziow ego P P S  z p on to ­
nam i w  zagrożony re jo n  K azunia. W 
południe  w  ślad  za n ią  p rzybyła d ru  
ga ek ipa  łodziam i ra tunkow ym i. D u­
żej pom ocy w  sprzęcie dostarczy ła  
D yrekcja  D róg W odnych.

Ju ż  ty lko  dachy  dom ów  w si G ro- 
chale  sterczały  nad  pow ierzchnią  w o

g o to - : s ta ru szk i i tro je  s tarszych  dzieci.
F a la  w zrasta ła . Dom groził zaw a­

leniem . T rzeba  było zab rać  w szyst­
k ich, choć łódź by ła  ju ż  obciążona 
ponad  norm ę.

R yzykując zderzen ie  się z licznie 
p łynącą  k rą , — zabrano . Z n a jw yż­
szym  w ysiłk iem , dzięki pełnem u  po­
św ięceniu  udało  się osiągnąć suchy 
ląd.

Zaginieni utracafą
B raci B ru n e rtó w  i tow . Bełzę u - 

znano  ju ż  za zaginionych w  akcji. 
O lbrzym ie k ry , k tó re  k ru szy ły  ch a ­
łupy  ja k  dom ki z k a rt, odcięły im  
odw ró t gdy ra to w a li m ieszkańców  
w si Guzg. W d o d a tk u  by ła  noc.

L iczba u ra to w an y ch  osób je s t duża 
K iedy p y tam y  ich o dok ładną cyfrę  
n ie  po d a ją  je j — n ie  było czasu  r a ­
chow ać — ośw iadcza szczerze Bełza 

P a trzan o  na  n ich ja k  na  p o w raca­
jących  z d rugiego św iata, gdy po 3 
dn iach  w rócili do sw oich.

— N ajw ięcej k łopotów  — m ów i 
B ełza — m ieliśm y z końm i UNRRA 
— ciężkie to  i n ie  chciało w chodzić 
do łodzi.
t  #

M ożna by tu  przytoczyć jeszcze 
w ie le  nazw isk . T ak  sam o bow iem  o-
fia rn ie  i z rów nym  pośw ięceniem

Rewizjo traktatu
brytyjsko-radzieckiego

LONDYN (PAP) A gencja R eu te ra  
donosi, że w  M oskwie rozpoczęły się 
p e rtra k ta c je  w  sp raw ie  rew izji tra k  
tatu b ry ty jsk o  - radzieckiego. Ze 
strony  radzieck iej w  ob radach  bie­
rze udzia ł w icem in. W yszyński, ze 
stro n y  b ry ty jsk ie j am b. Peterson. 
Posiedzenia przedstaw icieli obu m o­
cars tw  będą się odbyw ały  re g u la r­
nie, lecz tak , by n ie  przeszkadzały  
w  ob radach  kon ferencji m oskiew ­
skiej. U zgodnione propozycje będą 
przedstaw ione rządom  obu państw.

Dnia 28 marca zginął od kul faszystowskich 

generał broni

KAROL ŚWIERCZEWSKI
W ic e m in is te r  O b ro n y  N a r o d o w e j

Niezłomny Bojownik Demokracji, bohaterski żołnierz i dowódca

Cześć Jego Pamięci!
ZARZĄD G ŁÓ W N Y  

ZW IĄ Z K U  UCZESTNIKÓW  W ALKI 
2BROJNEJ O  NIEPODLEGŁOŚĆ  

I DEMOKRACJĘ

Kicue n a a  pow ierzcnnią  w o j -------  pu&więcemem
dy. N a szczytach domów zgromadzili Praco w ah  *ow: Kalicki, Pichelski,
«t~ i * i —---------  — Rudows ki ,  K w iecińsk i i inni M ożna

by długo w ym ieniać m iejscow ości, 
k tó rych  ludność doznała  ich pomocy 
„B aty  w odniaków " (łodzie p ia sk a r- 
skie) s ta ły  się znane i popu larne  
w śród  ludności z zatopionych osiedli.

Nominacja arbitra
n a  R a t u s z u

się ludzie, krzycząc „ ra tu n k u 1 
P ó łto re j doby w yw ożono o fiary  ka 

tastro fy . N ie było chw ili odpoczyn­
ku, nie robiono różnicy  m iędzy dniem  
i nocą.

Tow. K elle r C zesław  i U rbańsk i J. 
w  p ro stych  słow ach m ów ią o najcięż 
szych w arunkach , w  jak ich  narażali 
sw e życie niosąc pomoc.

W rozm ow ie p ad a  nazw isko tow. 
N iew iadom skiego (pseudonim  k a p i­
ta n  M ongoł) 1 Przybyłkow skiego, 

D w utonow a ich łódź by ła  pe łna  lu ­
dzi, gdy  usłyszeli w o łan ie  o pomoc.

W chałupie, do k tó re j podjechali 
zasta li trzy  kob iety  ciężarne, trzy  
m a tk i z m aleńk im i dziećmi,

M wmter kultury ] sztuki mianował 
delegatem do spraw y zatardu między 
resortem  Kultury, Sztuki i Pro-pagan- 
ay  zarządu  Miejskiego m. st. Wansza- 
wy a Zw. Zaw. Muzyków Polskich — 

wie adw, Jerzego Kruszewskiego.

Obrót bezgotówkowy

K. K. o.
390 p l a c ó w e k

dociera do wszystkich 
większych miejscowości

I



S i r .  3 mm

skrytobójczym ciosem band U. P. A. 
padł Człowiek, którego całe życie i. 
wszystkie jnyóli były poświecone wal­
ce o wyzwolenie klasy robctmicsej, o 
nową Ludową Polskę.

Imię generała Świerczewskiego, 
Człowieka, którego walka była prze­
znaczeniem, przechodzi do hisitorii, ja-

P R Z E G L Ą D  PRASY
BEZPARTYJNI 

Wczorajszy „Głos Ludu’* przy­
nosi interesujący wypowiedź mt 
temat bezpartyjnych i „bezpar­
tyjnych’'. Po przeanalizowaniu 
sytuacji bezpartyjnych i wzrasta­
jącej roli partii robotniczych w 
związkach zawodowych, autor; 
notatki pisze dalej tak:

Hezgroraien.tr reakcji w wybo­
rach styczniowych, rozkład w  pod­
ziemia i w  jego peeselowskiej le­
galnej ekspozyturze sprawia, te  
wielo niewątpliwych przedstaw i­
cieli praw icy społecznej woli w y­
stępować Jako „bezpartyjni". Ale, 
w ystępując jako rzekomi bezpar­
tyjni, pozostają oni nadal reakcjo­
nistam i, próbują realizować nadal 
fałszywą, szkodliwą reakcyjną po­
litykę. W tego rodzaju wypadkach 
nie wolno dać się oszukać rzekomo 
bezpartyjną wywieszką, lecz trze­
ba wykazać rzeczywistą reakcyjną 
treść, ukrytą pod tą  pozorną „bez 
partyjnością".

Peperowcy powinni współpraco­
wać a bezpartyjnym i, powinni s ta ­
rać się •  aktyw ny udział bezpar­
tyjnych w  tyciu  społecznym, po­
w inni dbać o reprezentację bez­
partyjnych we władzach związko­
wych oraz w Radach Zakłado­
wych. Ale pod Jednym w arunkiem  
•— Jeśli ci bezpartyjni, zachowując
pozycję niezależną w  stosunku do Żołnierz rewolucji 
każdego ze stronnictw  bloku de- '
mokratycznego — stoją jednak w Syn rodziny proletariackiej i sam 
zasadzie n a  gruncie bu d o w an ia! robotnik fabryki Gerlacha, jeszcze 
Polski Ludowej, na gruncie nowej ) przed tamtą wojną światową był człon 
rzeczywistości polskiej, na gruncie I kiom podziemnych organizacji socjali 
pozytywnej, twórczej pracy dla 
państw a 1 narodu. Natom iast tam, 

gdzie pod firm ą udaw anej „bez- 
partyjności" ukryw a się peeselow- 
skie lub po prostu reakcyjne w ar-

WIELKI PATRIOTA I ŻOŁNIERZ R E W O L U C JO N IS T Ą ^
Generał Walter—Karol Śimerczemski

Jak uderzenie gromu zwaliła się aa j my Go już w pierwszych dniach obro­
na® tragiczna wieść, te  generał Karol | oy Madrytu. Imię Jego i Jego dywizji 
ŚWIERCZEWSKI nie tyje... Rażony , jest wypisane we wszystkich wielkich

aktach obrony i kontrofensywy Repu 
hliki Hiszpańskiej. Należy do ścisłego 
sztabu Brygad Międzynarodowych l 
sztabu obrony Madrytu. Bardzo często 
wzywa Go do siebie dowódca obrony 
Madrytu gam. Miaja j szef sztabu Re­
publikańskiej Armii Hiszpańskiej gen. 
Rojo, po to, aby usłyszeć Jego cen-

ko imię jednej z najpiękniejszych po- | uych rad stratega i dowódcy wojsko- 
staci polskiego narodu. Niewiele ta- i wego. 
kich ludzi Polska posiadała, któmyby j B u d u l e c  I d o m

tak głębokie powiązanie dustanowił
cha międzynarodowego ze szczerym 
narodowym patriotyzmem. Jego inter­
nacjonalizm nigdy nie rodzi u niego 
negatywnego stosunku do kwestii Pol­
ski, Kochał on Polskę wówczas, kiedy 
stawał przy boku rewolucji rosyjskiej, 
kochał Ją  głęboko, kiedy dowodził 
dywizjami pod Madrytem, kochał Ją 
więcej, kochał Ją  daleko szczerzej, nd- 
źli niejeden z tych wielu generałów 
Polski przedwrześniowej, którzy mieli 
pełną gębę frazesów patriotycznych, 
a w krytycznych dniach naród i żołnie­
rza polskiego opuszczali.

stycznych SDKPL. Rewolucja rosyj 
«'ka zastaje go w wojsku i porywa Go, 
Staje się jej żołnierzem. Kiedy prze­
bywał na terenie Związku Socjalisty­
cznych Republik Radzieckich, kiedy 

choistwo i szkodnictwo, tam  trze- 1 kształcił się na wyższego dowódcę w

Generał Świerczewski posiadał 
wszystkie cechy i kwalifikuje najwyż­
szego dowódcy. Jego wielka wyobraź­
nia przy nakreślaniu planu działania 
pozwalała Mu spostrzegać wszystkie 
najdrobniejsze szczegóły starannego i 
inteligentnego przygotowania obrony 
czy ofensywy. Cytował On nam nie 
ran, nie wiem czyje słowa, że „bez­
ładne wojsko ma tyle wspólnego z do­
brą armią, ile nagromadzony budulec 
z wykończonym domem".

Generał Świerczewski, jako dowód­
ca, posiadał wielką znajomość ludzi, 
umiał On spośród masy żołnierskiej 

Ś odnajdywać najbardziej wartościowe 
elementy i umiał też odpowiednio 
tych ludzi ustawiać, Rozumiał On do­
skonale, że wojnie ideologicznej nie­
zbędna jest technika maszyny ,j 6ztuka 
wojowania, ale i trzeba też posiąść du-

ba s tym  szkodnictwem walczyć, 
nie oglądając sią na Jego pozornie 
niewinny szyld.
ITo rozróżnienie bez partyjnych 

i „bezpartyjnych” jest bez wą­
tpienia słuszne i na czasie. Cho­
dzi tylko o  to, bv zlikwidować 
do końca ciągle powtarzające się 
praktyki tych „nadgorliwców", 
którzy „pozycje niezależny w 
stosunku do każdego ze stron­
nictw Bloku Demokratycznego” 
identyfikują — ile razy jest im 
to wygodne — „z peeselow'skim 
lub po prostu reakcyjnym war- 
cholstwem i szkodnictwem”. 
Chodzi też o to, aby ci „nadgor­
liwcy” także zacytowanej i jak­
że słusznej notatki „Głosu Lu­
du-" niejcłicjeli interepretować w 
duchu fcwyćh ciasnych, już na­
wet nie partyjnych, lecz klikowo 
personalnych interesów.

Akademii Wojennej imienia Frunzego, 
kiedy uczył się sztuki wojennej, my­
ślał wciąż o kraju i marzył o tym, a- 
by wiedzę swą i zdrowie oddać bez­
pośrednio w służbie narodowi. Takim 
Go widzieli w Moskwie, i takim był, 
gdy w sierpniu 1936 roku stawał na 
ziemi hiszpańskiej, jako ochotnik ł 
gdy ujmował w swe ręce organizację 
brygad międzynarodowych. Tak, jak 
w roku 1918 porywała Go wielka re­
wolucja rosyjska, jej ideały i czyny, 
tak, porwała Go rewolucja hiszpańska. 
Mówił do nas po przy jeźdźie do H i­
szpanii: „Chcę być wszędzie tam,
gdzie walka toczy się o wolność, bo 
walka o wolność każdego kraju, jest 
walką o wolność i mego narodu".

Generał Walter (taki nosił pseudo­
nim w Hiszpanii) stał 6ię od razu jed­
nym x najznakomitszych organizatorów 
brygad międzynarodowych w republi­
kańskie! armii hiszpańskiej. Cały swój 
niezwykły talent wojskowy oddaje do 
usług narodowi hiszpańskiemu, Widzl-

szę żołnierza i podmieść jego świado­
mość ideologiczną.

Generał Świerczewski ni* tylko do­
wodził, ale uczył i sugerował naj­
mniejszej nawet jednostce potrzebę 
iprzeanalizowaniż każdej bitwy, aby 
uczyć się na błędach. Wykuwał On w 
każdym żołnierzu nie tylko emtuzjaizm, 
ofiarność 1 odwagę, ale i zrozumienie 
konieczności dyscypliny, sprawności 1 
wiedzy wojskowej. Jego rozkazy były 
jasna, a zarazem precyzyjne. Przy 
tych wszystkich zaletach zachowywał 
niezwykłą skromność.

Wśród Brygad Międzynarodowych 
i wśród imion cudzoziemskich na tere­
nie Hiszpanii, Republika Hiszpańska 
nie m ała obok Andres Marty, bardziej 
popularnego imienia, lak imię genera­
ła Waltera — Karola Świerczewskiego.

List d o  Polskiej Brygady
Generał Świerczewski był dumny

zawsze z tego, że na ziemi hiszpań­
skiej walczą liczne szeregi przedsta­
wicieli polekiagb narodu. Pieścił On 
każdy oddział polski, każdą jednost­
kę. Zawsze podkreślał, ż* cokolwiek 
tu w Hiszpanii robimy dla dobra re­
publiki, czynimy dobrze dla kraju. 
W liście, pisanym do XIII Brygady 
im. Jarosława Dąbrowskiego, a złożo­
nym na moje ręce w październiku 1937 
roku, cieszy się polską brygadą, pi- 
sząC: \

K ra jo w e  n a w o z y  s z tu c z n e
będq rozprow adzone na czas
Dnia 28 bm. Poselska Komisja Rol­

na obradowała nad wnioskiem po­
słów SL, domagających się od Rządu 
szczególnej troski o rozprowadzenie 
na czas nawozów sztucznych w kam­
panii wiosennej. Z wyjaśnień przed­
stawicieli Min. Przemysłu, Min. Rolni 
otwa i „Społem" wynika, że wiosen­
ny plan rozprowadzenia nawozów 
krajowych już wykonano niemal w 
100 proc., a w przewidzianym w pia­
nie terminie do 1.IV. będzie wykonany 
w pełni.

Zawiadomienie
Zawiadamiamy wszystkich na­

szych prenumeratorów, że pre­
numerata miesięczna „Robotni­
ka” z dniem 1 kwietnia r. b. wy­
nosić będzie zł. 70.

ADMINISTRACTA.

W rocznicę zgonu Romualda Mielczarskiego
pioniera polskiej spółdzielczości spożywców

Dn. 30 m arca  Tb. upływ a 21 la t 
od agonu p ion iera  polskiej spół­
dzielczości spożywców R om ualda 
M ielczarskiego, współzałożyciela i 
naczelnego kierow nika „Społem " 
od chiwlll jego  pow stan ia w e w rze­
śn iu  1911 r . do  zgonu, przez lait bez 
m a ła  15 nieprzerw anie.

R om uald Mdelczarslkń urodził się 
5 lu tego  1871 r .  w  B ełchatow ie ko­
ło P io trkow a, jak o  syn  pocz- 
m istrza. K ształcił się w  szkole w 
Radom sku, a  następn ie  w  gim na­
zjach  w  Częstochowie 1 W arszawie, 
gdzie rzuca się  w  w ir p rac  konspi­
racy jnych , połltyoznyeh i  ośw iato­
wych. Ja k o  czynny już w tedy so­
cja lista , MiielazareM zostaje  przed 
egzam inam i m a tu ra ln y m i 1 m a ja  
1890 r. aresztow any w  W arszaw ie 
n a  Pow iślu za  rozdaw anie ulotek 
robotnikom . P o  wypuszczeniu zw ię  
ziania w yjeżdża za  granicę i s tu ­
d iu je w  Zurichu i w  A ntw erpii.

Gdy ca rsk a  ochrana zażądała 
w ydalenia z Belgii M ielczarskiego, 
ja k o  niebezpiecznego socjalisty , s tu  
demci belgijscy podjęli w ielką a k ­
cję p ro testacy jną, uw ieńczoną suk­
cesem, i MielczarsM  m ógł ukoń­
czyć akadem ię handlow ą w  A ntw er 
pil. P o  zakończeniu studiów  M iel­
czarek! obejm uje stanow isko  biblio 
tek a rza  w  R apparsw ylu  po S te fa ­
n ie Żerom skim .

W r. 1900 n osta lg ia  ciągtnie go 
do k ra ju  a n a  gran icy  zo s ta je  a re ­
sztow any. Po 8 m iesiącach zostaje  
wypuszczony n a  wolność, lecz bez 
p raw a  pow rotu  do dom u. Zam ie­
szkuje w tedy  w  ciągu czterech la t 
w  różnych m iastach  ca rsk ie j Rosji, 
zarobku jąc  w  różnych firm ach ' 
przem ysłow ych. Przebieg rew olucji 
w  1905 r .  w  carsk ie j Rosji i  w  
K ongresów ce um ożliw ił wreszcie 
M lelczarskiem u pow ró t do k ra ju .

POW STANIE „SPOŁEM"
Z ruchem  spółdzielczym Mdel- 

czarskd ze tknął się bezpośrednio w 
Belgii. Ju ż  w  M ika m iesięcy po 
przybyciu do W arszaw y znajdu je 
się w śród aktyw nych członków To­
w arzystw a K ooperatystów . P racu je  
zarobkow o w  „U ranii" —  tow arzy­
stw ie pom ocy szkolnych d la  pol­
skich szkół i pistze a rty k u ły  do 
„Społem", dw utygodnika prow a­
dzonego przez S tan is ław a W ojcie­
chowskiego. N a zjeżdzie koopera­
tystów  w  W arszaw ie w  październi­
ku 1908 r. Mielcza iiskiemu łącznie 
z W ojciechowskim pow ierzono p ro­
wadzenie p rąc  przygotow awczych 
d la  stw orzenia Zw iązku S tow arzy­
szeń Spółdzielczych Spożywców. 
W końcu w rześn ia 1911 r . w  W-wie 
w  lokalu  przy  ul. Sm olnej 14 powista 
je  H urtow nia  Spółdzielcza, k tó ra

CIA. INTERCAMB. COMERC.
c/POLCNIA p/AMER. del SUR
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je s t zapoczątkow aniem  Związku 
„Społem". W  czasie d rug iej okupa­
cji p rusk iej b roni spółdzielczości 
przed zakusam i okupanta.

Jeden  z najbliższych tow arzyszy 
p rac  M ielczarskiego, Józef Ja s iń ­
ski w  broszurze sw ojej o R om ual­
dzie M ielczanskim przy tacza incy­
dent, ja k i się w ydarzył w  W arsza- 
w iewie w  czaaie okupacji w  okre­
ślę p ierw szej w ojny  św iatow ej, cha 
rak te ry zu jący  odw agę połączoną z 
m iłością ojczyzny. M ielczarek! peł­
n ił wówczas funkcje  przew odniczą­
cego w ydziału zaopatryw an ia  W ar­
szaw y i w  tym  ch a rak te rze  był na 
konferencji u  p rezyden ta policji z 
ram ien ia  ok u p an ta  G lasenappa. 
Chodziło o  rekw izycję zapasów  
żywności po dom ach pryw atnych. 
P ru sa k  wyłożył sw ój program , po­
legający  n a  tym , że gros produk­
tów  m ieli zab rać  Niemcy, a  ok ru ­
chy Polacy d la  sw ojego W ydziału 
Z aopatryw ania. M ielczarski nie 
m ógł opanow ać w zburzenia, aż w re 
szcie w ybuchnął, uderzył pięśoią w 
stół i zapro testow ał przeciwko ta ­
kim  projektom .

N ie obaw iał się rów nież M ielczar 
sk i postaw ić problem u niepodległo 
ści n a  zjeżdzie spółdzieczym w  r. 
1917, m ów iąc: „W szelkie jednak
swobody polityczne nie są  fikcją 
ty lko w tedy, gdy naród  sam  sobą 
rz ą d z i Is to tn ą  g w aran c ją  swobód 
je*t n iepodległa o jczym a. Ojczy­
zna ta  sięga ta k  daleko, ja k  sze­
roko rozsiadł się, p racu je  i daszy  
się żydem  lud polski. Ja k o  koope- 
ra ty ś d  n ie um iem y sięgać po cu­
dze, ale siwego bronić będziemy z 
zaw ziętością i uporem . I  d la tego  
też, gdy nadejdzie chwila, w k tó re j 
nas  zap y ta ją  o nasze aspiracje, po 
w iem y jasno  i dobitnie: bardziej 
od wody i pow ietrza potrzebna 
nam  je s t niezależna Rzeczpospolita 
Ludow a n a  zjednoczonych ziem iach 
polskich".

P o  odzyskaniu niepodległości nie 
p rzy jm uje M ielczarski proponowa 
nej m u tek i m in isteria lnej. P ra g ­
nie ty lko  pracow ać d la idei sp ra ­
wiedliwości społecznej i równości 
gospodarczej i  doprowadza do Sca­
lenia w  jeden związek polskiej 
spółdzielczości spożywców.

Al.

.Stwierdzono, że spółdzielczy aparat 
rozdzielczy ze „Społem" na czele i 
Centralą Handlową Przemysłu Chemi. 
cznego pracuję skrupulatnie i bez za­
rzutu. Wyjaśniono również, że niedo­
magania akcjii nawozowej ub. jesieni 
nie były zawinione prze® „Społem" 1 
państwowy aparat rozdzielczy.

.Jłrygada Dąbrowskiego to pierw­
sza w historii, a tymczasem jedyna 
Brygada orężna zbrojnych sił pol­
skiego robotnika I chłopa, a która 
swą pracą ofiarnie realizuje stare, 
piękne t dumne hasło, wypisane na 
je j sztandarach: „Za naszą i Waszą 
wolność*.
W tym samym liście gen. Świer­

czewski pisze, że to  obowiązuje nais 
do wzorowego ładu i porządku woj­
skowego, że to wymaga wzmocnienia 
wiedzy wojskowej i dyscypliny na 
wyższy poziom, albowiem ,każdy z 
Was, to oficer 1 kierowniczy mniej­
szych lub większych jedmoe-tek przy­
szłej armii naszej Polski. Tego od 
Was żąda Polska pracująca, tego wy­
magają interesy watki s bandą psów 
faszystowskich''.

Takim był Generał Świerczewski. 
Kiedy nauczał i walczył, to nauczał i 
walczył pod kątem widzenia Polski.

Dożył wielkiego szczęścia — Odro­
dzenia Nowej Polski. Walczył •  Nią 
i w tej Polsce stał się jednym z naj­
wybitniejszych strategów wojskowych. 
Niestety — i głęboki ta l tu ściska 
serce — ginie w czasie inspekcji woj­
skowej.

Śmierć Generała Świerczewskiego 
jest niezwykle bolesnym ciosem tnie 
tylko d la żołnierzy, którzy pod Jego 
rozkazami walczyli, nie tylko dla tych 
spod Saragoesy i wąwozów Samoeeie- 
ry, spod Lenino, Nysy f Drezna, nie 
tylko dla Polskiej Partii Robotnicze;, 
której byt członkiem, ale i d la całego 
Narodu Polskiego. /

Polska Partia Sooj alWtyczna odczu­
ła ten cios również bardzo boleśnie.

Pamięć o Generale Świerczewskim 
przejdzie do historii. Młpda pokolełwa 
żołnierzy i dowódców, synowie narodu 
polskiego czerpać będą natchnienie dla 
swej pracy z czynów tego Wielkiego 
Patrioty i Wielkiego Żołnierza-Rewo- 
iuojooisty.

TADEUSZ ĆWIK

Preliminarz budżetowy
n a  rok 1947

W dniu dzisiejszym posłowie Sej­
mu Ustawodawczego otrzymują pro­
jekt rządowy budżetu na rok 1947. 
Wobec przypuszczalnego zwołania se­
sji budżetowej Sejmu w połowie 
kwietnia, posłowie będą mieli około 
dwóch tygodni czasu, ażeby zapoznać 
się z projektem.

Tom I zawiera projekt Ustawy 
Skarbowej oraz zestawienie ogólne 
budżetu. Tam II przytacza szczegóło­
we cyfry, dotyczące budżetu bieżące­
go administracji, a tom III — doty­
czące przedsiębiorstw i zakładów, mo­
nopoli i funduszów.

PROJEKT USTAWY SKARBOWEJ
rokProjekt ustawy skarbowej ni 

1947 składa się z 13 artykułów.
Art. 1 upoważnia Rząd do czynienia 

-wydatków bieżących w okresie bud­
żetowym do kwoty 174.400.509.900 zł 
oraz wydatków majątkowych do kwo­
ty, ustalonej w planie sfinansowania 
inwestycji na rok 1947.

Art. 2 wymienia źródła dochodów 
w wysokości ponad 174 i pół miliar­

da), na które składają się przede 
wszystkim dochody administracji (po­
nad 125 miliardów) i wpłaty mono-po-

Polskie sieroty
wracaja
z Niemiec ■

Na punkt etapowy w Dziedzicach 
przybyły ostatnio dwa transporty re­
patriacyjne z Austrii i amerykańskiej 
stręfy w Niemczech,

Z Austrii przyjechało również 32 
dzieci —- sierot polskich, w wieku od 
6 miesięcy do 11 lat. Przewieziono
sieroty do punktu zbornego PCK dla 
dzieci w Katowicach.

Ponadto przybył do Dziedizic 29-ty
z kolei transport repatriacyjny z Re­
gensburga, z amerykańskiej strofy oku­
pacyjnej Niemiec. W transporcie znaj­
dowało 43 dzieci polskich od lat 7 
do 18. Transport skierowano na punkt 
etapowy W Koźlu.

Dary dla
akademików

Minister Pracy 1 Opieki Społ 
low. K. Rusinek przekazał Towarzy­
stwu Przyjaciół Młodzieży Szkól 
Wyższych 200 kompletów odzieży i o- 
buwiia dla zdolnej i niezamożnej mło­
dzieży akademickiej.

*
Państwowe Zakłady Wydawnictw 

Szkolnych przekazały 300 000 zł To­
warzystwu Przyjaciół Młodzieży Szkól 
Wyższych na stypendia dla niezamoż­
nych akademików, którzy specjalizo­
wać #ię będą w dziedzinie wydawnictw 
szkolnych.

lów państwowych (ponad 42 miliar­
dy).

Art. 8 dotyczy ograniczenia liczby 
funkcjonariuszów, zatrudnionych w 
administracji - cywilnej do ilości eta­
tów osobowych, ustalonych w wyka­
zie, załączonym do ustawy, a art. 9 
ustanawia rezerwę 3.000 etatów,

Wreszcie art. 12 porucza wykonanie 
Ustawy Ministrowi Skarbu, a art. 13 
stwierdza wejście ustawy w życie z 
dniem ogłoszenia, z mocą obowiązują­
cą od 1 stycznia 1947.

NAJWAŻNIEJSZE POZYCJE

Po stronie dochodów najważniejsze 
pozycje preliminarza dotyczą Mini­
sterstwa Skarbfu, które ma dać do­
chód w wysokości blisko 75 miliar­
dów, a na drugin* miejscu Minister­
stwa Przemysłu, którego dochód wy­
niesie ponad 38 miliardów.

Z monopoli największy dochód da 
Państwowy Monopol Spirytusowy, a 
mianowicie ponad 26 i pół miliarda, 
następnie zaś Polski Monopol Tyto­
niowy, którego dochótf jest przewi­
dziany w wysokości 19 i pół miliar­
da.

Jeżeli chodzi o wydatki — to naj­
większa suma. jest przewidziana na 
wyżywienie ludności. Wynosi ona 50 
miliardów 696 milionów złotych, wy­
datki Ministerstwa Obrony Narodo­
wej wynoszą ponad 25 i pół miliar­
da, z kolei trzecią pozycją w sumie 
wydatków są wydatki Ministerstwa O- 
światy. Na oświatę preliminarz prze­
znacza ponad 19,5 miliarda zŁ

mmm
Woda wyże]...

Taki tytuł nosiła głośna przed wojną 
powieść Jalu Kurka, poświęcona zma­
ganiu się t  groźnym iyudofem, niosą­
cym zatratę ludziom i tek dobytkowi, 
owocom cierpliwej, ciężkiej pracy rol­
nika. Przypominamy ją sobie dzisiaj, 
gdy kraj nasz, który tyle ucierpiał na 
skutek zniszczeń wojennych, zbiera 
znowu owoce wyjątkowo ostrej zimy 
i zaniedbań gospodarczych w postaci 
nieprzeprowadzonej regulacji rzek. Re 
galacja, jeśli nie zapobiegłaby całko­
wicie klęsce, to w każdym razie 
zmniejszyłaby wydatnie jej rozmiary. 
Jeszcze raz mści się na nas okres nie­
woli — okres, w którym brakowało w 
naszym ły d a  świadomej, zdolnej po­
konywać trudności, myśli gospodar­
czej, ogarniającej całość spraw pol­
skich.

Cokolwiek i jednakby się rzekło, 
klęska żywiołowa jest faktem. Faktem 
są straty, sięgające miliardów złotych, 
faktem zniszczone wioski i osiedla, 
dziesiątki tysięcy ludzi bez dachu nad 
głową, zagrożone niedostatkiem, be 
nawet wręcz głodem, jeśli nie nadej­
dzie rychła, skuteczna pomoc. A nie 
zapominajmy o tym, ie  ludzie z okolic, 
zalanych wodami wezbranych rzek prze 
szli jak i my udrękę okupacji, łe  czę­
ściowo padli ofiarą niemieckich prze­
śladowań, łe  wielu z nich straciło ju t 
dobytek na skutek działań wojennych, 
t e  może im ju t nie starczyć siły no 
wydobycie się samodzielne z obecnego 
nieszczęścia, stoczenia raz jeszcze wal­
ki z nieżyczliwym losem.

Wniosek jest jasny. Trzeba fm pa­
dać życzliwą, braterską dłoń, trzeba 
im pomóc wydobyć się j  biedy, trzeba 
sprawić, aby znów z ufnością mogli 
spojrzeć w przyszłość, stanęli do war­
sztatów pracy.

Rząd — powie niejeden. Ale stwier­
dzimy otwarcie, łe  miniona zima po­
czyniła szereg Innych szkód, przyspo­
rzyła udele innych kłopotów, które msz 
Si pokonać Rząd. Dlatego granice jego 
możliwości są ograniczone. Innym] sło­
wy troska o powodzian must stać się 
troską społeczeństwa —  troską nas 
wzystklch. Chwile takie, jak obecna, 
to egzamin, zdawany przez naród z ■- 
mtejętnoici zbiorowego ły c h . To aft 
tylko akcja charytatywna, zależna ad 
naszego kaprysu, czy dobrej woli, to 
najzwyczajniejszy w świecłe normalny 
obowiązek, od którego nikt z nas nie 
ma moralnego prawa się uchylić.

Więc trzeba dać, tle tylko można, 
najwięcej. Mało tego, należy dać szyb 
ko, albowiem ludzie głodni, zagrożeni 
wybuchem epidemii, pozbawieni odzie­
ży, nie mogą czekać na naszą decyzję. 
I  trzeba sprawić, aby powodzianie, 
gdy opadną wody, mogli niezwłocznie 
odbudować swe siedziby, czując, że 
nie są w swoim nieszczęściu osamot­
nieni. A przecie to jest równie ważne, 
jak gotówka, czy pomoc w naturze.

Może słowa moje są zbyt blade, nie 
dość może gorące. Ale chyba w chwi­
lach takich nie trzeba patosu. Wystar­
czy świadomość, ie  musimy wszyscy 
razem stawić czoło niedoli. Ci, którzy 
zaznali klęski, i ci, których ona omis 
nęła.

A że słowa, choćby najpiękniejsze, 
tutaj wystarczyć nie mogą, dołączam 
do rękopisu swój skromny udział w 
kwocie tysiąca złotych, prosząc redak­
cję o przekazanie ich komu należy. 
I wzywam serdecznie tych wszystkich 
czytelników „Robotnika", którzy od 
czasu do czasu czytują moje artykuły, 
aby nie dali się wyprzedzić felietoni­
ście ,jl marginesu

ALFA

W niedziele przedśw iąteczna
dnia 30 marca

łaźnia i wanny
czynne cały dzień 
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K . K . O .  nt. U  W arszawy
podaje do wiadomości, że wszystkie przedsiębiorstwa państwowe, sa­
morządowe, społeczne i prywatne, instytucje, zakłady i związki, oraz 
prywatne zakłady przemysłowe, firmy handlowe i kupieckie

informowane są bezinteresownie i bezpłatnie o ich prawach 
ś obowiązkach oraz udogodnieniach i korzyściach, wynikających 
z Dekretu Rady Ministrów z dnia 3 lutego 1947 r. o obowiązku uczest 
uiczena* w obrocie bezgotówkowym.

Informacja udzielają biura K. K. O. m. *t. Warszawy w godzinach 
od 9 do 14-ej (w soboty do 13-ej) w Centrali przy Al. Jerozolimskich 
41 (wejście od rogu Al. Jerozolimskich i Poznańskiej — Wydział Ban­
kowy) oraz Oddziały na Pradze: ul. Targowa 65 i ul. Radzymińska 2.

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
st. WARSZAWYm.

Spółdzielnia W y d .  »Wiedza«

DO

P O R T R E T Y :  
Premier Józef Cyrankiewicz 
Min. E. Osóbka-Morawski .
Ignacy Daszyński . . .
Stanisław Dubois . . .
Stefan Okrzeja . . .
Karol Marka . . . .

Format 50 X  70
NABYCIA WE WSZYSTKICH
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KSIĘGARNIACH „WIEDZY" 
Zamówienia przyjmuje 

Spółdzielnia Wydawnicza „Wiedza", Warszawa, ul. Lwowska 5
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Na Konferencji Moskieinskiej

nie ma dwóch wrogich bloków
Pomoc dla ofiar powodzi

Moskwa, da. 28 marca I TELEFON WŁASNY Z  MOSKWY.
i  Od początku Konferencji Moskiew- cych się ugrupowań. Przeglądając nego podzlałti na dwa bloki, ponrija- 
akiej prasa zagraniczna, wraz z nią 1 nagłówki praay krajowej i zagranicz Jąc Już Francją, z którą zwolennicy 
prasa polska — jak to mogliimy (nej można stwierdzić, że wyczerpane teorii blokowej nie bardzo wiedzą, 
♦twierdzić po otrzymaniu w Moskwie < zostały, na ogół zgodnie ze stanem co zrobić, przyczepiając ją raz na za- 
dzienników z kraju — sygnalizuje u- faktycznym, wszystkie niemal możli j chodzie, drugi raz na wschodzie, 
•tawicznie rzekome zmiany w  nastro wości, jakie, matematycznie rzecz 
łach konferencji, w  układzie sił p o -! biorąc, daje przekartowanih czterech 
między mocarstwami, w  prognosty- mocarstw. Inaczej mówiąc — były 
kaeh co do jej przyszłych rezultatów, j zagadnienia, w  których Anglia prze- 
We czwartek czytelnik dowiaduje sią | ciwstawiała się Ameryce, idąc w  jed-
0 „zbliżeniu" francusko-radzieckim J  nolitym froncie ze Związkiem Ra-
1 „naprężeniu" anglo-amerykańskim, i dzieckim (poziom produkcji stali),

'były  dyskusje,W piątek okazuje się, że Francja zo 
Staje osamotniona w swoim żądaniu 
Całkowitego rozbicia politycznego Nie 
sniec, w sobotę zaś blok trzech mo­
carstw sprzeciwia się stanowisku 
Związku Radzieckiego odnośnie spła­
cania reparacji i bieżącej produkcji 
Niemiec. W związku z tym agencje 1 
korespondenci zawiadamiają o „op­
tymistycznych  nastrojach" lub o wi­
szącej nad konferencją „groźbie", że 
nie osiągnie się w Moskwie porozu­
mienia. Redakcje poszczególnych ga­
zet „udzielają dymisji" min. Bidault, 
łub jak to ma miejsce obecnie min. 
Bevinowi (mówiąc o rychłym zastą­
pieniu go przez min. Daltona).

Pomijając zupełnie dowolne 1 oso­
biste wnioski czy przypuszczenia, 
które każdemu wolno na własne ry­
zyko wygłaszać, trzeba stwierdzić, że 
Wiadomości o zmieniającym się ukła­
dzie sił nie są fałszywe. Najczęściej 
aą one zgodne z prawdą 1 do pewne­
go stopnia zrozumiałym się staje, że 
sensację budzą np. rozdżwięki anglo- 
amerykańskie lub zgodność poglądów 
Mołotowa i Bevina.

w  których ta sama 
Anglia wyrażała rozgoryczenie wobec 
stanowiska Ameryki (demontaż 2-oh 
tysięcy fabryk w  zonie amerykań­
skiej), były takie, w których Francja 
popierała Rosję, inne, w  których 
Francja stawała obok USA, ltd. ltd. 
Nie ma celu mnożyć tych kombinacji, 
i tak powstaje obawa, że naiwny czy 
telnik odniesie wrażenie, jakoby w 
Moskwie toczyła się „wojna wszyst­
kich przeciwko wszystkim".

TJ podstaw tej dezorientacji leży 
głęboko tkwiące w  opinii przekona­
nie o istnieniu dwóch bloków — an- 
glo-amerykańskiego 1 radzieckiego. 
Nie będę zresztą nikogo usiłował prze 
konać, że ogólnie rzecz biorąc, po­
między stanowiskiem Anglosasów nie 
zachodzi większa zbieżność, niż po­
między poglądem Ameryki i ZSRR. 
Nie ulega wątpliwości, że w  dużej 
większości dyskutowanych zagadnień 
Anglia 1 Ameryka reprezentują po­
glądy zbieżne lub jednakowe, a ry­
zykowałbym nawet twierdzenie, że 
niejednokrotnie owa jedność jest 
świadomym taktycznym posunięciem

Swobodna gra sił
Tymczasem Jednym z odkryć Kon­

ferencji Moskiewskiej było stwier­
dzenie. że w tym sztywnym i bez­
względnym znaczeniu nie może być 
mowy o istnieniu bloków. Jeżeli od­
rzucimy tę teorię, jeżeli uznamy, ż& 
Jesteśmy świadkami swobodnej gry 
sił, w której państwa grupują się za­
leżnie od swoich interesów co do dys 
kutowanych problemów, przebieg

I które uważano za najtrudniejsze do 
j uzgodnienia, a mianowicie w sprawie ! 
przyszłego ustroju politycznego Nie- i 
miec. j

Oczywiście, że pozostaje Jeszcze' 
praktyczne opracowanie zasad jednoś 
ci gospodarczej 1 politycznej Nie­
miec, że Związek Radziecki warun­
kuje osiągnięcie porozumienia bez 
względnym uznaniem jego sumy od­
szkodowawczej (10 miliardów dola­
rów), że w końcu nie rozpoczęto Je­
szcze debaty nad zasadniczym pro­
blemem zmiany granic. Pesymistom 
można odpowiedzieć Jedno: doświad­
czenie dotychczasowych konferencyj 
uczy, że najwięcej spraw się uzgad- | 
nia i najwięcej punktów stycznych 
się znajduje w ostatnim okresie ob- 1

(Film Polski)

Konferencji Moskiewskiej nabiera in- rad. Na Konferencji Paryskiej np. na
nego wyglądu, stają się zrozumiałe i 
usprawiedliwione „naprężenia" 1 „zbli 
żenią".

Oto po prostu w  kwestii Zagłębia 
Ruhry Francja i Rośja są za umiędzy 
narodowieniem — mamy więc „zbli­
żenie", w  kwestii zaś demontażu pew 
nych gałęzi przemysłu niemieckiego 
ścierają się konkurencyjne interesy 
przemysłów angielskiego i amerykań- 
skięgo — obserwujemy więc ,,naprę­
żenie". Trzeba zatem przyjąć jako 
fakt, że liczne i skomplikowane za­
gadnienia dyskutowane w Moskwie, 
obalają teorię bloków.

Druga sprawa — to sprzeczne pro­
gnostyki na temat powodzenia prac 
Konferencji. Zależnie od przebiegu 
prac bieżącego dnia, od takiego czy 
innego starcia słownego, sypią się 
komentarze na tem at — „w Moskwie 
nie dojdzie (lub dojdzie) do porożu-

PRZESYŁKI FRIDALEX
SOJOWE PRODUKTY ODZYWCZE

W olne od cła, dostarczane są ui krótkim  
okresie czasu D O  RĄK A D R E S A T A  
KAŻDA PACZKA FRIDALEX ZAWIERA

1) Soja z cukrem i mlekiem w proszku Fridalex 1.000 gram
2) Kawa „ w 99 99 1.000 99
3) Kukurydza n 99 99 125 99
4) Grysik „ V 99 99 500 19
5) Ryż „ 99 99 - 99 1.000 99
6) Kawa czarna 99 99 500 99
7) Czekolada » 99 99 125 99
8) Herbata »ł 99 99 500 99
9) Płatki owsiane 99 99 99 500 99

10) Skrobia z białej kukurydzy 99 99 250 19
11) Słód mleczny 99 99 99 500 99
12) Śmietanka w różnych smakach 99 250 y*
13) Budynie (kakaowe, czekol , waniliowe) 250 99
14) Zupy jarzynowe 99 99 99 1.000 99
15) Jarzyny suszone 99 99 99 1.000 99
16) Lody waniliowe 99 99 Y9 250 99

Cena każdej przesyłki Fridalex wynosi 97 dolarów loco 
Argentyna, łącznie ze wszystkimi kosztami. Osoby zainte­
resowane proszone są o wysłanie w złotych polskich sumy 
równej sumie wyżej wymieniem ej pocztą, lotniczy, co skróci 
/-ras wysłania paczki. Każde zamówienie wysłane zostanie 
pierwszym statkiem, jaki odchodzi do Polski.

Zam ówienia kierow ać do F. A. S. A. C. O. 
(Distribuidora)—Carrasco 275|77, U.T. 67-1065,

69-1062
Cables: Fasaco — B U E N O S  A I R E S  — 

Republica Argentina

Przekartotuaniem ocarstw . £ £ £ £ »  *<£I
Nip chciałbym tu raz Jeszcze anali- I Niemiec. Od stwierdzenia tego fak tu ! n ;em\« PrzpH®

Eować tych wciąż jeszcze zmiehiają- ' daleko jednak do jakiegoś mechanicz stwierdzić jeden zasTdnicJ feikt. Nikt
zarówno spośród dyplomatów,, jak i 
dobrze zorientowanych publicystów 
nie twierdził, że Konferencja Mo­
skiewska omówi i uzgodni całość za­
gadnień, związanych z pokojem nie­
mieckim. Nikt nie liczył na to, że już 
tu  w Moskwie po zaproszeniu małych 
państw nastąpi zredagowanie trak ta­
tu  pokojowego. Zadaniem kolejnej 
sesji Rady Ministrów Spraw Zagra­
nicznych, która tym razem zebrała 
się w Moskwie, było 1 jest ustalenie 
zasad tego pokoju, zasad polityki o- 
kupacyjnej I procedury obrad konfe­
rencji pokojowej, na której w tej czy 
w innej formie zabiorą głos wszystkie 
państwa, sąsiadujące z Niemcami i te, 
które wniosły do wojny swój wkład 
zbrojny. Liczono natomiast 1 liczy się 
nadal na to, że w Moskwie zostanie 
ustalony traktat pokojowy z Austrią.

O siągnięte porozum ienie
Jeżeli chodzi o przebieg dotychcza­

sowych obrad, to mógłby ktoś powie­
dzieć, że z wyjątkiem jednomyślnej 
uchwały o likwidacji Prus nie powzię 
to właściwie żadnej formalnej decy­
zji. Mogłoby się pozornie zdawać, że 
rezultaty Konferencji są, Jak dotych­
czas, nikłe. Bliższe zbadanie opraco­
wanych Już zagadnień pozwoli na 
znalezienie wielu punktów, co do 
których osiągnięto porozumienie —

| wspólne stwierdzenie niedostatecz­
nych postępów denazyfikacji i de- 
militaryzacji szczególnie w strefach 
zachodnich 1 wspólne polecenie So­
juszniczej Radzie Kontrolnej rady­
kalnego przyśpieszenia tych prac.

Kłopotliwa nieco dla obu stron pu­
bliczna wymiana informacji na ten 
tem at z pewnością pomoże w zlikwi­
dowaniu wpływów hitlerowskich w 
Niemczech. Praktycznie osiągnięto po 
rozumienie co do poziomu produkcji 
stali w Niemczech, a więc w gałęzi 
ciężkiego przemysłu. Długotrwała 
dyskhsja nad reparacjami 1 ustale­
niem poziomu przemysłowego Nie­
miec pozwoliła na jasne wyodrębnie­
nie zasadniczych punktów spornych 
(Umiędzynarodowienie Ruhry, eks­
port węgla, spłata reparacji z bieżą­
cej produkcji), co przy jednoczesnym 
uzgodnieniu pozostałych zagadnień 
uprości dalszą dyskusję. W końcu 
stwierdzono zupełnie niespodziewa­
nie dużą zbieżność w zagadnieniu,

blisko 10 dni przed jej zakończeniem j 
wydawało się, że najistotniejsze 
punkty sporne zostały nietknięte 1 
najważniejsze problemy nie uzgod­
nione. A przecież 10 dni później trak- , 
taty pokojowe dla satelitów osi były j 
gotowe.

Konferencja Moskiewska nie da się [ 
oddzielić od trwającej zawsze i stale 
ogólnoświatowej rozgrywki politycz­
nej. Jej bilans zależeć będzie w dużej 
mierze od dobrej woli wszystkich i 
stron, a przede wszystkim od stopnia [ 
zrozumienia podstawowego faktu, że ' 
w sprawie niemieckiej doraźne inte- ' 
resy polityczne żnuszą ustąpić na plan 
dalszy.

O tym przekonaliśmy się bardzo ' 
dotkliwie.

*

mmm
(Foto SAP,)

Polityka opancerzonej pięści
Apetyt imperialistów amerykańskich 

ogarnia obie półkule świata
Czytelnikom gazet czasu ostatniej 

wojny znane jest dobrze nazwisko 
amerykańskiego dziennikarz* Hanso- 
na Baldwina. Baldwin był wtedy wo­
jennym sprawozdawcą znanej wiel­
kiej gazety nowojorskiej „New-Yoiik 
Times". Szczególnie chętnie cytowali 
Baldwina Niemcy, gdył słynął on se 
swojego (pesymizmu w ocenie sytuacji 
wojennej; przepowiednie Jego, ostrze­
gające czytelników przed oddawa­
niem się złudzeniom i nadziei na ry­
chły koniec wojny, przedrukowywa­
ne były skwapliwie przez prasę hitle­
rowską.

Po zakończeniu wojny Hanson Bal 
dwin nie przerwał swojej działalno­
ści publicystycznej. W szeregu arty­
kułów, ogłoszonych na łamach prasy 
amerykańskiej, Baldwin stał się he­
roldem imperializmu Stanów Zjedno­
czonych; propaguje on politykę „mo­
cnej ręki", wymagającą Istnienia od­
powiednio silnego aparatu militarne­
go, zarówno na ziemi, jak i na mo­
rzu i w powietrzu.

W jednej z ostatnich prac ewoich, 
drukowanej w znanym czasopiśmie 
amerykańskim „Harpers Magazine", 
Baldwin stwierdza, że Stany Zjedno­
czone mają teraz wszechświatowe za­
interesowania. W myśl podstawowej 
tezy Baldwina, Stany Zjednoczone po 
winny być tak silne, by były w Stanie 
nie dopuścić do zachwiania między­
narodowej równowagi sił. „Powinni­
śmy być dostatecznie silni na obsza­
rach, ważnych dla nas pod względem 
strategicznym, by zapobiec w porę ja 
kimkolwiek istotniejszym zmianom w 
układzie ugrupowań regionalnych* 
— pisze Baldwin. 1

Uniwersalny im perializm  
USA

Jakie to *ą ugrupowania regional­
ne? Jedna z tradycyjnych tez polityki 
amerykańskiej—doktryna Monroego,— 
stwierdza Baldwin, deklaruje, te Pół­
kula Zachodnia '(amerykańska) stano­
wi jedno s takich ugrupowań regio­
nalnych, czyli sferę wpływów, której 
winniśmy bronić za wszelką cenę.

Drugą taką stTefą jest Azja wscho­
dnia. Polityka „otwartych drzwi* w 
Chinach oznacza, ta Chiny nie powin 
ny się znaleźć pod panowaniem, albo 
pod władzą monopolistyczną Jakiego­
kolwiek innego mocarstwa, aniżeli 
Stany Zjednoczona,

Dwie Inne zasady, wpra wdzie nie 
proklamowane urzędowo, ale realizo­
wane przez USA w ostatnich latach, 
głoszą, że nie należy dopuścić do pa­
nowania jakiegokolwiek państwa nad 
zachodnią granicą morską Europy i 
wschodnią granicą Azji. Autor nie o- 
granicza się, zresztą, do tych „pogra­
nicznych" obszarów; stwierdza on or 
twarde, że Stany Zjednoczone są po­
litycznie i gospodarczo zainteresowa­
ne również w Azji Południowo-Wscho 
dniej, w Indiach, Afryce, na Morzu 
śródziemnym, Bliskim i środkowym 
Wschodzie.

Należy podkreślić, że zdaniem Bald 
wina, cele polityki Stanów Zjedno­
czonych zgodne są z celami polityki 
Anglii tylko w Europie i Chinach, 
natomiast we wszystkich innych wy­
mienionych obszarach inteTesy poli­
tyki amerykańskiej krzyżują się z ce­
lami polityki brytyjskiej.

Baldwin uwala, że wojskowa poli­
tyka Stanów Zjednoczonych winna 
być tak zbudowana, żeby amerykań­
skie siły zbrojne mogły wywierać 
swój wpływ nie tytko na Półkuli Za­
chodniej, lecz również za oceanami- 
Autor zaleca czynnikom wojskowym 
USA rwrócić szczególną uwagę na 
rozwój broni ofensywnej, taktykę za­
czepną

Innym problemem omawianym 
przez Baldwina jest sprawa baz. Pod- 
kreśflając znaczenie baz lądowych, ra­
dzi on uważać terytorium Stanów Zje 
dnoczonyeh za podstawową bazę ope­
racyjną; oprócz niej powinny jednak 
istnieć., zdaniem Baldwina, wysunięte 
naprzód bazy czołowe, zarówno mor­
skie, jak i powietrzna, „ W s p ó łz a w o ­
dnictwo o bazy morskie, które roz­
grywało się w stuleciu XIX, pisze 
Baldwin, przerodziło się w wieku XX 
we współzawodnictwo •  posiadanie

baz powietrznych. Idealną czołową 
baizą powietrzną jest wielka wyspa 
albo przestrzeń na kontynencie, która 
pozwoliłaby skoncentrować większą 
ilość wojska i zamaskować obiekty 
wojskowe. Basy U dają możność sto­
pniowego rozszerzania zasięgu epo- 
racyj zaczepnych.

Baldwin uważa za rzecz niezbędną 
prowadzenie prac naukowych w dzie­
dzinie zbrojeń; 25 procent wazyćt- 
kich wydatków wojskowych jfówinn* 
być, adaniiem jego, przeznaczone U 
wojskowe prace badawcze, zarówno 
teoretyczne. Jak 1 stosowane. Autor 
zaleca rwrócić przede wszystkim 
uwagę na rozwój sit powietrznych, 
zwłaszcza szybkich dalekobieżnych 
bombowców. Jeśli dhodzi o broń mor 
ską, to Baldwin uważa, te główną 
bronią przysrłości na morzu stan!* 
się łódź podwodna. Na lądzie trzeba, 
zdaniem autora, rwrócić przede wszy 
stkim uwagę na powiększenie siły ■- 
derzeniowej i ruchliwości wojsk.

Polityka opancerzonej 
pięici

Jak widać z powyższych wywodów 
Baldwina, Jednego a najwybitniej­
szych rzeczników Imperialistycznych 
kół amerykańskich, koła te uważają 
niewątpliwie, że najlepszym erg omen 
tern dla popierania ekonomicznych t 
politycznych postulatów USA na fo­
rum międzynarodowym jest — siła 
zbrojna. Niewiele ich obchodzi Orga­
nizacja Narodów Zjednoczonych 
(Baldwin nazywa Ją „wątłym niemo­
wlęciem") niewiele sobie robią z ist­
nienia Rady Bezpieczeństwa, Rady 
Gospodarczo - Społecznej O. N. Z., 
czy innych instytucji, powołanych do 
pokojowego załatwienia międzynaro­
dowych problemów gospodarczych I 
ptitycznych. Dla łych efer jedynym ł 
najbardziej przekonywującym argu­
mentem jest — opancerzona pięść, 
która ma ułatwić drogę ich zabor­
czym dążeniom 1 apetytom, sięgają­
cym coraz dalej poza granice Zach®-! 
dniej półkuli świata.

(rd)

Listy z Łodmi

0 wspólność działania
„Kiedy słyszę okrzyki na moją 

cześć jako premiera ś sekretarza  
generalnego Partii, odppwiadam w  
m yśli — niech żyje PPS t“. j

Tym i słowy rozpoczął swoje 
przemówienie na zjeżdzie aktyw u  
partyjnego w  Łodzi tow. Premier' 
Cyrankiewicz. Przyjazd Jego do ( 
naszego m iasta zbiegi się zarówno 
ze wzmożoną aktywnością łódzkiej  ̂
organizacji, jak  i ze spiętrzeniem  
się trosk codziennych ludzkich, nie­
uniknionych w  życiu  i to każdej 
pracy. Tej drugiej sprawy dotyczył 
referat tow. H. Wachowicza n. t. 
problemów polityczno - organiza­
cyjnych. ,

Jak  wiadomo Łódi jest twierdzą 
przemysłu. Zorganizowanie klasy 
robotniczej w  Związkach Zawodo- 
tsuołI tworzy potężny Instrument

wałki o socjalizację życia. Rzecz 
zrozumiała, że na tak zorganizowa­
nym  terenie obydwie partie robo­
tnicze rozwijają żywotną działal­
ność, która jest zarazem odpowie­
dnikiem dynamizmu  i rozrostu idei 
marksistowskiej, je j tradycji w  
Polsce.

Dobro klasy robotniczej, dobro 
narodu zobowiązuje do wytężonej 
pracy ł do współdziałania z bratnią 
organizacją io ramach jednolitego 
frontu. Zuńąki Zawodowe, m . in. 
Związek W łókniarzy, to nie dome­
na wpływów te j czy innej partii — 
to instrum ent robotniczej klasowej 
walki. Dla dobra te j sprawy trze­
ba odrzucić precz próbę majoryza- 
cji tej czy innej strony. Trzeba od­
rzucić także precz środki mechani­
zacji w  taktyce i praktyce jednoli­

tego frontu. Bo to tylko  osla&ki jed
nolity front. Bo jedność działania 
klasy robotniczej wynika z potrzeb 
tej klasy, z je j zadań historycz­
nych w walce o utrzym anie ludo­
wych rządów i przebudowę Polski.

Dla te j w ielkiej sprawy powinny 
zmaleć codzienne troski, tarcia par 
tyjne. Dla tej sprawy powinien się 
znaleźć wspólny język  i  wspólny  
klim at.

Dlatego dobrze się stało, że w y­
bory do Ziciązku Zawodowego 
W łókniarzy odbędą się jeszcze raz 
(30 marca), że tym  sam ym  zosta­
ną usunięte przejściowe tarcia i u- 
cichnie gadanie na ten tem at. Po­
trafiliśm y obronić własne stanowi­
sko. Zarazem zdołaliśmy przeko- 
mać, że próba majoryzacji te j czy in 
nej strony nie wychodzi na dobre. 
Nie kierując się subiekty wiz merh, 
m usim y powiedzieć, że dalsza spra­
wa zależy od aktywności naszych 
członków na włókniarskim  i w  o- 

. góle zawodowym terenie. Oczy<vi- 
[ td e  sprawowanie władzy \z Zwią­

zkach łączy się z próbą charakte-1 
ru, z  próbą ideologii. Nie powin­
niśm y się bać m yśli depopularyza- 
cji, zdaliśm y tyle razy egzamin w  
historii. Im większa siła Partii, tym  
większa odpowiedzialność.

W licząc o szczegóły, nie powin­
niśm y tracić z oczu całości. Nie 
trzeba dać się zagubić to codzien­
nych troskach jednolitofrontowej 
praktyki. Ani żywić z tego tytułu  
jakichś urazów. Musimy zdobywać 
się na obiektywizm. Walcząc z se­
kciarstwem, trzeba pamiętać, że 
m usim y dbać o klim at dla jednoli­
te j współpracy. Bo to jest siła 
wspólnego działania, sprawa prze­
budowy i niepodległości Polski. So­
jusz PPS i PPR stanowi kamień  
węgielny Polski Ludowej.

Jasne, że obydwie partie, jako  
partie silne ł dynamiczne przeja­
wiają żywotną działalność. Ale co­
dzienne troski jedp.olitofrontowej 
prąktyki powiny być jak  najszyb­
ciej rozładowane, nie mogą to ża­
dnym razie uchodzić za troskę dla

jednej strony, a sukces dla drugiej.
Ruch jednolito/rontowy musi się 
opierać na silnej m arksistowskiej 
świadomości ł obustronnej dyscy­
plinie. Na żadne próby odśrodkowe 
nie ma tu miejsca.

Zjazd wojewódzki zapoznał schłu 
chaczów z oceną gospodarczej sy­
tuacji. R eferat na ten tem at w y­
głosił foto. Kępa - Różycki. Prele­
gent, charakteryzując gospodarkę 
naszego przemysłu  i faktam i popie 
rając swoje wywody, stwierdził, że 
stopień naszego wyrobienia gospo­
darczo - organizacyjnego nie jest 
jeszcze należyty. W tej trosce PPS 
rzUca hasło mobilizacji wszystkich  
partyjnych kadr technicznych i 
przemysłowych  i skierowania ich 
do pracy' to zakresie odbudowy go­
spodarczej.

Przy okazji warto zwrócić uwa­
gę na wysiłki podniesienia jakości 
wyrobów włókienniczych. W fabry­
kach organizuje «i$ kontrolę tech­
niczną, która czuwa nad sprawno­
ścią produkcji. Proces rozpoczyna

 r -
się ju t  od samego włókniarza pra­
cującego przy maszynie. Specjalni 
brakarze będą badać włókno  no 
przędzalni, towar z tkalni, a potem  
gotowy już artykuł w  wykończał- 
ni. Laboratoria oddziałowe będą u- 
dzielały wskazań zawartych w  t. 
zw. warunkach technicznych, któ­
rym  odpowiadać musi każdy fa ­
brykowany artykuł. Każdy produ­
kowany w  fabryce towar będzie 
miał swoją kartę, swoją niejako  
„m etrykę“, na której będą ustalo­
ne konkretne icarunki techniczne, 
a zarazem znajdą się adnotacje, o 
ile te warunki zostały wypełnione. 
Te karty  m etryczne pozwolą kon­
trolować jakość towaru ł k la sy fi­
kować. Na każdej sztuce towaru 
musi znajdować się pieczęć brukar­
ska z nunięrem brakarzy i k lasyfi­
kacja gatunku.

Ta inowacja już dała pomyślne 
rezultaty. A to jest ważne, gdyż 
eksportujem y za granicę.

O. TIM OFIEJEW
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KAROL SZYMANOWSKI
V/ dziesiqtq rocznicę śmierci

Dnfa 29 marca 1937 umarł w Lo- 
sanni* Karol Szymanowski. czołowy 
kompozytor Polaki nowoczesnej, arty ­
sta. którego narwisk0 błyszczy w iwie 
e i t  muzycznym naszych czasów, po 
ttać cadsiwiająca 1 szczególna, kom 
pozytor •  szerokiej, wszechstronnej 
kulturze, artysta wnikliwy, człowiek 
e  niepospolitym wdziękn osobistym- 
Z natury swej natężałby ©n może do 
kręgu polskiego romantyzmu, ehoć wy 
padło mu łyd w czasach porom* ntyc* 
•ycli.

W pierwszych fotach bieżącego stu­
le d a  należał Szymanowski do grupy 
kompozytorów, która pod nazwą Mio 
dej Polaki (muzycznej) tworzyła jess- 
Oze w duchu późnego romantyzmu. 
Pierwsze w tych latach ukazująca •>* 
Otwory Szymanowskiego zwróciły Jed 
trak od razu trwagę na śmiałość jego 
poczynań, na swoisty uchwyt piękna, 
wybredność smaku. Był to talent, któ­
ry zaczynał górnie i z ambicjami zztu 
ki wysoko pojętej, wysoko mierzącej. 
Ten kompozytor zawsze unikał łatwi­
zny, w dzieła swe wkładał zawsze nie 
ałycha<nle wiele trudu i przemysłu, 
wiele też wymagał od wykonawców 
owych otworów. A najwięcej bodaj 
Wymagał od siebie samego.

Zdarzało sfo, że wchodził w zawiły 
Cprsób pisania, piętrzyły mu aię nie 
raz komplikacje, sam później uważał, 
te  niektóre jego daieła są najeżone 
trudnościami — 1 dla wykonawcy i 
dla słuchacza. Jeżeli pociągał go eke 
perytnenł i chęć tworzenia sztuki nie­
bywałej, to zawsze wyaokie było jego 
poczucie artystycznej odpowiedzial­
ności Walczył o twój ńyt, o twój poi 
«M styl. a  obca mu była swojszczyzna 
aaśclankowŁ, tania ł łatwa. Nie piaał 
muzyki dfo poklasku szerokich mas 1 
łatwego powodzenia.

A jednak ten artysta, wytworny w 
pojmowaniu sztuki, niezłomny w szu 
kanio piękna ja* najbardziej szczegół 
nego, gardzący — 4wiadomie 1 s r°z 
mysłu — wszelką popularnością, pod 
kcniee swego tycia wszedł w żywą 
atyczność s ludową muzyką Podhala, 
głęboko odczuł słowiańskość rasy gó 
raJsklej, awolsty charakter muzyki gó 
rałskiej, surowej, kanciastej, a pełnej 
charakteru, muzyki nieskażonej — 
wtedy jeszcze — nalotami obcymi, 
ani niwelującym wpływem miast ni­
zinnych, tej polskiej** muzyki, która 
jeszcze nie docierała do Tatr. Poemat 
choreograficzny „Marnasie** to dzieło 
Szymanowskiego przedstawiające 
dziwne zetknięcie się dalekich świa­
tów) ehłopskiej muzyki z wysoką sztu 
ką europejską, stop pierwiastków cłe. 
kawie dobranych! ludowego surowca l 
artyzmu wytwornego Europejczyka. 
Tu krańcowe przeciwieństwa zeszły' 
sdę, w dziele sztuki wysokiej i szcze­
gólnej.

Po długiej drodze pątnlczej, po tu 
taczkach poszukiwacza nowej muzyki 
polskiej, doszedł Szymanowski do wy­
żyn *wej sztuki własnej ł zarazem do 
szczytów polskości. Droga tej wędrów 
ki prowadziła przea kulturalną Pol­

skę, w  której Szymanowski apędził 
prawie całe tycie — 1 przez kultural­
ną Europę, s którą zawsze pozosta­
wał w styczności bliższej a lt który­
kolwiek Inny a polskich kompozyto­
rów jego epoki. Bywał za granicą czę­
sto, podróżował dość wiele, znał Ame­
ryką i północną Afryką, nigdy jednak 
nie oddalał się na długo od Polski ł 
nigdy nie tracił żywego kontaktu a 
jej kulturą bieżącą

Urodzony na krewach, we wsi ro­
dzinnej Tymouzówce, w roku 1883, w 
latach międzywojennych przewodził 
tyciu muzycznemu Warszawy, aby w 
ostatnich latach życia osiąść na stałe 
w Zakopanem, gdzie mieszkał w 
swym drewniaku, wilM „Ałma**, aż do 
piero ostatnia* śmiertelna choroba ka­
zała mu szukać ciepłego klimatu po­
łudniowej Francji a potem Szwajcarii, 
gdzie w lecznicy zakończy! tycie w 
wieku lat 54-ech.

Młodość Szymanowskiego upłynęła 
w rodzinnym majątku w powiecie 
czehryńakim. Stąd romantyczna, „kre 
sowa nuta" przebija w Jego dziełach 
młodości. Chłopcu długie trwała choro 
ba nogi uniemożliwiła brani* udziału 
w zabawach ruchowych, nawet utru­
dniała regularne uczęszczanie do gim 
nazjum w pobliskim miasteczku. Oto 
czony -książkami, zagłębiony w muzy­
ce. mógł jedna* dzielić wrażenia arty 
styczne w hole swej rodziny, niezwy­
kle ruchliwej umysłowo i w kole ar 
tystów • muzyków, którzy jeszcze na 
Ukrainie zajęli się wykształceniem mu 
iycznym niezwykle zdolnego chłop­
ca.

Warszawskie studia muzyczne n 
Marka Lewińskiego i Zygmunta Nos­
kowskiego, poprzedziły fota berliń 
sktcb studiów Szymanowskiego (1906 
— 1906), po których «d roku 1909 ko 
iejno ukazują się jego pierwsze kom 
pozycje. Odbywają się też w tym ókre 
sl* koncerty Jego muzyki. Pierwsze 
dzieta orkiestrowe Szymanowskiego 
słyszy Wiedeń, Berlin, Lipsk. I już- 
wówczas wysuwają się pierwsi oddaw 
cy dzieł Szymanowskiego: dyrygent
Grzegorz Fitelberg, pianista Artur Ru 
binstein l dkrzypek Paweł Kochań­
ski, a wybitną tnt er pr etat orką pieśni 
Szymanowakiego staje się siostra arty­
sty — Stanisława Korwin - Szymanów 
ska.

W czasie pierwszej wojny śwlato-

KAROL SZYMANOWSKI
wej, którą przebył częściowo n siebie
na Ukrainie, potem w Moskwie i Pe­
tersburgu, Szymanowski odwraca się 
zupełnie od wżerów muzyki niemiec­
kiej,. interesuje się francuskim impre­
sjonizmem, pisze kompozycje fortepia 
nowe i akrzypcowe, dużo czyta 1 stu­
diuje, sam oddaje się przygodnie pra­
cy literackiej, do której ma wyraźne 
powołanie. W roku 1920 powraca do 
Polski, odbywa następnie dwie podró 
że po Europie 1 Ameryce mieszka 
przeważnie w Warszawie, osiada wre­
szcie w Zakopanem.

Po zapowiadających wiele dziełach 
pierwszej młodości dojrzały okres 
twórczości Szymanowskiego znaczy się 
takimi dziełami, ja* trzecia i czwar­
ta symfonia, dwie opery, dwa koncer­
ty akrzypcowe, cykle pieśni: .JPieśnt 
Hafisa', „Pieśni Mnczzina Szalonego** 
„Słapiewote**, „Rymy dziecięce**, ©raz 
utworami fortepianowymi 1 skrzypco­
wym). Na ostatni okres przypada kan­
tata „Stabai MHter" 1 poemat tanecz­
ny „Harnasie'*. Oto tylko ogólnie, dzla 
łami wymienione dzieła artysty, który 
nowoczesnej muzyce polskiej wywal­
czył zaszczytne miejsce w świecte mu 
zykl. — Dzieła te stały się chlubą no­
woczesnej sztuki polskiej. Działalność 
Szymanowskiego obudziła I pobudza

la stafo młode talenty kompozytor­
skie Polski, dawała Un podnietę, siwa 
rżała ruch, który przetrwał wojnę 1 
w dalszym ciągu trwa jeszcze dziś, w 
dziesięć fot po śmierci wielkiego Ar­
t y ^ .

Marian Piechal

Muzyka
Karolowi Szymanowskiemu,

Sen płynny, światło słyszalne, 
żywiołem w zmysłach rozlane, 
duch, który z piasku palmę 
wyprowadza pod obłoki same.

Watek niedodeczomy 
w czasie bez przestrzeni —  
poza materialna istotą stworzony 
nie rzucająca cieni

Sam nagi sens, obnażone sedno, 
ostateczna racja wszystkich rzeczy —  
to właśnie jedyne jedno 
za trudne na rozum człowieczy.

Niedotykalne poruszy 
religia czysta, muzyka, 
wewnętrzny krajobraz duszy, 
przed którym się oczy zamyka.

Państwow y Teatr Polski

Popularyzowanie twórczości Szymanowskiego
W związku t  10 tą rocznicą śmierci 

Karola Szymanowskiego * Inicjatywy 
Z wianku Kompozytorów Polskich ł 
Polskiego Wydawnictwa Muzycznego 
zawiązał się Komitet Obchodu Dzie­
siątej Rocznicy Śmierci wielkiego 
Kompozytora.

Zadaniem Komitetu, na którego cza 
le stanął Jarosław Iwaszkiewicz, bę­
dzie rozwinięcie szerokiej akcji kon­
certowej, wydawniczej i odczytowej, 
mającej na celu spopularyzowanie

U

V
m̂maaksmam1

„Ś w i e r s z c z y k “ d  ja  „Ś w i e r s z c z y k *

—  c zy  W y  o ty m  wiecie ,  
że  w szy s tk ic h  zabaw ię  —

C zy ta jc ie  m ię  dzieci!
Mato ja kosztuję...  
w ięc  M am usiu miła... 
poproście  ją  grzecznie,  
aby  m ię  kupiła

Do nabycia w kioskach gazetowych 
Cena zł 10.—

twórczości Szymanowskiego wśród 
społeczeństwa. W zakresie akcji kon­
certowej przewidziane są we wszyst­
kich ośrodkach muzycznych Polski 
koncerty symfoniczne i kameralne, 
poświęcone twórczości wielkiego kom 
pozytora.

W dniach 18 i 25 kwietnia odbędą 
się w Filharmonii Krakowskiej dwa 
wielkie koncerty symfoniczne, na któ 
rych zostaną wykonane II 1 III Sym­
fonia, „Harnasie" w wersji koncer­
towej, „Litania", .‘.Symipbooie Con- 
Certante" na fortepian i  orkiestrą 
oraz I 1 II koncert skrzypcowy. Dyry 
gorwać będzie Grzegorz Fitelberg, ja ­
ko soliści wystąpią Zbigniew Drze­
wiecki, Irena Dubiaka, Eugenia Umiń­
ska 1 Inni.

Akcja wydawnicza obejmie wyda­
nie szeregu książek, związanych z 
twórczością 1 osobą Karola Szymano­
wskiego. m. ta. Jarosława Iwaszkie­
wicza „Spotkania i  Szymanowskim*'. 
Mieczysława Rytarda „Z Szymanow­
skim w Zakopanem", monografię 
Stefanii Lobaczewsklej p i  „Karol Szy 
manowSki — Życie 1 twórczość** oraz 
pracę mgr. Stanisława Gołachowakie- 
go o Szymanowskim, w ujęciu popu­
larnym.

W ramach akcji odczytowej projek 
towany jest cykl odczytów radiowych 
z udziałem najwybitniejszych wyko­
nawców muzyki Szymanowskiego 
cykl odczytów w Związku Zawodo­
wym Muzyków, poświęcenie jednej z 
audycji w Szkołach Umuzykalniają­
cych muzyce Karola Szymanowskiego 
oraz wprowadzenie tej muzyki w ra­
mach jednorazowej audycji do pro­
gramu szkół ogólnokształcących.

W najbliższym czasie odbędą się 
dwa konkursy, sorganizowane przez 
Komitet! jeden na najlepsze wyko­
nanie pieśni Szymanowskiego 1 drugi 
o nagrodę fon. Karola Szymanowskie­
go za najlepszy utwór symfoniczny.

Oiesteja Ajschylosct
ii. insccniwacja *)

jDrestejaf* jest widowiskiem luk- Zresztą Grecja, którą  fu  oglądamy, nolitą analizą Interpretowanego t .
susowyrn. Dzisiejszy przeciętny jest całkowicie konwencjonalna. katu  (niezrozumiała jest np. Kap
widz teatralny usposobiony będzie Część druga wymaga bardziej sandra w  ujęciu N iny Andrycs —= 
względem  n ie j dość nieufnie; prze- skomplikowanej gam y nastrojów, aktorka zagubiła się w  sw ej rolil 
razi go może wysiłek, jaki włożyć mogłoby się wyrazić przede i 4areszcie — po prostu złej gry. 
trzeba w  skonsumowanie tej trud- w szystkim  w  bogatszym operowa- Znaczy to, te  przedstawienie jest 
nej uczty dla smakoszów. Mam  jo- n iu  światłem  i  nieco odmiennych zbyt słabo skomponowane. N a to 
dnak wrażenie, ie  nawet najbcur- — w  stosunku do części pierwszej samo wskazuje szereg scen sbioro  
dziej wybredne potrawy znaleźć — środkach ekspresji aktorskiej, wych, całkiem  żałosny Ghór Btatr* 
mogą uznanie (z m ałym i wyjątkar <pa część wypada zresztą  to przed- r tw  ArgejsMch, mała  »uynalae- 
mi) bez względu na rodzaj podnie- stawieniu najlepiej, dzięki trzem  czość w  układzie grup, zwłaszcza, 
hienia, pod warunkiem, te  będą na św ietnym  kreacjom: Zofii Mały- Ody znajdują się w  ruchu, 
prawdę smacznie przyrządzone, nics w  roli Klitaim estry, E lżbiety Jeżeli dekoracja pierwszej i  d r»
Kiedy natomiast wyszukane jedze- Barszczewskiej (E lektra) i  Jana giej części budzi zastrzeżenia raczej 
nie posiada jakieś braki, znawcy Kreczmara (Orestes). Inna rzecz, interpretacyjne, opracowanie sceno 
skrytyku ją  kucharza, a przeciętny śe B ujęciem roli K litaim estry nie- graficzne części trzeciej wydaje się 
konsument powte po prostu, że m u zupełnie mógłbym się zgodzić, uy- całkiem nieszczęśliwe. Pomijam O- 
danie nie smakowało. ^  obrażam ją sobie bardziej wybu- wą Grecję s obrazka  i ultramary-

Widowisko  to Teatrze Polskim chową i zapalczywą, mniej ćpano- ny tam, gdzie dekoracja powinna 
robi duże wrażenie. Ale wrażenie waną; Małynicz zasugerowana by- służyć przede w szystkim  intelektu* 
to nie jest bynajmniej jednolite. ja może nieco swoją niedawną ro- alnym  doznaniom; ale tak skom- 
Często doznaje widz uczucia, że ią  — również KBtaimeistry w  ,JSlek ponoxoana przestrzeli sceniczna nie 
musi się przez coś przedzierać, trzeC Giraudoux; ale gra je j m a sprzyja tworzeniu pięknych grup,
zwalczać jakieś opory, aby dotrzeć tyle technicznej doskonałości, inter a poza tym  m a jeszcze tę  wielką  
do pełnego doznania wielkości Aj- pretacja tekstu  jest tak  wnikliuAe wadę, że sam a w  aobie jest brzyd- 
schylosa. Opory te są różnego.ro- inteligentna, ruchy i gesty precy- ko. Raczej już należałoby chyba  
dzaju, od drobnych do najbardziej ty jn e  i  pełne wyrazu, a m om enty zachować szkielet dekoracyjny pier 
zasadniczych. o największej temperaturze -tczu- wszych dwóch części: czarną kota-

W poprzedniej części recenzji sta ciowej odznaczają się taką szcze- rę, ujętą  « bolców jaśniejszym i pl a- 
rałem  się przedstawić pewien po- rością, że trudno doprawdy sprze- m am i budowli, 
gląd na „Oresteję". Pisałem o tym , czad się s nią o koncepcję roli, Ceterum censeo, że przedstawi*  
że każda s trzech części tragedii którą zresztą powinien aktorowi nie robi jednak duże wrażenie. To 
ma inną atmosferę: część p ierw  narzucić reżyser. Ajschylos, olbrzymi Ajschylos, r tu ­
sza  — to najdalsze m roki dziejów, Kreczmar in terpretu je Orestesa cający swój cień przez w szystkie
w  których ludzie są niewolnikami w  sposób zbliżony do bohaterów ro wieki, 
swoich żądz, a  dla zaspokojenia ich mantycznych, operuje bardzo sze- 
znajdują bardzo prym ityw ne for- roką skalą głosu, ruchów, gestów; "
m y; robią oni wrażenie, jak  gdy- j ego pierwsze wejście wydało m i Przekład Stefana Srebrnego Mu 
by byli wyciosani s najcięższego się nieco fałszyw e głosowo <nwż- zyka Tadeusza Szeligowskiego.'In- 
głazu. Tą częścią rządzi nienawiść naby mieć wrażenie, że mówi Sio- 8cenizacja < reżyseria Arnolda 
i  zemsta, którą ukoić może dopie- wackiego, nie Ajschylosa), ale to Szyfmana,
ro zupełne zniszczenie wroga. Dru- trwa zaledwie kilka  chwil; jego
gim  aktem  tragedii włada bóg dialogi $ Elektrą zawierają mnó- 
Apollon; zem stę zastępuje uległość stioo niezrównanych piękności, a 
prawu moralnemu, nakazującemu szaleństwo po zabójstwie Klitai- 
karać zbrodniarzy. Orestes znalazł m estry sugeruje widza zupełnie; 
się tm przełomie dwóch epok, tak samo czysty patos pokutnika
dwóch system ów moralnych i dla- z ostatniej części. W yjątkowa o- . _  „ . . .
tego trudno osądzić, to jakim  s to p  szczędność ruchu  i gestu pozwoliła 0’ “  P*m '
niu kieruje nim prawo Apollona, Barszczewskiej osiągnąć niezwykłą  •"*» s * tl,. “ • „
a w  jakim  instynktow ny głos nie- siłę wyrazu; je j E lektra przykuwa  > •
nawiści. Jego nienawiść nie jest uwagę i  głęboko wzrusza swoją M r  " G ylewska,
zresztą tak prosta, jak  w  pierwszej prostotą.
części tragedii nienawiść Klitaime- Poza tym i trzem a w ybitnym i I
stry  do Agamemnona. Orestes mor konsekwentnym i kreacjami rozrzu- , ,
duje m atkę z uczuciem najstraszlir cone są w  widowisku fragm enty ^ w s k i .M .  ttrońska , S. Brom szów  
wszej klęski. Część trzecia tores*- dobrej gry  aktorskiej, dalej — gry  8
cłe, to intelektualny spór pomiędzy sugestywnej, ale nie popartej jed- Edward Csató.
dwiema koncepcjami moralnymi i 
jego rozstrzygnięcie przez Atenę  
na korzyść koncepcji apollińskiej.

Ten pogląd na „O resteję  n ie zro 
dził się u mnie na przedstawieniu 
w  Teatrze Polskim. Sformułowa­
łem  go sobie znacznie dawniej na 
podstawie lektury '  samej tragedii 
Ajschylosa oraz odpowiedniej lite­
ratury krytycznej; poza pewnymi 
szczegółami nie jest to zresztą po­
gląd nowy. Spektakl zaś skłonił 
m nie raczej do długich refleksji na  
tem at, jak  wielki wpływ m a insce­
nizacja na przyjmowanie i rozumie 
nie tekstu  przez widza.

W eźm y drobiazg (zdawałoby się): 
często powtarzające się błękitne o- 
świetlenie sceny. Gdy patrzyłem  na 
tę niebieskość, czułem  to ustach 
nieznośny sm ak słodyczy. Była to 
słodycz podobna do tej, której do­
znajem y na widok pocztówek znad 
morza Adriatyckiego czy Egejskie­
go; a myślę, że to „Orestei" od fa ­
ktu, że rzecz działa się w  Grecji, 
stokroć ważniejsze jest, że działa 
się w takim  posępnym mroku dzie­
jów. I raczej to właśnie starałbym  
się wyrazić zarówno dekoracjami, 
jak  grą świateł. Mrok, krwawe pla 
m y ognia, nie mogące pokonać je­
go ponurości, niezgrabne, grubo cio 
sane kontury budowli, i ludzie też 
nie tacy wymuskani — surowi, wAę 
ksi, bardziej dzicy i  gwałtowni.

Dekoracje ł  kostium y  
Wacława Borowskiego. Układ grup 
Wandy Jeżowskiej.

Poza wymienionymi w  recenzji 
aktoram i udział biorą: W. Bracki, 
C. Kalinowski, 8. Żeleński, W. Wt» 
churski, W. BrydziAski, G. BuszyA-

M. Chrzanowska, A. Leszczyńska, 
N. M artykowa, J. Btrachocki, L, 
Pancewicz • Leszczyńska, 8. Jasz-

*) For. „R obotnik" N r. 88.

N  O W I N V
LI rtRACKlE

i U P O R C Z Y W E żo}ądka ° łciśzek, axtretyzm, ZIOŁA „CHOLEKINAZA
Z A P A R C I  £ z łą  przemianę materii zwalczają ^  N IE M O JEW SK IEG Q

I I  Sprzedaż w apt. I składach apt. 
Lab. Ftzjol.-Cheim. „Chólektnaza" 
Warszawa, ulica Mokotowska M. I

Spółdzielnia W ydawnicza »Książka«
NOWOŚCI LITERACKIE

Gaiaj Julian — Mystkowice wioska mała, 3 tomyt 
tom 1 — Paweł I.ękis *tr. 224, zł. 250.—

„ I I  — Kameleony, atr. 400, zł. 350.—
„ III — Krystalizacja str. 292, zł. 250—

(Jest to  realistyczna powieść, stanowiącą epopeję życia chłopów 
apod Łowicza, gdzie urodzi! » ę  1 spędzi! dzieciństwo i młodość 
Julian Gałaj. „Mystkowice, wioska mała", jest debiutem auto­
ra. Powieść została przyjęta przez całą prasę polską z wiel­
kim uznaniem).

Priestley John — Trzej panowie w cywila, str 216, zł. 250.— :
(Trzej zdemobilizowani młodzieńcy po powrocie z armii 

do kraju zastają zmienione warunku Farmer, robotnik I et* 
mianin, każdy na odcinku swego żyda osobistego szukają roz 
wiązania ogólnych problemów nurtujących współczesną AngUę 
W ostatnim rozdziale książki autor podsuwa rozwiązanie: tyl 
ko prawdziwa wspólnot* i zjednoczenie wszystkich sił społecz­
nych pozwolą stworzyć wspólny dom — dla wszystkich). 
Książkę tłumaczyła Melania Wassermanówna.

Zagórski Jerzy — Indie w środku Europy, str. 144, zł. 200.— :
(„Indie w środku Europy" — to Niemcy w roku 1946-tym 
W krótkich, zgrabnych szkicach z podróży do południowych 
Niemiec, w sprawozdaniu z wizyty w Czechach aż po „Wio 
snę śląską", daje autor barwmy i inteligentny skrót swych 
spostrzeżeń, zestawień i wniosków. Reportaże, wywodzące się 
nie tylko z doraźnych wrażeń, ale wsparte na daleko idących 
historycznych porównaniach. Książka Zagórskiego będzie czy­
tana długo t z zainteresowaniem nie tytko ze względu na 
aktualną problematykę, która może z konieczności utracić swą 
świeżość, ale ze względu na doskonałe walory literackie i dy 
skrętny humor.)
CENNE WZNOWIENIA LITERATURY ŚWIATOWEJ

Gorkij Maksym — Matka, str. 412, zł. 360.—;
tłumaczenie Haliny Górskiej.

Sinclair Upton — Król węgiel, str. 462 zł. 500.— ; *
tłumaczenie Antoniny Sokolicz.

Sinclair Upton — Nafta. 2 tomy zł. 660.—j
tłumaczenie Antoniny Sokolicz.

Tołstoj Aleksy — Czarne złoto, str. 400, zł. 500.— ;
tłumaczenie Wacława Rogowicza.
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Sir* i  as

OSP mm
Po ra* drugi po wojnie cb-hodzić 

j będziemy w dni-u 26 kwietnia br

(G R .) Gospodarka angielska prze• 
chodzi w  szybkim  tempie ewolucją 
Po upaństwowieniu w ażniejszych galą- .
H  gospodarki nastąpiło wprowadzenie ' „D ^cń £asu 
na upaństwowionych odcinkach piano- i ” T • .  . ■ ,
wości. Z  kolei przygotowuje sią stwo- ^  h fć  L  * T l,  °hchod™ ' ^  
rzeni,  ogólnonarodowego planu go-! *  H n a -
soodarczego. Omawia sią również kon- , 1 7  T- ' , dc laeu
M b  potrzebą nadzoru nad gospo- j S C Ł  T ^ l

iVo przestrzeni krótkiego bardzo czasu 
zaszły w Anglii bardzo poważne zmia­
ny  w mentalhości gospodarczej.

M ury o jczyzny i tw ierdzy liberaliz­
mu, jaką  jest W. Brytania, kruszą sią 
pod naciskiem  konieczności rozwoju 
gospodarczego. Następstwa ostatniej

W przededniu „Dnia Lasu"
Zalesienie kraju udziałem całego społeczeństwa

— -   !_1. 11 1 *  # Ł

«-  ---------    A’a o roz*
m iarach  zniszczeń, jak ich  las do zn ał 
w czasie w ojny j podczas bezsensow ­
nej dew astacji powojennej. L asy nasze 
znajdują się  w przededniu ru in y  i 
wszyscy muszą pomóc w ich odbudo­
wie.

MILIONOW E ZNISZCZENIA
Jafk ważnym jest problem, świadczy

w ojny są dla dotychczasowej struktu- chociażhv to “ t
ry  gospodarczej A nglii potężnym  do - S d  ’ n^

**• ■■ ! a s r j f e i r  t  s z aktórą zdobywała zawsze w drodze im ­
portu, lecz, również i z  brakiem dewiz. 
Konieczność przeprowadzenia oszczęd­
ności dewiz zmusiła ostatnio rząd bry- 
ty /sk t do opracowania planu zw ięk­
szenia produkcji rolnej. N iezależnie 
od tego racjonalizacja spożycia ma 
być utrzymana nadal.

N ajw iększą trudność sprawi tu ko­
nieczność zwiększenia stanu zatrudnie­
nia na roli. Położenie A nglii utrudnia  
siała emancypacja kolonii, które były  
źródłem  fe j  bogactw.

Nie należy uważać sytuacji gospo­
darczej w A nglii za tragiczną. Musi 
sią jednak przystosować do zmienia 
nych warunków, do oparcia się przede 
w szystkim  na w łasnej produkcji.. Prze­
budowę tę prowadzą z dużym  powo­
dzeniem angielscy socjaliści. 

IM PORTUJEM Y 
DOM KI SKŁADANE

W  ram ach umowy handlowej po l­
sko-szwedzkiej M inisterstwo O dbudo­
wy zamówiło 3.000 składanych dom- 
ków. K ażdy domek posiada około 
60 m powierzchna użytkowej. Doankl 
te  zostaną przesłane do Polski jeszcze 
w roku bieżącym.

Jednocześnie w ram ach umowy han­
dlowej pofoko-fińskiej — zamówiono 
4.000 domków fińskich, które zostaną 
wykonane j przesłane do Polski w 
ciągu półtora roku. Fińskie domkł 
przeznaczone są w  pierwszym rzędzie 
d la  okręgów przemysłowb-węglowych, 
a  szwedzkie zostaną rozdzielone po- 
m iędzy wieś i miasto, ze szczególnym 
uwrwlędniem em Ziem Odzyskanych. 
IM PORT BYDŁA SZW EDZKIEGO —

ZAKOŃCZONY 
Im port 1 rozdział bydła zarodowego 

te  Szwecji został zakończony. Ogółem 
zakupiono 310 sztuk buhajów  i 3.408 
sztuk jałówek.

Zakupione transporty  nadeszły do 
Polski w 2 0  partiach . Inw entarz roz­
dzielony został między hodowców, 
względnie przydzielony poszczególnym 
instytucjom .

Najw iększą ilość bydła otrzymało 
wojew. Śląsko-Dąbrowskie.

W  R. 1947 OTRZYMAMY 
1.600 SAMOCHODÓW 

T ransport 540 samochodów, Jktóiry 
jest w  drodze do Polski, (150 Cherro- 
letów, 1 0 0  Citroenów i 290 Fiatów) 
stanow i część ogólnej sumy 1.600 sa ­
mochodów, k tó re  nadejdą do  k raju  w 
1947 roku z ty tu łu  naszych układów 
handlowych.

Citroeny i F iaty  otrzym am y w 
swtiązku z  wykonywaniem umowy han. 
dłowej polsko-francuskiej, a Cheyro- 
ie ty  —  na podstawię umowy handlo­
wej z Danią.

ZAO PATRZEN IE ROLNICTWA
W  NAWOZY SZTUCZNE 

Do dnita 1 m arca rb. dostarczono dla 
rolnictwa następujące ilości nawozów: 
95.167 ton nawozów azotowych, 
58.887 ton nawozów fosforowych i 
72.220 ton  nawozów potasowych.

Z powyższej ilości spółdzielnie o- 
trzym ały d la  wolnej rozprzedaży 
w śród rolników  —  140.400 ton nawo- 
eów sztuczny oh, w tej liczbie z im por­
tu  ok. 53.000 ton (50.000 ton soli po­
tasowej — 40 proc., 2.000 tom saletry 
amonowej —  35 proc. z Anglii, 1.000 
too Azoiniaku z Norwegu).

SKUTKI KRYZYSU WĘGLOWEGO 
DLA EKSPORTU BRYTYJSKIEGO

Eksport A nglii w lutym wynosił 76 
ał&Iianów fusstów, by ł więc o 15,2 sui- 
ttema funtów ttńieey, aniżeli w ełyea- 
tsAa zb. Biorąc jako podstawę obliczeń 
ezttaxe oeny roku  1938, należy atwiar- 
dtiŁ , i i  lutowy wiumeas eksportowy 
stanowił 93 proc. średniej miesięcznej 
rtsfcu 1938, podestę gdy etyeaaAcwy
w yw »ij H2 pros.

„INTERNATIONAL HARVESTER" 
OBNIŻA CENY 

Jedne e  najw iększych towarzystw  j 
przemysłowych Stanów Zjednoczonych [
„Internationa! H arvester" zapowie- j 
działo ostatnio obniżkę oen swojej pro 
duiccji Qoniżka cen dotyczy przede 
wszystkim 4 głównych działów p roduk­
cji ^przedsiębiorstwa, a mianowicie-, 
maszyn rolniczych, tryk torów, sam o­
chodów ciężarowych i elektrycznych 
urządzeń przemysłowych. Obniżka cen 
wyniesie globalni* 2 0  milionów do la­
rów  roczni a.

Po przeprowadzonej przez Forda 
w etyozniu rb. obniżce cen samocho­
dów nowych modeli o 15 — 50 do la­
rów, jest to  druga z rzędu poważna 
obniżka cen, przeprowadzona przez i 
w ielkie am erykańskie przedsiębior 
>dw» przem ysłow y

w obliczu istniejącego stanu.
Okupant przez -okres sześcioletni 

eksploatow ał lasy polskie w sposób 
niespotykany, powodując stra ty , wy­

rażające się sumą 6.869 milionów zł* 
tych w złocie. Poza wyniszczeniem 
drzewostanu dokonał zniszczeń budyn­
ków, urządzeń zakładów  przem ysło­
wych, dróg, planów gospodarczych, ob­
niżenia w artości lasów wskutek wyrę­
bu nad etat normalny.

15-LECIE „DNIA LASU" 
Propagowana przed w ojną s z e r o k o  

akcja ochrony lasów s ta łą  się w jaw ­
nej sprzeczności z polityką, jaką sto ­
sowano. Z jednej strony mówiło się 
„las to zdrowie", „las naszym bogac­
twem", a * drugiej pryw atne k a p it a ły  
zagraniczne - rąbały  lasy bezlitośnie, 
zakłady przetwórcze pracow ały pełną 
parą —  drzewostan topniał.

Pracownicy leśni patrzyli na te  po­
czynania z trwogą. Ich wysoka wiedza, 
postępowość (bo była to  jedna r  n a j­
bardziej postępowych grup w adm ini­
s trac ji przedwojennej, skłoniła ich do 
wystąpienia z inicjatywą ustanowienia 
specjalnego obchodu, któryby odżwier- 
oiadiał istotny stan  rzeczy. Pierwszy 
obchód „Dnia Lasu", który odbył się

ofcohj>dzi.ć bę '  , r6w ł fotografów zawodowych na te- 
mał bogactwa i p-lękina, jak również 
ziwszczema lasów. Pożądane są zdjęcia 
d rzewositanów zagospodarowanych, ob­
szarów  zniszczonych, wydm, mieużyt- 
ków i stroniych zbocz, które tiaileży za­
lesić.

Poza tym rozpisany został konikmrs 
na opracowanie broszurki na temat 
„Znaczeni« lasu w życiu człowieka**.

f .  WEDEL SUCHARDi 
PUCHS G O P L A N A /
E WEDEUSUCr 
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w 1933 roku _________
dzbany piętnastolecie) w ypadł nlespo 
dziewami* dobrze, pomimo nieprzygoto­
wani* społeczeństwa do tej akcji.

LASY W O ŁA JĄ  O POMOC 
W  apuściżni® powojennej otrzym a­

liśmy drzew ostan przetrzebiony, 
zmniejszony o milion hektarów  po- 
wierzchni, do którego dodać trzeba 
jeszcze milion hefctórów zniszczeń, 
spowodowanych nieodpowiedzialnym 
stanowiskiem ludności. Obecnie jednak 
spraw a ochrony lasów wchodzi na w ła­
ściwe tory, Dztień 26 kwietnia br. mus,! 
stać  się punktem  zwrotnym w dotych 
czasowej polityce.

Lasy w ołają o pomoc.
Miinisteretwo Lasów uzyskało już 

pomoc Min. Oświaty, Ziem Odzyska 
nych, Rolnictwa i Reform Rolnych, 
które obiecały we właściwym sobie za­
kresie poprzeć inicjatywę, — wydzie­
lić działk i pod założeni* lasów szkol­
nych, prow adzić intensywne uświado- 
miienie ludności.

Tym szlachetnym  poczynaniom win­
niśm y poparcie, zrozumienie i w spół­
pracę, a podjętej przez leśników p ra ­
cy —  życzymy powodzenia.

Darz Bór! (bw )
*

Główny Komitet „Dnia Lasu" ogła­
sza konkurs fotograficzny d la  amato-

M o g iła -k o p ie c  
na Majdanku

Towarzystwo Przyjaciół O  
pie*ki nad Majdankiem, postano­
wiło przewieźć znajdujące się w 
pobliżu oibozu otkoło 1.300 m* 
kości i prochów ze spalonych 
zwłok b. więźniów Majdanka, na 
plac obok krematorium, gdzie 
wybudowana bfdzie mogiła — 
kopiec.

D ziś p ie rw sz y  s ia r ł
do Klas^ Państwowej

Dziś, w niedzielę, na terenie całej 
Polski rozpoczną się mecze piłkarskie 
o wejście do klasy państwowej. Na 
boisku znajdą się ogółem 24 zespoły 
piłkarskie. W  poszczególnych grupach 
walczyć będą: w grupie I: W isła (Kra 
ków) — drużyna Dolnego Śląska w 
Krakowie, Polonia (Bytom) —  KKS 
Ognisko (Siedlce) w Bytomiu. RKS 
(Szombierki) —■ KKS (Poznań) w 
Chruszczowie i  Skra (Częstochowa) — 
Polonia (W arszawa) w Częstochowie. 
W  grupie drugiej: Radomiak —  AKS 
(Chorzów) w Radomiu, Cracovia — 
RKU (Sosnowiec) w Krakowie, ZZK

Wiosenny p lan  przesiedleńczy 
na Ziemie Odzyskane

Ostatnio odbył »ię w  W arszawie i gospodarowania gruntów  pofolwarcz- 
zjazd inspektorów  osadnictwa spół- | nych w nfciegłych miesiącach, co nie- 
dzielczo-parcelacyjnego oraz przedsta- i wątpliwie podniesie sprawność dzia-
wicieli PUR-u.

Przedm iotem  obrad były sprawy 
i zagadnienia zw iązane z akcją prze­
siedleńczą na Ziemie Odzyskane ze 
szczególnym uwzględnieniem przesie­
dlania ludności rolniczej na Ziemię 
Lubusiką, Dolny Śląsk, W ybrzeże, 
W arm ię j Mazury.

W iosenny plan  osadnictwa oparty 
jest na wynikach dotychczasowych 
p rac  1 doświadczeniach w  akcji za-

ła In ości osiedleńczej.
Jak  widać z ostatnich, będących na 

ukończeniu planow ań Min. Ziem Od­
zyskanych, w  najbliższym  okresie ru - 
szy ogrom na fala m as osadniczych na 
Ziemie Odzyskane wszystkimi droga­
mi, a w szczególności * województw: 
krakowskiego, rzeszo-wsikiegó, kielec­
kiego, łódzkiego, warszawskiego i 
częściowo lubelskiego.

P R A C O W N I A  G R A  W E R S K O - Z D O B N I C Z A

W ł a d y s ł a w  MIECZNIK
PRZY JM U JE ZAMÓWIENIA 

Ordery, Odznaki, Sygnety, Obrączki, Srebra, Brązy, monogramy 
(Miniatury pomników) fascymile i t. p.

r y c i e  H E R B Ó W  w K A M I E N I A C H  
N A G R O D Y  S P O R T O W E

.WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA Nr. 108

Ogłoszenie o przetargu
Państwow y Bank Rolny w W arszawie ogłasza przetarg  nieograniczony 

na roboty budow lane i stolarskie przy odbudow ie domów m ieszkalnych 
przy  ul. U niwersyteckiej n r  4 i Raszyńskiej n r  56 w W arszawie.

Inform acji udziela Sekcja Techniczno-Budowlana Państwowego Banku 
Rolnego, ul. Nowogrodzka n r  50, pokój 424, IV piętro, codziennie w godz. 
1 0  1 2  od  dn ia  3  kw ietnia br. i  w ydaje podkładki przetargow e za zwrO-
tem kosztów: na roboty budow lane — zł 300.—, na roboty stolarskie — 
*ł 2 0 0 .—.

Składanie o fert do dn ia  15 kw ietnia br. do godz. 10-ej; otw arcie ofert 
nastąpi o  godz. 1 1 -ej tegoż dnia.

W ym agane w adium  wynosi na roboty budow lane zł 250.000.—, na ro ­
boty: stolarskie — zł 50.000.—.

Państwowy Bank Rolny zastrzega sobie -prawo zwiększenia lub  zm niej­
szenia ilości robót, w yboru oferenta bez względu na  wysokość oferowanej 
sumy, uniew ażnienie przetargu bez podania przyczyn, jak  ró w n ież  praw o 
uznania, że przetarg  nie dał wyniku. 4 9 3 3

Ogłoszenie o przetargu
Centrala H andlowa Przem ysłu . Chemicznego — Biuro Sprzedaży Arty­

kułów  Farm aceutycznych w 'Ł odzi, przy ul. Roosevelta 1 / 3 , ogłasza przetarg  
nieograniczony n a  przeróbkę m agazynu na lokal biurow y przy ulicy Roo­
sevelta 1/3. .

O ferty sporządzone na  podstawie, ślepych kosztorysów, k tóre m ożna 
otrzym ać w Biurze Sprzedaży A rtykułów  Farm aceutycznych w cenie 2 0 0  zł, 
należy składać w zaklejonych, nieprzejrzystych kopertach, bez podania f ir ­
m y z adnotac ją: „O ferta na w ykonanie rem ontu", w sekretariacie Biura 
Sprzedaży Artykułów Farm aceutycznych, ul. R oosevelta' 1 /3 , w godzinach 
urzędowych od 8  do 15-ej do dnia 8  kwietnia 1947 r. godz. 10-ta.

Do koperty należy dołączyć kwit na wniesione wadium w wysokości 
3 proc. od sumy kosztorysowej.

W adium należy wpłacać w Narodowym Banku Polskim, konto n r  948. 
Term in w ykonania robót 25 dni roboczych.
D yrekcja B iura Sprzedaży zastrzega sobie p raw o wyboru przedsiębior­

cy bez podania motywów. '

(Łódź) —  Orzeł (Gorlice) w Łodzi 8  

Grochów (W arszawa) — Gedanda 
(Gdańsk) w W arszawie. W  grupie trze  
ciej: II drużyna Śląska -— Tęcza
(Kielce) na Śląsku, W arta (Poznań) 
— G arbarnia (Kraków) w Poznaniu. 
Pocztowy KS (Szczecin) —  Lublinian- 
ka w Szczecinie i H.KS Czuwaj (Prze­
myśl) — ŁKS (Łódź) w Przemyślu. '

Szwecja Póinocna- 
Polska Północna

Po piątkowym meczu w Łodzi, d ru ­
żyna pięściarska Szwecji udała się 
wczoraj do Gdańska, gdzie w niedzie­
lę zostanie rozegrany meos między 
Szwecją północną a Polską północną. 
Skład drużyny polskiej został prze* 
kapitana związkowego PZB zmieniony 
i obecnie wygląda następująco: S ta ­
siak, Czarnecki, Antkiewicz, Sklorka, 
Chychła, Sobczak, Borg i Szymura. Ni* 
jest wykluczone, że ( w tym składzi* 
zajdzie jakaś zmiana.

GEDANIA — GROCHÓW
Pierwszy w W arszawie mecz p iłkar­

ski o wojśoie do Klasy Państwowej ro­
zegrany zostanie dziś o godz. 14 o* 
boisku OM TUR przy ul. Podekanbfó- 
ekięj między KKS Gedania a KS Gno- 
chów. <

Rozkład jazdy
lotów krajowych

Z dniem 1 kwietnia PolsM® Linł*
Lotnicze , „Lot" w prow adzają nowy 
wiosenny rozkład  lotów.

W  lotach krajowych obsługiwane 
będzie 9 tras: W arszawa —  Gdańsk: 
odlot z  W arszawy o godz, 8  rano z 
G dańska o godz. 9,45, drugi sam olot 
na tej samej trasie  z W arszawy 11,25, 
z G dańska 13,10. WaPszawa —  Kato- 
wice: odlot z  W arszawy o godz. 8,20, 
z Katowic 1 0 ,0 0 , W arszawa —  Poznań 
—  Szczecin: odlot z W arszaw y o godz.
8.40, odlot ze Szczecina 11,35. W arsza- 
wa — Kraków: odlot z W arszawy o 
godz. 9,00, z  Krakowa 10,30, W arsza­
wa W rocław: odlot z  W arszawy 
8 , 1 0 , z  W rocławia 9,55, W arszawa —  
Łódź Gdańsk: oldot z W arszawy
9.40, z  G dańska 1 2 ,2 0 . W arszawa —■ 
Łódź W rocław: odlot z W arszawy
9.40, z  W rocławia 11,40. W arszawa — 
Łódź Katowice:- odlot z W arszawy
9.40, z Katowic 11,40.

Ceny biletów pozostają nie podwyż­
szone. Komunikacja lotnicza dostępna 
jest d la  wszystkich, delegacje służbo­
we nie są wymagane.

Państwowa Centrala Handlowa
Oddział sue W rocławiu, u l.  Świdnicka 8

• ( l a t s a

przetarg nieograniczony
ku Mryfeermiad* R titępu jąe jc fi robót bw low lanych p r iy  rarooczicie get

w!. Saawakdaj 6/7 TÓę G ła d k ie j  *  łącznej kubaturze

Do nabycia wszędzie!

jWMT

Tygodniowy przegląd polityki 
międzynarodow ej

Cena egz. zł. 10.—

Prenum erata kw artalna zł. 100.—

łnm lłow ego przy 
S4.006 m  bmóc.

Remont d a d w .
Remont ogólny gmachu (uoiwśy demokcyjrae, murarskie, (tokarskie, 
ciesielskie, ślusarskiej.
Roboty łzklarłkie.
Remont i uruchom ienie 2-oh wind osobowych i J-ch towarowych. 
Remont centralnego ogrzewania, wodociągów oraz urządzeń san i­
tarnych.
Remont instalacji świetlnej oraz alarm ow ej, 
instalacja  wewnętrznej autom atycznej s tacji  telefonicznej.
Roboty m alarskie.

Inform acje oraz podkfażlki kosztorysowe otrzym ać można w Państw o­
wej Centrali Handlowej we W rocławiu, ul. Świdnicka 8, pokój 7, od dnia 
3 kw ietnia br.

Oferty na całość lub część wyżej wymienionych robót z wadium w wy­
sokości 1 proc. sum y oferow anej w zalakowanych kopertach należy skła­
dać w sekretariacie P.C.H. przy  ul. Świdnickiej 8  we W rocławiu do dnia 
12 kw ietnia do godz. 1 2 -ej, po czym nastąpi kom isyjne o tw arcie ofert.

Państwow a Centrala Handlowa zastrzega sobie praw o dowolnego wy­
boru  oferenta, powierzenie firm ie tylko części robót, unieważnienie prze­
targu bez podania przyczyn oraz ponoszenia jakichkolw iek odszkodowań.

*997
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Redakcja i A dm inistracja: 
W arszawo, ni. Daszyńskiego

Konto P.K.O. 1 -4 4 9 0 .

18.

» SPOŁEM
f fk h S o w y  O ddział Spożyw czy 
w  W arszaw ie zaw iadam ia, że

magazyny wolnorynkowe:
1) na Pradac przy ul. STALOWEJ 77 
*) w  W arszaw ie przy  ul. W O LSK IE J 

84 z powodu spisów rem anentów , 
w  dn iu  31 m arca  r. b. będą zam ­

oknięte.

MAGAZYN
WYROBÓW

Srebrnych 
i P la terow anych

„G R A  VET"
W arszawa, M arszałkowska S

j
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P P S  w  a k c ji
pomocy powodzianom

W akcji pom ocy pow odzianom  Pol 
Bka P a r t ia  Socjalistyczna b ierze czyn 
ny  bardzo  udział, w y stępu jąc  n ie jed ­
n o k ro tn ie  z in icjatyw ą. N a te ren ie  
W arszaw y p ierw szą o rganizacją , k tó ­
r a  w ykaza ła  in ic ja tyw ę do w a lk i z 
pow odzią i  p rzygotow ania pom ocy 
ofiarom  żyw iołu by ła  D zielnica P P S  
Saska  K ępa. T a D zielnica w ykazała  
też  najw ięcej ak tyw ności w  rea lizo ­
w an iu  sw ej in icjatyw y.

Do tw orzen ia  obyw ate lsk ich  ko ­
m ite tów  pom ocy pow odzianom  w e­
zw ał rów nież i W ojew ódzki K om ite t 
P P S . A kcję pom ocy pow odzianom  
przeprow adziło  Koło P P S  przy  „Spo 
łem ", oraz S ekcja  Stołeczno -  W oje­
w ódzka N auczycieli P PS , k tó ra  w e­
zw ała  w szystk ich  członków  Sekcji do 
w zięcia czynnego udzia łu  w  ak c ji po 
m ocy pow odzianom  w  drodze p rze ­
prow adzen ia  zbiórki.

B ydgoski K om ite t W ojew ódzki 
P P S  polecił w szystk im  pow iatow ym  
i grodzkim  K om itetom  przeprow adzę 
n ie  na tychm iastow ej a k c ji pom ocy 
pow odzianom  w  porozum ien iu  z 
m iejscow ym i k o m ite tam i społeczny­
m i, celem  skoordynow ania  dzia ła ł- j  

ności.
Do akc ji w spólnie z P o lską  P a r tią

R obotniczą p rzystąp ił K om itet
D zielnicy Pow iśle. Zw rócono się do 
R ad  Z akładow ych  Zw iązków  i dy - 
rekcy j p rzedsięb io rstw  na  te ren ie  
D zielnicy Pow iśle s  w ezw aniem  do 
opodatkow an ia  się przez w szystk ich  
p racow ników  w  w ysokości 1 proc. od 
b ru tto  poborów , o raz  do sk ładan ia  
tab le tek  odkażających  UNRRA korni 
te tom  pom ocy pow odzianom .

N a zeb ran iu  ak tyw ów  P P S  i P PR  
h a  te ren ie  T ro lleybusów  uchw alono 
p rzekazać  jed n ą  dniów kę na  o fiary  
pow odzi. Jednocześn ie  zw rócono się 
z apelem  do w szystk ich  p racow ni­
ków  M ZK, by  rów nież w zięli udział 
w  akc ji pomocy,

Ksmunikat WKPPS
o Komiłełach 
Pomocy Powodzianom

Wojewódzki Komitet PPS Warsza­
wa, wzywa wszystkie Komitety ł 
członków PPS do natychmiastowego 
tworzenia obywatelskich komitetów 
pomocy powodzianom, udzielania jak 
największej pomocy w akcji ratunko­
wej, rozwinięcia jak największej akcji 
zbiórkowej dla powodzian-

Z 3009  lamp — pali s ie  645 !

W oświetlaniu ulic-kląska
Wszystkie wysiłki Elektrotuni 
rozbijają się o brak żaromek

Z życia kół PPS przy PKO
Kiedy w dnia  10 września 1946 r. 

zebrało się w W arszawie 5 towarzyszy 
z PKO w or-oibach tow. tow.: organii- 
ratoT fl Koła. Wiec ryńskiego Adama, 
Grąbazcwakiej Elżbiety, Kisielewicza 
Edw arda, Kowalskiego Stanisława, Ku- 
chajnskiego Joasia  i Kłosa P iotra i  po ­
stanow iło zorganizować Koło PPS 
przy  PKO, to dzisiaj jedno ty lko Koło 
PPS przy PKO w W arszawie liczy 
80 członków. W ś la d  za z,organizowa­
niem Koła PPS przy  PKO w W arsza­
wie. powstały Koła PPS przy O ddzia­
ła c h  PKO w Lodzi i przy  o d d z ia le  
PKO w Kraikowi®. W stadium  oirgani- 
zaeji znajdu ją  się koła PPS przy o d ­
działach PKO w aKtowicach i W ro­
cławiu.

Do Zarządu Koła PPS przy PKO 
w W arszawie weszli tow. tow.: Kowal­
ski Stanisław  —  przewodniczący, J a ­
kubiak Józef —  I zaet. przew., Wie- 
czyóeki Adam — II zast. przew., Ki-

Stołeczna szkoła
Partyjna

Stołeczny Komitet PPS przypomina 
wszystkim Komitetom Dzielnic PPS,
ie  dn ia  17 kwietnia rb. rozpoczyna się __ . . . . . .
Stołeczna Szkoła Party jna III s to p n ia . PPS-owey wnieśli im ciatywę I pracę

tie iew icz  Edward — sekretarz, Ku­
charski Józef — skarbnik, Grąbczew- 
ska Elżbieta — zasit. skarbnika, Pocz- 
tareki Józef — z a s t  sekretarza.

Do Zarządu Koła PPS przy O ddzia­
le PKO w Łodzi weszli tow. tow.! 
Jóżwiaik Zcnohiusz — przewodniczący, 
Adamkiewicz Michał — sekretarz  i  o r­
ganizator Koła, Pięta M ichał — 
skarbnik. Do Zarządu Koła PPS przy 
O ddziale PKO w Kraków'!® weszli 
tow. tow.: Kowalczyk A dolf — prze­
wodniczący, Krzyżanowski Erwin — 
zast, przew., in.gr, Kostecki M arian —• 
sekretarz, A ndrzejew ski M arian — 
n e t .  sekretarza, Brzezina Roman — 
skanbmik.

Koła PPS przy PKO brały  aktywny 
udział w akcji wyborczej i biorą w 
dalszym ciągu w ybitny udział w ru ­
chu społecznym i zawodowym. W  dniu 
25 marca br. W alne Zebranie pracow ­
ników PK O  wybrało na 14 delegatów 
do Związku Zawodowego Bankowców, 
12 towarzyszy z PPS.

Na podkreślenie zasługuje udział 
członków P artii w uruchomieniu PKO 
po wyzwoleniu k ra ju  w 1945 r. Tak, 
jak wszędzie, PPS-owcy stanęli pierw ­
si w fabrykach 1 zakładach pracy, 
do odbudowy, tak  również PKO,

(miesięczna). Podania kandydatów  z 
w łasnoręcznie napisanym i życiorysami, 
należy sk ładać do Stołecznego Komi­
te tu  PPS., R eferat szkoleniowy, tow. 
Rykowskiego, do 10 kw ietnia 1947 x. 
Słuchacze otrzym ają z miejsc pracy 
p łatne urlopy. W yżywienie na miejsc-u.

przyczyniając 6ię wybitnie do uzyska 
nia formalnych i prawnych podstaw 
działalności PKO.

Wszyscy członkowie K oła PPS przy 
PKO w W arszawie jednogłośnie posta­
nowili prenumerować organ partyjny 
„Robotnik".

Coras mniej lamp oświetla 
Warszawę. Ulice i place, toną 
nocami w ciemnościach. Po 
wód — wygaszanie coraz to 
nowych punktów świetlnych. 
Wpływa to nie tylko na zmniej 
szenie się bezpieczeństwa i 
stwarzanie sprzyjających wa 
runków mętom i szumowinom, 
ale także wnosi duże komplika­
cje w  ruchu ulicznym.

Według danych Komisji 
Kontroli Stoł. Rady Naród, w  
tej chwili pali się w  Warsza­
wie tylko 645 lamp ulicznych  
z ogólnej liczby ponad 3 tysię­
cy, którą chełpiła się stolica 
(i elektrownia), jeszcze parę 
m iesięcy temu. Przyczyną jest 
katastrofalny brak żarówek 500 
i 300 świecowych, jakich w y­
magają latarnie uliczne.

Do jesieni daleko
Zarząd Elektrowni Warszaw­

skiej wielokrotnie monitował 
Centralę Przemysłu Elektro­
technicznego, domagając się 
przyznania stolicy odpowied­
niego kontyngentu żarówek. 
N iestety zawsze dotychczas 
spotykał się z odpowiedzią, że 
cała produkcja idzie na potrze­
by... kopalń i że dopiero jesie- 
nią (!), istnieje możliwość u- 
względnienia potrzeb stolicy.

Warszawa jednak nie może 
czekać. Pomijając już względy  
bezpieczeństwa, konieczność 
zachowania normalnych w a­
runków życia i pozycja miasta, 
jako stolicy —  wymagają przy­
działu żarówek natychmiast. 
Krótko mówiąc Warszawie dla 
celów  oświetleniowych potrze­
ba około 2 tysięcy żarówek 300 
świecowych miesięcznie. Ży­
wot żarówki ulicznej wskutek

warunków atmosferycznych, 
wstrząsów rzadko kiedy prze­
kracza okres 7-miu tygodni.

Polecamy uwadze  
Komisji Specjalnej

Charakterystycznym faktem  
jest, że są jednak tacy, którzy 
Elektrowni Warszawskiej pro­
ponują sprzedaż potrzebnych 
ilości żarówek, po cenie wolno­
rynkowej 1.600 zł. za sztukę 
300-świecową!

Nie znamy konkretnych cyfr 
rozdzielnika produkcji żarówek

krajowych, ale można przypu­
szczać, że oferowane żarówki, 
które miałaby ew. zakupić 
Elektrownia od tych zapobie­
gliwych ciułaczy, napewno nie 
pochodzą z ocalonych zapasów  
przedwojennej produkcji.

Doceniając potrzebę odpo­
wiedniego wyglądu stolicy w ie­
czorem i uznając sprawę o- 
świetlenia ulic i  placów za za­
sadniczą i  życiową. Prezydium  
Stoł. Rady Naród, uchwaliło na 
zebraniu w  dn. 25 bm. w ystą­
pić z odpowiednią petycją do 
Ministerstwa Przemysłu, aby 
miasto mogło otrzymać dwa ty ­
siące żarówek miesięcznie po 
cenach sztywnych. (SI.).

Koordynacja akcji
pomocy dla powodzian

Sekcja społeczna Warszaw­
skiego Komitetu Przeciwpowo­
dziowego, mieszczącą się przy 
miejskim Wydz. Opieki Społ. w 
dniach katastrofy prowadziła e- 
nergiczna akcję pomocy dla o- 
fiar powodzi. Terenem działa­
nia Komitetu były najbardziej 
poszkodowane gminy powiatu 
isochaczewskiego.

Z  inicjatywy W arszawskiej 
Sekcji wysłane zostały 3 cięża- 
rówki z żywnością i odzieżą do 
gminy Góra i N ow ego  D w oru, 
gdzie ofiary złożono do rozdzia-

Wrocławskic tramwaje
d l a  W a r s z a w y

Państwowa Fabryka Wago­
nów w e Wrocławiu, zakończyła 
remont 29 tramwajów, ofiaro­
wanych przez miasto Wrocław  
dla Warszawy. Tramwaje prze­
transportowane zostały do sto­
licy.

Cukier, mąka i słodycze
na kartu zaopatrzen ia

Dzielnice PPS w stolicy
stają do wyborów komitetów blokowych

' W związku ze zbliżającym i 6>ę wy. 
borami do komitetów blokowych — 
najniższych komórek sam orządu tery ­
torialne £o. PPS Dzielnica Bielany, na 
te r e n ie  której wybory odbędą się n a j­
wcześniej, przystąpiła do akcji wybor­
czej. .

W związku z powyższym w drom J i  
marca br. odbyło się w lokalu Dziel­

nicy przy ul. Pod czaszy ńaiic  A0 23, ze­
branie członków j sym patyków PPS, 
na którym  tow. tow. J . Odrobina i W t. 
Rudka w yjaśnili obecnym istotę i zna­
czenie komitetów blokowych oraz ko­
nieczność jak najaktywniejszego udzia 
łu członków’ PPS w akcji wyborczej i 
w samych wyborach.

DZIELNICA WOLA
W dniu 1 kw ietn ia  rozpoczyna Sie szko­

ła p a rty jn a  I  s topn ia  w lokalu Dzielnicy. 
P oczątek  w ykładów  godz. 17.

W  zw iązku ze zbliżającym  sie 
W alnego Z ebran ia  Dzielnicy W ola, k tć re  
odbędzie aie w dniu U  kw ietn ia , w zy­
w am y w szystk ich  członków do “ reguło 
w ania należności za okres ubiegły  
dn ia  1 kw ietn ia  włącznie Tow arzyszy nie 
zrzeszonych w kolach terenow ych obo­
w iązuje re je s trac ja .

DZIELNICA MOKOTÓW
W  dn iu  30.I I I .  (niedziela) o godz. II  

w lokalu D zielnicy Mokotów, ul. ęh o - 
eim ska n r  4. odbędzie sie  zebran ie człon­
ków P P S  z refe ra tem  politycznym .

k r o n i k a  z e b r a ń  p a r t y j n y c h
Kolo P P S  Związku Metalowców, dnia 

81 m arca  b r. (poniedziałek) o godz. 16-ej 
zebranie członków i sym patyków  P P S  z 
re fe ra tem  politycznym  tow . D yr. L ypa-

C9K n ic?P P S  p rzy  D ru k am i M iejskiej, ul. 
w tonowa n r  18. dn ia  1 kw ietn ia  b r (w to- 
S w ?  o godz. 15-ej, zebranie członków 
f  s lh n a ty k ó w  P P S  z refe ra tem  tow. 
P r o t  W ie s ła w a  W in n ick ieg o .

zfoio P P S  — IV Oddz. D rogow y Zarzą- 
M iffiskiego — dn ia  2 kw ietn ia  br. 

f  S  15-ej. ul. R o zb ra t 10, ze- (środa) o g ■ qyrnpatyków  P P S  z re-
f e r a t e m  pm itim znym  tow . P ro f. W iesla- 

w‘  ^ , iJ?Ił i-Cki<T arców ek” . zaw iadam ia, ie  

g j L *  I  X p n i a b r  k “ \ ° ńukoóczySm ^

w arzyszy. Jednocześn ie  K om itet Dzielni 
cy , , T argów ek” zaw iadam ia, Że Szkoła 
P a r ty jn a  II  stopn ia  rozpocznie sie dnia 
1 kw ietn ia  b r  .(w torek). Pjerwaizy w y­
kład  będzie m iał tow, prof. W. W innic­
ki — ,.H i3 to ria  P P S ’’, d ru g i w ykład  dnia 
3 kw ietn ia  br. (czw artek) — tow. Mgr. 
R ed ak to r P a to k a  J a n  p t. „H is to ria  So­
c jalizm u".

AUTOM OBILIŚCI FFSow cy 
W  dniu  30 m arca  b r . (niedziela) o godz. 

10-ej. w sa li W edla n a  P radze, p rzy  ul. 
Zam ojskiego 28, odbędzie się W alne Ze­
b ran ie  A utom obiłistów , n a  k tó rym  odbę­
dą się w ybory  do zarządu.

Obecność Tow arzyszy P P S  obowiązko­
wa.

P R A C O W N IA  H A F C IA R S K A  
POW . KOM ITETU P P S

D nia 24 bm. została u ruchom iona pra. 
cownia h afc iarska  Pow. K om itetu  P P S  
przy ul- Śnieżnej 4 (specjalność w yrób

WARSZAWA - ZACHÓD 
K O LEJA RZE P P S  

W arsz ta ty  Sygnałow e, zebranie dn. 81
bm o godz. 15 z ref. tow . Gero.

Zebranie wszystkich Kół Dzielnicowych  
dn. 2 kw ietn ia  godz. 15 z ref. tow . Gero.

KOLO P P S  PO R T CZERNIAKOW SKI
Zarząd K ola P P S  P o r t  Czerniakow ski 

zaw iadam ia sw ych członków ie  w  czw ar­
tek  dnia 3 kw ietn ia  o g. 15.30 w Jadalni 
w arsz ta tow ej odbędzie się  W alne roczne
zebranie o rganizacyjne Kola.

Obecność w szystk ich  członków obowiąz­
kowa.

Od 2.IV. do 12.IV. w ydaw ane będą 
tytułem zaopatrzenia kartkowego za 
kwiecień następujące artykuły:

Cukier na kupony Nr 30, 31, 32 
i 33 kart kwietniowych w ilości: dla 
ka t. I-ej — 1 kg, II-ej—0,4 kg, I R— 
0,25 kg, oraz na kupon Nr 1 kart 
kwietniowych dziecięcych dla w szyst­
kich grup od 0— 12 lat po 0,25 kg, na 
kupon Nr I kart kwietniowych m acie­
rzyńskich „M‘‘ po 0,25 kg. Cena zi 15 
za 1 kg.

Mldko skondensowane na karty 
kwietniowe dziecięce — grupa od 0—
3 la t po 4 puszki każda, względnie 4 
puszki wagi 14 on — 0,307 kg każda, 
oraz na kupon Nr 2 kart kw ietnio­
wych macierzyńskich również po 4 pu 
szki. Cena zł 12 za 1 kg.

K akao U N B R A  na kupon Nr 2 kari 
kwietniowych dziecięcych grupy od lat 
3— 12 po 0,20 kg. Cena zł 60 za 1 kg.

Masmeludu lub dżem na kutpon Nr
4 kart kwietniowych dziecięcych 
wszystkich grup od 0— 12 la t po 0,5 
kg. Cena zt 45 za 1 kg.

Mydło toaletow e na kupon Nr 3
kart kwietniowych dziecięcych wszyst­
kich grup od 0—12 la t po 1 kaw ałku 
mydła wagi 0,113 kg. Cena zł 4,80 za 
1 kawałek.

Konserw mięsne i m ięsno-jarzyno- 
we lub krw awa kiszka w zamian m i?’

sa na kupon Nr 26, 27, 28 j 29 kart 
kwietniowych w ilości: dla kat. I-ej— 
1 kg, II-e j — 1 kg, IR — 1 kg. Cena 
zł 12 za 1 kg.

Mąka pszenna 80’/« na  kupony Nr 
34, 35, 36, 37 k a rt tnarcolwych w  iloś­
ci: d la  kat. I-ej — 2 kg, II-ej — 1,5 
kg, IR — 1 kg i III ej — 1 kg, oraz 
na kupon Nr 5 kart marcowych dzie­
cięcych wszystkich gruip po 2 kg. m ą­
ki. Cena zt 1,35 za 1 kg.

Śliwki na świąfa
„Społem ” zam ów iło w  Jugosław ii 

200 ton  śliw ek suszonych.
Ś liw k i zam ów ione nadeszły  1 są  

rozprow adzane przez okręgow e od ­
działy  spożyw cze „Społem ”. Cena 1 
kg. śliw ek w  de ta lu  będzie w ynosi­
ła  około 250 zł.

P IE K A R Z A
kwalifikowanego 1 uzdolnionego

przyjm ie natychm iast przedsiębiorstwo 
spółdzielcze 

W arunki korzystne. Mieszkanie z opa­
łem i światłem bezpłatnie zapewnione. 
O ferty w raz z życiorysem należy skła­
dać do Adm inistracji „Robotnika” w 

W arszawie, pod „Spółdzielczość”.
4895

Spółdzielnia Pracy Krawieckiej
I C Ł 4 “99

z  odp. udziałami

W  ŁODZI, ul. Jaracza N r 12 . .
„ Żeromskiego N r 15 teL 187 96

Przyjmuje zamówienia z własnych i powierzonych materia­
łów  na wszelkie wyroby, wchodzące w zakres krawiectwa

i czapnicirwa.

W  pracowni przy ul. Jaracza N r 12 wielki wybór najnow­
szych modeli garniturów męskich, płaszczy damskich, spodni 

pojedynczych oraz czapek.

CENY NISKIE! W YKONANIE SOLIDNE!

łu w urzpdach gminnych. Prze­
słana pomoc pochodziła z ofiar, 
składanych przez instytucje i o- 
soby prywatne.

Te pierwsze skromne, w  sto­
sunku do potrzeb, dary, pozwoli­
ły powodzianom na przeżycie 
kilku najbardziej krytycznych 
dni.

Obecnie, akcja pomocy powo­
dzianom jest stopniowo koordy­
nowana i przejmowana przez 
Min. Pracy i Opieki Społecznej. 
Dalsze więc dary, napływające w  
naturze należy kierować pod ad­
resem ministerstwa, plac D ą­
browskiego 1, wydział U N R R A , 
pokój Nr. II.

Pomoc w  gotówce winna być 
składana na konto czekowe PKO  
I 4-940 (bez żadnych opłat).

(w k)

Autobusy
M. Z. K.
mogą być wycofane 
z  r u c h u

W obec wzrastającej liczby 
uszkodzeń samochodów ko­
munikacyjnych. wynikających 
z nadmiernego przeciążania 
oraz psucia taboru przez cze­
piających si? pasażerów, dy­
rekcja MZK zwraca sie z po­
nownym apelem do publicz­
ności, korzystającej z miej­
skiej komunikacji samocho­
dowej, aby we własnym inte­
resie stosowała sie do uwag 
służby ruchu. Przeciążenie 
wozów powoduje poważne u- 
5z':odzenia motorów, a w re­
zultacie wycofywanie wozów  
z ruchu.

MZK sygnalizują, że z wy­
mienionych przyczyn może 
powstać konieczność zupełne­
go  wstrzymania ruchu samo­
chodów komunikacyjnych.

Pracownia K u ś n ie r sk o -K r a w ie ck a
J .  SOCHACKI J .  BŁASZCZAK

Mokotowska 49 w Warszawie

Poleca: Futra, p ła szcze , k ostiu m y, 
garn itury  m ęsk ie , fa so n y  ffw ncusk le
1 angielskie. Dla PP. Urzędników
p a ń s tw o w y c h  i  s a m o rz ą d o w y c h  

u d z ie la m y  k re d y lu  6-cio m ięs.
4472

OGŁOSZENIA DROBNE
M EBLE n a  ra ty , d la  niezam ożnych do
10 m iesięcy bez poręczycieli, doliczeń, 
n astępu jące  m eble: szafa kuchenna 800, 
krzesta  pojedyńcze 350. s tó ł uczniow ski 
1200, stó ł o k rąg ły  1600, tapczan  k ry ty  
4000, szafa 3500. Sprzedaje  — k upu je  
uszkodzone m eble L uśn iak , M okotow ska 
44. 4783

K U P IE  m aszynę do lodów na  m otor i 
konserw ator. Al. Je rozo lim skie  22. Owo­
carnia. 4915

SAMOCHÓD M ercedes V 170 k a re tk a  sta l. 
(lub  E.M.W . 6) poszukiw any. P u ław ska 
39—77 — K aczyński. 4817

s a m o d z ia ł y .
kow ska 100.

A. K alczyński, M arszał-
4966

AKUSZERKA S kw arska  z N ow ogrodz­
k iej 29. zam ieszkuje W .w a-W ola, L udw i­
ki 6 m. 54. 4902

PÓ TR ZEB N I zaraz fu rm an i 1 pom ocnicy 
furm ańscy. W iadom ość: Mokotów, ul
D om aniew ska 10 koło kolejki G rójeoklej.

4917

©  I S H / l  B I / 4  i t  S < 3
siln ik i e lek tryczne, narzędzi* , przyrządy 

pom iarow e

Inż. Szklarzew icz
WARSZAWA, JAGIELLOŃSKA 18 

KATOWICE, KRAKOWSKA 1.

FO TO G R A FIE nagrobkow e (porcelano­
we) w ykonyw a , .EL-C H A -FILM ” . Jerozo. 
lim ekie 27. P row inc ję  Inform ujem y li­
stow nie. 2S52

i ZCZOTKI znanej firm y
IZCZOTKI Z, Zawadzki, C hm ielna 15.

4700

STEM PLE kauczukow e w ykonyw a ,.E L - 
C H A .FILM ", W arszaw a, Jerozolim skie 
27. P row inc je  in form ujem y listow nie.

2855

UNIEWAŻNIAM zgubiona k a r tę  re je s tra ­
cji RKU Garw olin. B ednarczyk W łady­
sław . 4813

UNIEWAŻNIAM zgubiony dowOd tożsa­
mości Walickiej Leokadii n r  16166 P K P .

UNIEWAŻNIAM zgubiona k a rtę  re jee tra - 
ejl RKU K utno, R olew ski Feliks, S k ie r­
niewice. B ielańska 17 m . 5. 4998

I UNIEWAŻNIAM skradzioną k a rtę  rozpo­
znawcza n a  nazw isko S tefan ia  Tyszka, 

i 4994

1 UNIEW AŻNIAM skradziona legitym ację 
tym czasow a P P S . G órski Mieczysław.

4996

(TEATRY)
TEATR PO LSK I ( K aresia  2)
N iedziela — godz. 14 ..Szkoła obmowy", 

godz. 18 — „O resle ja " .
TEA TR  „ROZMAI TOMY" t-Marsrał- 

kow ska 8) :  godz. 14 D w a te a try ” , godz. 
18 ..H a’k a” .

TEA TR MALT (M arszałkow ska KII, 
godz 18 00 ..S u b re tk a” Devala.

TEATR POWSZKUUNY (Zamo|«k!eg© 
20) o godz 18.00 ..P rzy jaciel p rzyjdzie 
wieczorem ”

TEA TR M O. „S T U D IU " (K arow a SI) 
godz 18 „Szlachectw o d u szy "  J .  Chęciń­
skiego.

TEA TR  „JA SK Ó ŁK A " M arsza łk o w sk a  
69): godz. 15 (w soboty  i niedziele) ..D zie­
ci P ana  M a js tra” , godz. 18 00 (codziennie) 
„P o w ro ty ” — Morozowicz-Szczepkowaklęj,

TEA T R  MUZYCZNY 4VP (ul K rólew ­
ska  13): godz. 18 00 ..Żołnierz K rólow ej 
M adagaskaru” . W  sobotę i w niedzielę 
papołudniów ka — godz 14.30.

„T EA T R  D~IECI W ARSZAW Y" ' ? ’udlo 
K arow a 31): godz ljł.80 ..P an  Tom buduj* 
dom ” (w dni pow szednie p rzedstaw ienie 
zam knięte dla szkół 1 in sty tu c ji) . O sta t­
nie 2 przedstaw ien ia . 30 b m. p rem iere 
w idow iska „N a jag o d y ” w.g 41. Konop­
nickiej d la  dzieci od lat 4.

PR A SK I TEATR MEUYI (Zvgm iinfnw . 
ska 8 ) :  Rew ia „G w iazdy na P ra d z t” ,
Początek godz 17. 19 W niedziele i św is­
ta  godz. 15. 17. 19.

W OLSKI TEA TR R EW H  (W otske Wi 
w ystaw ia codziennie wesoła rew ię „ T y l­
ko w W arszaw ie" Początek godz 17-ta 
i 19-ta. W niedzielę i św ię ta  g 15-ta, 
17 i  19-ta, Ceny biletów od 40 — zł.

NA POMOC DLA POW ODZIAN .
Dziś, 30 bm., o  godz. 12-ej w sali te a ­

tru  „ Ja sk ó łk a ” (M arszałkow ska 69) g ra ­
na  będzie sz tuka  „P o w ro ty " , A rtyści ! 
zespół techniczny te a tru  przeznaczają ca­
ły  dochód n a  pomoc d la  o fiar powodzi.

UROCZYSTY KONCERT 
W  X-t» ROCZNICE ZGONU 

KAROLA SZYMANOWSKIEGO
Dziś o godz. 18.15 w  sa li YMCA, tfl.

K onopnickiej, odbędzie się koncert po­
św ięcony pam ięci w ielkiego m uzyka pol­
sk iego K aro la  Szym anowskiego,

W ykonaw cam i u tw orów  b ęd ą : P ro f. 2te» 
D rzew iecki (fo rtep ian ) o raz M. D rew nia- 
ków na (sop ran ).

P rz y  fo rtep ian ie  P rof. Lefeld.
Słowo w stępna wygłosi P rezes Zarzadva 

Gł, Zw. M uzyków i K om pozytorów , P, 
Perkow ski.

( K I N A )
K IN O  „ P A L L A D IU M " (Złota  Nr 5)i 

„K ob ie ta  sam a” . Focz. seansów  godz. 14,
16, 18, 20 .

K IN O  „ P O L O N I A ” iMarszałkowens 06 )
„ E sk ap ad a” . Początek  seansów  godz. 14, 
16 i 20 .

K IN O  „STY L O W  Y" (.Marszałków ka 
„ P o n tc a rra l” . P oczątek  seansów  godz. 14, 
16 i 20. „

KINO „A TLA N TIC”  (Chm ielna 83) 
„R yw al Je g o  K rólew skiej Mości” . Pocz 
seansów  14. 16. 18. 20. V/ niedziele ł św ię 
t a  porank i o 13-ej. „N iebo je s t dla w as” .

KINO ..SYRENA’ (P ra g a  inzvmeixKO 
4): „Zam ieć śn ieżna”

K IN O  „ T Ę C Z A ” . (Ż o lib o rz  S u z in a  4) 
„W  okow ach lodu” .

r * u s T y s z y m y
L o  u; RADIO

PO N IED ZIA ŁEK , 31 MARCA
W arszaw a I

0.00 Sygr.. czasu, p ieśń  p o r . : 6  05 Dzian. 
p o r.: 6.30 M uzyka: 7.05 M ucyka; 7.15
W iadom ości p o ranne: 7.40 K oncert por.;
8.40 Skrzynka PC K ; 12.05 Aud. ze św ie­
tlic ro b o tn .; 12.35 P ieśn i w iolkopostne w 
w yk. H. K arb o w sk ie j; 12 55 10 m in. poe­
z ji; 13.05 M uzyka obiadow a; 15 00 Aud. 
d la  dzieci „P rzy g o d y  prof. P rzedpotopo- 
w ieża" cz. XV; 15.30 Skrzynka o g ó ln a ;
15.40 P ieśn i M. K arłow icza w wyk. T . 
D ąbrow sk iego ; 16.00 D ziennik popołu­
dniow y; 16.30 M endelsohn—B artho ldy  — 
T rio ; 16.55 A udycja d la  młodz. „Dom  na 
S karp ie” d. c, pow. P . G ojaw iczyńskiej; 
17.10 Konc. popul. w w yk. M ałej O rkie ­
s tr y  P .R . ; 17.46 N a ziem iach O dzysk.:
17.65 „K ry zy s h isto rio g ra fii po lsk ie j"  
p o g .: 18.00 K o n cert re lig ijn y ; 18.30 N au­
k a  p rzy  g łośn iku  — F ilozofia M arksizmu) 
odczyt W. B ieleckiego; 19.00 A udycja 
d la  w si; 19.15 M uzyka d la  w szystk ich ; 
20,00 D ziennik  w iecz.; 20.25 „D aw na m u­
zyka” aud. siow no-m uz.; 21.25 R ecital 
skrzypcow y; St. T aurosa- 21.45 R adiow y 
Uniw. L u d .; 22.00 „P o p io ły "  S. Żerom ­
sk iego ; 22.25 A udycja rozryw k.; 23 10 
Ost. w iad. dzień, ra d .;  23.30 M uzyka na  
dobranoc; 23.55 H ym n,

W ar s u w a  U
14.02 M uzyka rozryw kow a; 14.15 A rie S

pieśni w  w yk. L . N ow osada; 14.53 Muz. 
pow ażna; 18.30 S ta ra  W arszaw a; 18.37 
K oncart życzeń; 19.10 A udycja lite rack a ; 
19.25 R ecita l fo rt. w  w yk. M. T rom bini- 
K azurow ej; 22.00 O dbud. W arszaw ę; 22.05 
K oncert sym foniczny.

C E N V O G Ł O S Z E Ń :  PRENUMERATA MIESIĘCZNA «0 ZŁ.

og łoszeń ,a  drobne han d ,owe £ £
T łuM ym 1  druklenT  'lDO i U  drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja ni. odpowiA
da.

R E D A G U J E  K O M I T E T B — 3043®
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ora2 lego Agentury: Al Jerozolimskie 63 — Gontarezyk. sklep z wyrobam) artystycznym i Marszałkowska I -  1 Urbanowicz, sklep  
s mat pISm Pulnwska 18 -  „OKAES". sklep s mat. piśm.. Pulwska 23 — księgarnia śwlątowld . Zgoda U -  kloak ketęg -4v ia .  
tnSfd” żofborz Mickiewicza. 27 -  ksleg. „św iatow id” . Koło ut. Obozowa 85 -  kslęg. ..św ia to w id ’. Praga, ul Targowe 48 -  skład  
szkła I Dore Grochowska 218 — M. FI Jolek, oklep z mat. plśin.. Polska Agencja Prasowa — Biuro Ogłoszeń I Reklam -  Waraza. 
wa u l Plerackleeo 11 Placówka ,.Czytelnika” w Warszawie: Wiejska 14. ftrodkowa 7. Marszalkowek. 62. Nowy 9wlat 47, Puław,
aka 49' Rozdzielnie gazet: PI. Inwalidów (Żoliborz). Zygmuntowske 6 I Poznańska 38. Biura „Orbisu : Warszawa. Al. Jerotolimska
89 Praga ul. Targowa 70. „W olność". Warszawa, ul. Marszałkowska 96, Spóldz. Z  m  j i i  „ ,  k K7  m
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Sir. 8 R O B O T N I K " N r .

Zażarła w alka  konkurencyjna
amerykańskich wytwórni filmowych

(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  „ R O B O T N IK A ” )
Hollywood, w maren.

Wyf-wómie filmowe w Hollywood 
reklam ują iwe filmy wszelkimi sposo- 
błłjij, zrzucają nlołki z samolotów, ka 
ŻH siu naw pólubranym  girlsom bie­
gać j>o najżywszych ulicach miast z 
wielkim/i transparentam i, ogłaszający­
mi nowy „przebój", urządzają galowe 
Ofemiery z udziałem gwiazd i wyda- 
jn  mnóstwo pieniędzy na reprezenta­
cję.

'Na jedno nie pozwalają sobie nig­
dy. W żadnej publicznej enuncjacji 
sąefa propagandy jednej z wytwórni 
a t*  m a słów potępienia dla filmów

Guma do żucia
N ie wiem , skąd, wzięła się na  

vj&kii. tV ka żd ym  razie m usiało ją  
ftjfiiywieić parę w iększych  trans- 
ażlantyków , ho je s t je j pod dosta t­
k ie m /

W • W arszawie, Mogielnicy, Pozna  
♦Wife Kobyłce, czy  Łodzi m nóstw o  
m łodych przedstaw icieli in ic ja tyw y  
pryw a tne j sprzedaje ten  dziiony 
speejał po um iarkow anej cenie 5 
sł, na sztukę.

— Guma do żucia! A m eryka ń ska  
gum a do życia! M iętowa, pepsyno- 
w a cynam onow a, owocowa,

I innej wytwórni. W łasne obrazy rekla 
muje się jaiko „najlepsze", „najdosko 
nalsze", „najbardziej kasow e', ale ani 
słowa o filmach „konkurencji". Stąd 
prosty i trafny wniosek, że ca­
la ta konkurencja jest właściwie „szta­
m ą" i że kapitał zaangażowany w pro 
dukcji filmowej doskonale 
współdziała.

Inaczej ma się rzecz, o ile wystąpi 
do ' walki z wytwórnią ktoś z zew 
nątrz. W łaśnie na tym tle rozegrał 
się niedawno komedio - dram at, któ­
ry w arto opisać Czytelnikowi polskie 
mu, nie znającemu tutejszych stosun­
ków.

mieć, te  z chwilą upowszechnienia jej 
sala kinowa slraci rację bytu. Kto 
będzie chciał iść do kina, jeśli bę­
dzie miał w- własnym domu ekran, 
tak jak dzisiaj m a radio ? Czy jest 
do pomyślenia, aby ludzie chodzili 
dzisiaj do sal koncertowych na kon- 

z sobą j certy nadaw ane przez radio? Taksa: 
mu znikną kina. Można już dzisiaj 
przewidzieć, że 0 ił? trust wszystkich 
wytwórni filmowych przegra tę n a j­
bardziej zażartą z bitew, ZA 10 LAT 
w Stanach Zjednoczonych nie będzie 
ani jednego kina.

Nie trudno wyobrazić sobie, żę p ro­
dukcja filmów ulegnie wtedy zupeł­

no w każdym domu przestanie być

Zróbcie mnie prezesem...
Rzadko czytuję „Gazetę Ludową". 

Nie dlatego, że to PSL... Po prostu pięć 
złociszów to dla mnie trochę za drogo. 
Od paru dni jednak wertuję ją dokła­
dnie. Zapal ten datuje się od dnia, kie

marzeniem. Walka jest jednak ciężka j  ̂Inal^ m  tam najpiękniejszą hi-
pociągnie za sobą z pewnością nie- I " " " V  Opowiastkę dla ko-

I neserow. dla smakoszów, dla ludu do­
brej woli...jedno

wyeh.
bankructwo potentatów filmo 

H. Smith.

Na wesoło...
Ford, właściciel największych zakła 

dów samochodowych i ogromnych sta 
łowni, jeden z najbogatszych ludzi Sta 
nów Zjednoczonych, który kontroluje 
prąwie jedną trzecią prasy am erykań­
skiej, rozpoczął kam panię przeciw jed 
nej z wytwórni, której filmy mu się 
„nie podobały". Pojaw ił się szereg 
rzeczowych, krytycznych artykułów  
w następującym  stylu: „W ytwórnia
X produkuje filmy, które kompromi 
tują Amerykę, wybiera tematy nie god 
nę tak wielkiego kraju , szerzy porno­
grafię, gra na najniższych instynk­
tach".

Prasa jest silna i opinia prasy zro 
biła swoje. Frekwencja na filmach te­
go koncernu zaczęła gwałtownie spa-

Odpowiedzi
redakcji

H alina, G dańsk.
do Rady Kobiet

List
przy

Kowalska 
p rzesłaliśm y 
CKW PPS.

Stroskana Matka. Sprawę tę po­
ruszymy niedługo w  specjalnym  ar­
tykule.

nej reorganzaeji, a naw et me jest wy j Marciniak Adam, Poznań. Podaje- 
kluczoine, że film w swej dzisiejszej jm y adres: Warszawa, Żoliborz, ul.
formie przestanie istnieć. j K rasińsk iego  16.

Już teraz istnieją ta,k zwane „kom j Kllckl Czesław — Grodzisk Maz., 
bw ow ane" audycje telewizyjne, na- Achenbach Michał — Wrocław, K. 
daw-ane z kilki) „scen", na których j Kokular — Piotrków. N ie skorzysta-
koiejno odbywa się akcja. Jest to w i my.
pewnym stopniu połączenie teatru z j Pióro Jan. L ist nieczytelny,
częścią techniki filmowej (przejście. | Kaczorowski M aksymilian, Nowe
zbliżenie i t. d.l. ; Miasto. Nie o trzym aliśm y takiego

w iersza.
Tadeusz G., Piotrków Kujawski.

L ist przekazaliśm y do adm in istrac ji. 
P rosim y  o in form ow anie nas o w szel-

Prawdę mówiąc, gum a do żucia) dać. koncern poniósł w kilka tyg-cd-
ftlf była  nam  dotąd potrzebna  d o ’ 
życia. O byw aliśm y się jakoś.
, A le nałóg wciąga.

Początkowo nieufnie, potem  co- 
rqe częściej zaczęliśm y kupować 
m ole, prostokątne tafelki.

Dsńś nałóg przybrał zastrasza ją­
ce rozm iary.

ni olbrzymie straty  m aterialne. Trzeba 
było na to zaradzić. Zebrała się dy­
rekcja. Kierownik Tygodnika Aktual 
tiości tej wytwórni powiedział, że ma 
sposób n» zaradzenie złu, ale musi 
dostać całkowite pełnomocnictwo. Po­
nieważ n 'e  widziano innego wyjścia 
Radą Nadzorcza zdecydowała się na

N a każdym  kroku  widzi iię  mło- j danie „wolnej ręki" kierownikowi kro
dm ei, dorosłych, n iew iasty i s ta r­
ców, poruszających m iarow o żuch­
w am i.

T en  f ów  obyw atel dokładnie 
pożutą gum ę w yciąga daleko z ja ­
m y  ustnej, poozem wciąga z poioro 
tam . W ygląda w tedy , jak  włoskie  
dżiecię z obrazu M urilla.

L u d z it rozrzu tn i ju ż  po godzinie, 
czy  dwóch nonszalancko urypluwa- 
ją  m o d n y  przysm ak. In n ym  star­
cza na parę dni, ok. przed każdym  
posifkiem  pieczołowicie chow ają go 
d g  pudełka od zapałek.

A m eryka n izu jem y się, jednym  
żłowebn.

A le  k i t  m a dwa końce. Do Am e­
ry k i daleko, a n a jw ię k szy  naw et 
zapas g u m y m usi się kiedyś skoń­
czyć.

C zy pom yśleliśm y o tym , nie­
szczęśni ?

‘'- 'C zy w iem y, có nas za parę m ie­
sięcy czeka  ?
/  U wikłani w  sidła nałogu, będzie­
m y  -błądzić po mieście, szukając  
re sz te k  „Black Jack“ lub „Be? 
rrtdn's pepsin gum ".

<Z transparentam i „Żądamy gu­
m y  do żucia" ru szym y w  pocho­
dach pod gm ach  M inisterstw a A- 
prćouńzacji.
u G dy w szys tko  zawiedzie, zacznie­
m y  ogryzać podwiązki, gum ow e  
piłki i ojJony.
<• T a k , obyw atele! Pędzimy ku p tze  
paśći, sam i o ty m  nie wiedząc.

■Opamiętajmy się!
N ie  dla nas am erykańska  k u ltu ­

ra ■ w  ,fo rm ie  g um y do żucia! Mu­
sim y -m ężn ie  zerw ać z nią zawcza­
su.

A. TOM

niki.
Tego samego dnia na cały świat po 

szły radiogramy. W następnym tvgod 
ni u. w znanej i wszędzie w yświetla­
nej kronice filmowej publiczność o- 
glądała wstrząsającą k a tas trjfe  samo­
chodu m arki Ford. Kilka osób zabi 
tych.

Odtąd regularnie, dwa razy  na ty 
dzień, na ekranach całych Stanów Zje 
dnoczonvch ukazywały się — wśród 
innych zdarzeń—katastrofy samocho­
dowe, wyłącznie samochodów „Ford,"- 

j Pojętni operatorzy filmowi dokonywa 
li zbliżeń na potrzaskaną maskę samo 
chodu, ńa "felórćf Widniała pechowa 
m arką fabryczna. Umiejętny krm enta 
lor zaczynał: „Nie m inełn jeszcze wra 
żeoi“ ostatniej katastrofy. gdv znowu 
w Stanie takim a .takim, samochód 
FORD V. '

Rezultat: po trzech miesiącach nikt 
nie kupwwnt snm srhndów  Forda. Sn.m 
Ford zgłosił się do wytwórni z wv 
jaśnieniem że „nie działąt w złych 
zam iarach" i odwołał inspirowane 
przez siebie artykuły pisząc inne. do­
datnie. W zamian wytwórnia nakrę 
ciła reportaż o „bezpieczeństwie pra 
rv" w jego fabrykach.

I p o irażn ie
Ta walka skończyła się więc kom 

promisem. Istnieje jednak inna. która 
zaprząta obecnie najtęższe umysły Sta 
nów Zjednoczonych i prawdopedob 
nie doprowadzi do kapitulacji prze­
mysł filmowy, gdyż nie można nie iść 
z duchem czasu.

W alka tocży się o telewizję. Wy 
starczy zorientować się w zakresie 
jaki obejm uje telewizja, aby zrozu-

W alka trustu filmowego z techniką 
i polega na tym, że wytwórnie wyku­

pują i chow eją wszystkie patenty u- 
lepsza-jące telewizję, Ale wiadomo, że
nigdy jeszcze nowy wynalazek, korzy jk ich  n iedom aganiach  kolportażu  na
stny i upraszczający życie, nie dał się j szego pism a.
odsunąć na dłuższy cza,s. Jeśli telewi- , F. W. R edakcja  s ta ra  się udzielać 
zja zna jdzie możnych protektorów  i in form acji, radzić, a le n ie  m a pod- 

i wrogo nastawionych do przemysłu jstaw  do in te rw en iow an ia  w  tak ich  
filmowego, staniemy wobec zupeł j spraw ach , 
hej rewolucji w dziedzinie filmu. Ki-

OamStif hetmana

„Gazeta Ludowa“ twierdzi, że ist­
nieje podobno w Ameryce Stowarzy­
szenie Anonimowych Alkoholików. Ab 
strahując od prześmiesznej nazwy, 
która sugeruje zupełnie coś innego, 
niż właściwe przeznaczenie wyżej wy­
mienionego Stowarzyszenia, kapitalne 
jest właśnie to przeznaczenie...

Stowarzyszenie Anonimowych Alko­
holików utworzył pewien lekarz, który 
będąc sam zdeklarowanym alkoholi­
kiem, chciał pomóc i ratować bliźnich, 
zadając kłam twierdzeniom psychia­
trów, że tylko 5% alkoholików można 
skutecznie wyleczyć. W ysiłki tego dziel 
nego lekarza podobno są bardzo owoc­
ne, bo 50 proc. alkoholików, przestaje 
pić natychmiast po przystąpieniu, a dal 
sze 20 proc. trochę później, za chwi­
leczkę...

Kuracja ta według „Gazety Ludo­
wej“ jest bardzo prosta { polega na 
metodach wyłącznie psychicznych. Sto 
warzyszeni leczą alkoholizm przez za­
interesowania nadziemskie i przez sto­
sowanie sił duchowych. Ci, którzy zo­
stali już wyleczeni, pomagają nałogo­
wym alkoholikom przez umiejętne t 
przyjazne podawanie ręki. Łatwo więc 
zrozumieć, że tego rodzaju psychote­
rapia, przeprowadzona przez ludzi, któ 
rzy sami przeszli przez piekło straszli­
wego nałogu, promieniuje doświadczę-

S Z A C H Y
Biał«: Tołusz. Czarne: Ałałorccw.

M istrzostwa ZSRR 1947 r.
(Odznaczona za piękność) 

I.d4,d5. 2.c4.c6, 3.Sf3.SI8. 4.Sc3,e6.
5.c3,Sb-d7. «.Gd3.Gb4 (Rzadko stoso­
wany w ariant, prowadzący d,o oży­
wionej gry. Według obecnego stanu 
teorii lepsze jest jednak dla czarnych 
6„.dxc4 z przejściem do „Obrony Me 
rańskiej".) 7.0-0.0-0. 8.H*2,dxc4. 9.
Gx*4,G<!8 (Czarne dążą do e6 e5, co

jednak nie okaże się właściwym p la­
nem. Solidniejsze było 9„.b6, wraz 
z Gh7.) tO.Gd3.He7. 11.Se2,e5. 12.SgS! 
(Nie dopuszcza do e5-e4 i grozi Sfó. 
Białe prostymi środkami przegrupo­
wały już figury i uzyskały duże szan­
se na królewski atak:), gtt (Osłabią po 
ważnie, skrzydło króla, ale cóż pozo­
stawało innego? Jeżeli 12...He6 to 
13.e4 i 14.Sf5.) T3.Gd2.We8 ( wznawia 
groźbę e5-e4.) 14*4! exd4. 15.Wa-el!
(Białe ukończyły mobilizację i grożą 
zyskaniem figury przez e4 e5, wraz z
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Sx*5 i f2 f4.) Se5. l«.Sx*5,Gxe5. 17.f4, 
G*7. 18.e5,Sd5. 19.fó! (Atak białych 
sam się rozwija!), Gxc5. (Jeżeli 19... 
Sb4, to 20.Gxb4.Hxh4. 21.fxg6.hxg6. 
22.Gxg6! z matowym atakiem. P róbę 
„zam urow ania" pozycji obalą białe b. 
efektownie.) 20.lxg6.fn (Albo 20„.fxg6. 
21jGx-g«!hxg6. 22.Hxg6-fKhS. 2,3.Wf7 
ił.d.) 21.Gh6! (Grozi 22.g7 i 23 .G xhl+), 
SeS. 22.Wx*3!! dxe3. 23.g7,f5, 24.Sxf5, 
Gxf5. 25.Wxf5,Gxg7 (Rozpacz, ale prze 
ciw groźbie W f8+  i G xh7+ innej o - 
brony nie było. Jeżeli 25„.Gxb2+?l, 
to 26.Khl!) 2S.Wg5.e2. 27.Gxe2,HeS+  
(27.„Hxe2? 28.Wxg7 +  ! Kf8!2 9W d7+ 
i Hxb7 mat.) 28.Khl.Hxg5. 29.Gxg5 i 
w rezultacie pięknie przeprowadzone 
go ata,ku białym pozostała figura wic 
cej, Ndkląpiło jeszcze: Kh8. 30.h4.We5. 
3t.Gf4 Wa5. 32.H-.W18. 33.Gd3. Wh5? 
34.Gg5!Gxb2. 35.g4 i czarne poddały 
ąię.

Zadanie Nr 13
KR. NIELSEN 

I — II na.gr. T rolhattan 1935.

m

Fot. Malaj

Mąt w 3 posunięciach.
Kontrola diagramu — Białe: Kol,

Hb3, Wą4, Gg5, piony c2, d4, g4.
Czarne: Ke4, Gh7, Se7, piony bó, 17. \ dobre.

niem i znawstwem nnibc?dz'ej tajem­
niczych zakamarków tragicznego przy­
zwyczajenia...

Powyższy urywek zacytowałem pra- 
tvie dosłownie z „Gazety Ludowej". 
Artykulik kończy się chwiejną propo­
zycją, że „Może byłoby celowe stwo­
rzyć w Polsce Oddział Stowarzyszenia 
Anonimowych Alkoholików“.

Oczywiście, że trzeba stworzyć. Cze 
go nam brak w Polsce, to właśnie Ano 
nimowych Alkoholików. Tylu ich jest 
Jawnych... Z całym cynizmem obnoszą 
aż po Odrę f Nysę swój straszliwy na­
łóg. Naród się rozpija i demokracji 
grozi niebezpieczeństwo... Przewrotny 
Monopol Spirytusowy, aby zmylić 
tych, co go jeszcze nie znają, wypu­
szcza na rynek coraz znakomitsze ga­
tunki wódki, nazywając je z całą per- 
wersją „Perta" i „Kryształ". 0  ironio! 
Anonimowi Alkoholicy wszystkich kra 
jów łączcie etę!

A prezesem zróbcie mnie. Koniecz­
nie. Nie lubię się reklamować, ale je­
stem w tych sprawach autorytetem. 
Nie widzę nikogo odpowiedniejszego, 
któryby przez stosowanie sti ducho­
wych budził w nieszczęsnych alkoholi­
kach zainteresowania nadziemskie. 
Jestem zwłaszcza specjalistą od po­
magania nałogowym alkoholikom przes 
umiejętne i przyjazne podawanie ręki. 
Widywałem już skutki zupełnie ma- 
gicząe. Przeszedłem dokładnie, od po­
czątku do końca, przez piekło straszli 
toego nałogu i moja osobowość promie­
niuje po prostu doświadczeniem i zna­
wstwem. Znam najbardziej nawet taj-, 
mnicze zakamarki tragicznego przy­
zwyczajenia i żaden sekret duszy pija­
ka nie jest ml obcym.

W Ameryce leczą 50% — ja będę 
w ramach Planu Trzyletniego leczył
100%. Pęcze za to własna srarcłfdą
wątrobą. 7, anhellicznym blaskiem w 
oczach, będę wędrował jako ci pierwsi 
chrześcianie po katokumbach barów i 
restauracji, szukając zbłąkanych owie­
czek. Jak znajdę — uścisnę dłoń. Jak 
uścisnę — wyleczę. Żaden alkoholik mi 
się nie oprze. Czuję w Sobie siły tyta­
na. W  perspektywie przyszłości vdJzę 
moich przyjaciół, jak bluiniąc na Mo­
nopol rozbijają butelki „Perły" o kan- 
ty  chodników... W oćzach mają nie­
ziemski uśmiech szczęścia, a postacie 
ich opromienione są leciutką, hłękitnę 
mgiełką i pozłocistą aureolą... To pro­
mieniują siły duchowe... A  p o te m  ru­
szamy w pochód przez ulice Warsza­
wy... Nieprzeliczone tłumy Wraz z na­
mi śpiewają ..Hosanna"... N-cktórzy 
Anonimowi Alkoholicy z nadrpiorn si­
ły duchowej płyną pół metrą nad zie­
mia... Biąłnskrzydfe anioły prowadzą
pod ramiona innych... Idziemy... Idzie­
my... Idziemy...

Święte jest nasze posłannictwo. Idzie 
my leczyć. Po drodze, astralne siły 
wtykają nam do ręki grube kije i pro­
wadzą prosto w Aleje Jerozolimskie. 
Prosto do redakcji „Gazety Indowej". 
Tam nasz cel i koniec wędrówki. Z 
chorałem na ustach wywlekamy za 
uszy twórcę owej notatki i długo, dłu­
go, długo bijemy zesłanymi z nieba 
drągami. Potem zatykamy jego głowę 
na wysokiej tyce i niesiemy przez mia 
sto, a na św-iat spływa spokój i szczę­
ście...

Wizje nłe sa zresztą takie ważne. 
Ot. koszmary, które ■ trapią od czasu 
do czasu Alkoholików Jawnyrb no te- 
mat Alkoholików Anonimowych. Waż­
ny jest dziwny bezkrytycyzm. z któ­
rym podaje się tego rodzaju brednie. 
Daleki jestem od zacietrzewienia j nie 
chcę oczywiście posądzać „Gazety Lu­
dowej" o to, iż podała tę notatkę tyl­
ko dlatego, że pochodzi ona z atnery. 
kańskiej prasy, a co z Zachodu — to
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ŁUK TRIUMFALNY
; Patrzyła mu prosto w oczy. —  T y, ty b yłeś zaw sze taki p ew ­

n y sieb ie. Byłeś taki zarozum iały, że m ożna b y ło  zw ariow ać. N ic  
n ie  m o g ło  spraw ić, żebyś utracił tę ob rzyd liw a p ew n ość siebie. 
N ien a w id z iła m  tei tw ojej w yższości. C zęsto, zaw sze. Potrzebuj?  
eatuzjazm u. P otrzebuje k ogoś, co by za m ną  szalał. Potrzebuj?  
k o g o ś , co żyć beze m nie nie m oże. T y  m ożesz zyć beze m nie, za ­
w sz e  m og łeś. N ie  p otrzeb ow ałeś m nie. Jesteś zim ny, jesteś pusty. 
N ic  n ie w iesz o m iłości. N ig d y  w łaśc iw ie  n ie byłeś ze mn^ cał­
k ow icie . Skłam ałam  m ów iąc, że to si? sta ło , bo w yiechałeś na 
d w a m iesiące. B yłoby to sam o, naw et, gdybyś był został. N ie  
śm iej sip. W id zę różnic?, w iem  wszystke/, ten drugi jest n ie in te­
ligen tn y , nic do cieb ie n ie podob ny, ale oddaje mi sip, nic poza 
m na nie jest dla n ieg o  w ażne, m yśli o m nie w yłącznie, n iczego  
prócz m nie nie pragnie, n iczego  prócz m nie n ie w ie. i teg o  ja 
w łaśn ie  potrzebuje.

Stała przed nim , ci?żko dysząc. R aw ik s ięgn ą ł po butelkp  
Calvarlocu.
' —  T o  po coś przyszła? —  spytał.

N ie  od razu od p ow ied zia ła . P otem  rzekła cicho. —  W iesz . 
W ięc po co pytasz?

N a la ł k ieliszek i podał jej. N ie  chc? pić ośw iadczyła —  
więc co to była za k ob ieta?

—  Pacjentka —  p ow ied zia ł R aw ik, który nie m iał och oty  
kłam ać - kobieta , ciężko  chora.

—  N iep raw d a  Znajdź coś lep szego . Chore są w szp ita lu ,  nie 
na dansingu.

Rawik od staw ił k ieliszek. Prawda w vdaie sic często  mewia* 
rygodna. —  A jednak to prawda —  p ow ied zia ł.

—  K ochasz ig?
—  Co ci do tego?

K ochasz j$?

—  P ow ied z, co ci do tego , Joanno?
—  O w szem . Póki n ik o g o  n ie kochasz...
—  N a zw a ła ś ją kurw^, Tak tu m oże być m ow a o m iłośc i?
—_ T ak  sob ie p ow ied zia łam . O d razu p rzecież w idać, że tak 

nie jest. D la te g o  tak p ow ied zia łam . N ie  przyszłabym  z -pow odu  
kurw y. K ochasz j .̂

—  Z gaś św ia tło  i w yn oś si?.
P od eszła  bliżej. —  W id zia łam . W iem .
—  Idź do diabła —  p ow ied zia ł R aw ik —  jestem  zm ęczony. 

Idź do d iabła ze sw oim i g łu p aw ym i zagadkam i, których n ikt n i­
by przed toba nie rozw iązyw ał: jeden m ężczyzna, to szał, nagła  
m iłość, a lbo tw oja kariera ,a drugi dla ob ełg iw an ia , że go  si? 
kocha inaczej i głpbiej, póki o s io ł n ie uw ierzy ł n ie bedzie dla c ie­
bie bezp ieczna przystania m i?dzy d w om a szałam i. Idź do diabła: 
m asz za dużo  ga tu n k ów  m iłości.

—  T o  n iepraw da, a w każdym  razie nie tak. jak ty to  m ó­
wisz. W szystk o  jest inaczej. N ie  tak, Chc? w rócić do cieb ie. M ia­
łam w łaśn ie do cieb ie w rócić.

R aw ik n ap e łn ił zn ow u  k ie lisze k ..—  M ożliw e , że  teg o  by ci 
si? ch ciało , ale to złud zen ie . Z łu d zen ie , które w ym yśliłaś, żeby  
sob ie  u ła tw ić  życie. N ig d y  nie w rócisz.

—  W róć? 1
—  N ie  ,a jeżeli naw et, to na krótką chw il? . P otem  znów  

pojaw i si? ktoś, który ci? b edzie pożąd ał i n iczego  w iecei. prócz 
cieb ie  i w szystk o  zacznie si? od  n ow a. Pi?kna to  d la  m nie przy­
szłość, ani słow a.

—  N ie , nie, zostań? przy tobie.
Raw ik roześm iał si?. —  Toanno —  p ow ied zia ł z czułości?  

— n ie zostan iesz przy m nie. N ie  m ożna za m knąć w iatru... A n i w o ­
dy. A jeśli ktoś tak p osfap ;, źle zrobi. W iatr zn ie w o lo n y  staje 
si? zaduchem . N ie  jesteś stw orzon a na to, żeby gd zieś stale p o ­
zostać.

—  A ni ty.
—  Ja? - -  Ra.wik w ypróżn ił k ieliszek . Tamta zło to w ło sa  

o  poranku, K ate H egstroem  ze śm ierci? w  brzuchu ii skórą, jak 
naciągn ięty  jedwab, a teraz ta, taka lekk om yślna, przepełn iona  
żądza życia, w roga o m a  sobie, a przecież w i?rei ze sobą ob ezn a­
na, niż jakikolw iek  m ężczyzna, naiw na i przem ądrzała, w p ew ­
nym  sensie w ierna, a przecież tak n iew iern a, jak jei m atka N a ­

tura. kierująca i k ierow ana, m arząca, by w szystko zatrzym ać, k ie­
dy w szystko leci jej z rąk.. —  Ja? —  p ow tórzy ł R aw ik. - -  A cóż  
ty o m nie w iesz?  Co ty w iesz o m iłośc i, w chodzącej w życie cz ło ­
w ieka, dla k tórego  w szystko inne jest zaw sze zak w estion ow an e  
1 jy^ łpb w e? C óż w arte tw oje  tanie szały w  p orów nan iu  z taką 
m iłośc ią?  K iedy si? n ag le  w szystko d la  nas od m ien ia , gdy cią­
g łe . C zem u, od m ien ia  si? na osta teczn e T y. k iedy uczucie w-znośi 
si? nad pustynia m ilczen ia , jak fata m organa, k iedy przybiera 
kształt, a zapał krwi staje sip krajobrazem , przy którym  b led n ą  
w szystk ie m arzenia? Srebrne krajobrazy, m iasto z filigranu  i ró­
ż o w e g o  kw arcu, b łyszczące w słoń cu , jak od b icie kw itnącej krwi 
—- czyś ty to k iedy w id zia ła?  Czy m yślisz, że tak o tym łatw o m ó-  
w ić?  Z e sk o łow acia ły  jpzyk p otrafi przelać te cuda na k lisze  
sło w  a lbo n aw et uczuć? Co ty w iesz  o grobach, które sie  o tw iera­
ją. żeby nas przerażać, b ladym i i pustym i, w czorajszym i nocam i, 
a tu n a g le  n ie w id ać w nich szk ie le tów , tylko ziem ;?, p len n e  
ziarno i p ierw szą n ieśm iałą z ie leń ?  T y kochasz szały, konfciwy.  
D ru gą S ieb ie .która chce w  tobie um rzeć i n igdy um rzeć niV 
m oże, kochasz burz? w e  krw i, ale serce tw oje  p ozostan ie” puiće.  
b o m e utrzym asz w  nim nic, co z cieb ie nie w yrosło . A n iCw ie!«  
wyrasta w czasie burzy. W yrosn ąć m oże w- pustej, sam otnej n o ­
cy jeśli si? cz łow iek  nie pódda rozpaczy. I cóż ty w :es /  o tym 
w szystkim  ?

M ó w ił p ow o li, nie patrząc w s t r o n ę  Joanny ,  i a kgd vb v  o n bj 
zapom niał. T eraz spo j rza ł  na nia.  - _ O  czvm że ia m o w i e ?  Sca 
re. g łu p ie  h istorie. Za dużo dzis pi łem.  C hod ź ,  napi j  sin cze^o  
i idź.

Przysiadła na łóżku , biorąc k ieliszek . —  Z rozum iałam  —  
pow ied zia ła . T w arz jej sie ,zm ien iła . Jak lus t ro—-p om yśla ł. O d b i j a  
to, co sie przed nią dzieje.  Ieraz była p iękna  i p o w aż n a .  Z r o ­
zum iałam  —  p ow tó r zy ła  — i czasem o d c z u w a ł a m  tak samo.  Ale ,  
R aw ik, często z a p o m in a łe ś  o m ni e  dla miłości  życia i miłości '  
Ry łam p u n k i e m  wyjścia:  p o te m  u d a w a łe ś  sil? d o  swoich  s r e b r i r  ch 
miast ,  nie myśląc  wi?cej  o mnie .

Pat rzy ł ,  na nią przez d łuższą  chwi le .  — M o ż l i w e  —  p o s i e ­
dział.

Byłeś t ak soba  zai?ty.  tyle n o w e g o  c iąg le  w  sobie  a n o d o ­
wałeś ,  że ją b y ła m  jakby naf m a rg i n es ie  t w e g o  życia

* fD a l sz y  ciąg nastąp*)


